
PROLETARIUSZE
WSZYSTKICH

CENA 80 GRROK L NR 1 WARSZAWA, 1 STYCZNIA 1967 R.

Sig-swtó

SW. 7*' 'A*.?'

R?., I 
r Si

•< . < ■ ■ 
V J ?

- , - ł > •

IgMW ,-T

e .W
•M.

M w^WPłWRW
■'; 'V'HiBwni 

».%<•;.■«.-.,4:,A\ ; S,‘-X2?ó;>--. ' ". ■'•*.■■;

^Ml'♦. 7 x‘)¥> y'y-.-

x.-s-y.xs._!. .n ....>/.

llÓ11 
I mil 
imiii
K WMIW 
1MM1III

M& &M56 flfflff • W W-- ™ fflSMR S83888 «bb™

IB'
^MII.. U.. .

Uf.# 11   Illlil,IHIII0H 
5M’a * ......... ... .

&?,■■ ZK^dySaS^-js ' •' •'<' ’ iłWwwW

■ ■ ■■

' '"-■' * - ’ '-Al,

&K 
'

Zawsze w początkach nowe
go roku opanowuje ludzi na
strój optymizmu, wiary i 

przeświadczenia, że nadchodzący 
rok będzie na pewno lepszy od 
ubiegłego, że spełnią się w nim 
wszystkie nie zrealizowane do- 
dotychczas zamierzenia. Nastrój 
taki ogarnia także i nas, nau
czycieli. Optymizm pedagogicz
ny, wiara w skuteczność pracy 
wychowawczej — to jedna z 
głównych cech osobowości każ
dego dobrego nauczyciela. Bez 
tego uczucia praca nasza była
by pracą ciężką, szarą, bezbarw
ną, byłaby tylko przysłowiowym 
„odrabianiem pańszczyzny”.

Czy w naszych warunkach 
optymizm ten jest uzasadniony? 
Odpowiedź na to pytanie daje 
życie, praktyka naszych powo
jennych lat, wyniki dotychcza
sowej pracy. Nie zawsze lubimy 
odwoływać się do porównań, ze
stawień; wolimy raczej i słusz
nie — koncentrować swoją u- 
wagę na niedostatkach i brakach 
dnia dzisiejszego. Ale czasem 
warto wrócić myślą do pierw
szych powojennych miesięcy i 
lat, uzmysłowić sobie warunki, 
w jakich startowaliśmy — po 
niewymierzalnych stratach i 
zniszczeniach — do nowego ży
cia.

Warto cofnąć się myślą cho
ciażby o 10 lat, by porównać z 
dniem dzisiejszym zarówno po
ziom życia, rozbudowę przemy
słu, zmiany i przeobrażenia za
chodzące na wsi, rozwój oświa
ty i kultury.

Potężne kombinaty, począwszy 
od Nowej Huty, a skończywszy

Co 
nas czeka 

w 
nowym 
roku

na Płocku i Tarnobrzegu, setki 
nowych fabryk, dziesiątki tysię
cy traktorów, setki tysięcy no
wych domów i spotykane niemal 
w każdej gromadzie nowe bu
dynki szkolne, nowe Tysiąclat
ki — tak bardzo charaktery
styczne dla współczesnego pol
skiego krajobrazu — oto niektó
re tylko wyznaczniki. przebytej 
drogi, dokonanego dzieła. I jeśli 
dzisiaj patrzymy z optymizmem 
w przyszłość, jaką przynieść ma 
nam nowy rok, to są ku temu 

'realne podstawy: zarówno w 
wynikach dotychczasowej pra
cy, jak i w kierunkach dalszego 
rozwoju zarysowanych w 5-let- 
nim planie.

Dla oświaty nadchodzący rok 
będzie nie tylko kolejnym eta
pem rozwoju i upowszechnienia 
kształcenia w szkołach wszyst
kich typów i stopni, lecz głów
nie dalszą realizacją założeń re
formy w szkole podstawowej, 
rozpoczęciem reformy szkolnict
wa średniego, podnoszeniem po
ziomu i jakości pracy szkół.

Związek nasz będzie aktywnie 
współuczestniczył we wszystkich 
pracach nad rozwojem i dosko
naleniem naszego systemu o- 
światowego, będzie starał się 
przygotować do tych prac swoje 
ogniwa terenowe i rzesze człon
kowskie.

Niewątpliwie najważniejszym 
wydarzeniem w życiu naszej or
ganizacji będzie Krajowy Zjazd 
Delegatów — w marcu bieżącego 
roku. Stało się już tradycją, że 
zjazdami ZNP interesują się 
głęboko nie tylko nauczyciele, 
lecz także całe społeczeństwo. 
Dla społeczeństwa nie jest obo
jętne, nad czym radzą wycho
wawcy młodego pokolenia, jakie 
formułują wnioski i postulaty.

Uchwały zjazdu stanowić będą 
przedmiot prac dla Prezydium 
Zarządu Głównego ZNP oraz 
wszystkich ogniw naszej organi
zacji. Niezależnie od plenarnych 
posiedzeń Zarządu Głównego i 
Prezydium, przewiduje się zor
ganizowanie krajowych narad 
dla przedyskutowania takich 
problemów, jak analiza i ocena 

pracy ognisk związkowych w 
świetle konkursu „Nasze ognisko 
dobrze pracuje”, zadania rad za
kładowych w podnoszeniu po
ziomu pracy dydaktyczno-wy
chowawczej w szkołach wyż
szych, problemy kształcenia na
uczycieli dla potrzeb współ
czesnej szkoły.

Także i dla naszej redakcji 
będzie to rok szczególny. Roz
poczynamy bowiem 50 rok dzia
łalności.

Przed pół wieku, jeszcze w 
okresie niewoli, ukazuje się w 
dniu 1 czerwca 1917 roku pier
wszy numer „Głosu Nauczyciel
skiego”.

„Czekaliśmy długo, wygląda
liśmy z tęsknotą, czy nie rozleg
nie się kiedyś słowo — nasze, 
własne, szczere, proste i bratnie, 
wiążące nas w jedną zwartą gro
madę na wspólnej placówce na
szej pracy obywatelskiej i zawo
dowej, ciężkiej, lecz w skut
kach doniosłej.

Czekaliśmy długo na słowo, 
krzepiące nas w walce z ciem
notą, krzepiące w pracy nad 
podniesieniem poziomu kultury 
narodowej, na słowo budzące w 
nas samych umiłowanie wiedzy 
i prawdy” — czytamy w progra
mowym artykule redakcyjnym 
pierwszego numeru pisma.

„Glos Nauczycielski” jest jed
nym z najstarszych pism w Pol
sce. W ciągu 50 lat swego istnie
nia zmieniał format, zespół re
dakcyjny, zakres tematyki — za
wsze jednak stawiał przed sobą 
jedno naczelne zadanie: starał 
się. o ile było to możliwe, poma
gać w pracy działaczom ZNP i 

Jego szeregowym członkom, za
wsze starał się dotrzeć do nich 
ze słowem „szczerym, krzepią
cym, bratnim, wiążącym”. Tę 
funkcję i obecny zespół redak
cyjny stara się jak najrzetelniej 
spełniać.

Jest jednak jeden podstawo
wy warunek żywotności i siły 
oddziaływania każdego pisma, a 
naszego chyba w szczególności: 
ścisłe powiązanie z jak najwięk
szą liczbą czytelników, w na
szym przypadku nauczycieli, 
działaczy oświatowych i innych 
pracowników szkolnictwa, po
wiązanie z ich warsztatem pracy, 
warunkami życia, działalnością, 
zawodową i społeczną. Zrealizo
wanie tego warunku zależy za
równo od zespołu redakcyjnego, 
od jego umiejętności przedsta
wiania najistotniejszych spraw, 
którymi żyłą nauczyciele, poka
zywania ich pracy, osiągnięć, 
sukcesów, jak i kłopotów, trosk, 
trudności, lecz także i od samych 
nauczycieli. Dlatego też apeluje
my do Was w trosce o naszą 
wspólną sprawę: czytajcie
„Głos”, starajcie się, aby dotarł 
on do ręki każdego nauczyciela, 
piszcie do nas, co Wam się w 
piśmie nie podoba, a co wyma
ga poprawy czy zmiany, sygna
lizujcie zagadnienia, którymi na
leżałoby się zająć. Donoście nam 
o sprawach, które Waszym zda
niem wymagają interwencji re
dakcji. Tak rozumiana współ
praca — przyniesie dobre wy
niki. Od nas wszystkich bowiem 
zależy, by nasze pismo stało się 
w pełnym tego słowa znaczeniu 
„Głosem Nauczycielskim”.

W Nowym Roku — szczęścia i pomyślnej realizacji planów życzą: Z G ZNP i Redakcja
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Dwu zasadniczym sprawom: 
przeanalizowaniu i za
twierdzeniu ramowego pro

gramu pracy ZG ZNP i budże
tu Związku na rok 1967 oraz 
przygotowaniom do IX Krajowe
go, Zjazdu Delegatów ZNP — 
poświęcone było plenum Zarzą
du Głównego, które — pod 
przewodnictwem prezesa Maria
na Walczaka — obradowało 19 
grudnia 1966 roku.

W posiedzeniu wzięli udział: 
zastępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — 
H. Garbowski, kierownik Wy
działu Oświaty i Kultury NK 
ZSL — L. Maceezek, przedsta
wiciel CK SD — J. Boberski 
oraz dyrektor generalny Mini
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego — W. Pokora.

Wprowadzając do dyskusji 
nad projektem programu pracy 
ZG ZNP, który dostarczony zo
stał uczestnikom plenum, sekre
tarz, Fr. Filipowicz, zwrócił u- 
wagę na najważniejsze czynniki 
detereminujące treść tego planu. 
Przy formułowaniu zadań na 
rok przyszły uwzględniono mia
nowicie zadania stojące przed 
nauczycielstwem jako określoną 
grupą zawodową oraz potrzeby 
związane z warunkami pracy i 
życia nauczycieli. W programie 
pracy znalazły też wyraz postu
laty i wnioski wysunięte w cza
sie kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej ogniw związkowych.

Kierowano się. przy tym za
sadą, iż program musi być real
ny, a zatem spośród wszystkich 
ważnych problemów — trzeba 
było wybrać te najważniejsze i 
najpilniejsze. Tak więc przed
miotem obrad plenarnych będą 
— obok przygotowań do IX Kra
jowego Zjazdu — takie proble
my, jak doskonalenie pracy 
związkowej, usprawnienie dzia
łalności instancji związkowych, 
zwiększenie skuteczności ich 
działania, a także analiza i oce
na działalności związkowej w 
zakresie wypoczynku, lecznictwa, 
wychowania fizycznego i spor
tu. Prezydium Zarządu Główne
go ZNP zajmie się na swych po
siedzeniach takimi zagadnienia
mi, jak współpraca międzynaro
dowa Związku i turystyka za
graniczna, problematyka szkol
nictwa wyższego, działalność rad 
zakładowych w PAN i instytu
tach naukowych, realizacja pro
gramu poprawy warunków mie
szkaniowych członków Związku. 
Zorganizowane zostaną również 
krajowe narady w celu przedy
skutowania takich tematów, jak 
praca ogniw związkowych, zada
nia rad zakładowych w podno
szeniu poziomu pracy dydak
tyczno-wychowawczej w szko
łach wvższvch. problemy kształ
cenia nauczycieli.

Poza tymi problemami, które 
staną sie przedmiotem dyskusji 
na' posiedzeniach plenarnych, 
prezydiach i naradach — plan 
przewiduje szereg innvch zadań 
we wszystkich dziedzinach dzia
łalności związkowej.

Tak więc dla przykładu: w 
działalności organizacyjnej skon
centrowano uwagę na podnosze
niu sprawności organizacyjnej 
wszystkich ogniw związkowych. 
W działalności pedagogicznej — 
na problemie doskonalenia pra
cy szkoły i zagadnieniu nowa
torstwa. na samokształceniu o- 
raz organizowaniu pomocy dla 
nauczycieli dokształcających się. 
W dziedzinie kulturalno-oświa
towej dażvć się będzie do rozwi
jania ruchu amatorskiej twór
czości artystycznej nauczycieli, 
turystyki i różnych form czyn
nego wypoczynku. W działalnoś
ci ekonomicznej skupiona zosta
nie uwaga ns sprawach płaco
wych. zagadnieniu rencistów, 
programie zaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowych, rozwoju form 
pomocy dla członków ZNP, opie
ce nad dziećmi nauczycieli, spra
wami bhp.

Przedstawiając zasadnicze za
dania we wszystkich dziedzi
nach pracy związkowej — kol. 
Franciszek Filipowicz podkre
ślił. iż ramowy plan prący Za
rządu Głównego — spełnić ma 
dwa podstawowe zadania: okre
ślić tematykę i zakres pracy ple
num, prezydium i wszystkich 
komórek organizacyjnych ZNP, a 
po drugie — wskazać ogniwom 
terenowym cele i kierunki dzia
łania. Jak wykazują bowiem do
świadczenia. taka koncentracja 
wszystkich ogniw na tych sa

mych, zasadniczych problemach 
— przynosi dobre rezultaty.

Najważniejsze aspekty' projek
tu budżetu związkowego — któ
rego podstawowym zadaniem 
jest zapewnienie finansowych 
podstaw dla merytorycznej dzia
łalności — przedstawił sekre
tarz Władysław Wawrzynowski.

Plenum
Zarządu 
Głównego

ZNP
W dyskusji nad projektem 

programu pracy ZG ZNP i bu
dżetu związkowego na 1967 rok 
— zabrało głos 9 kolegów (J. Ja
nicki, Z. Jesionowski, L. Suł
kowski, Cz. Wieliczko, St. Zię- 
bowa, Fr. Młyński, Z. Suchań- 
ski, J. Gajdowicz, E. Wasilew
ska).

Mówcy podkreślali wagę za
proponowanych w programie za
dań bądź wysuwali propozycję' 
uzupełnień. W zakresie działal
ności ideowo-pedagogicznej pod
kreślano konieczność jak najak
tywniejszego włączenia się Związ
ku w zadania popularyzacji do
brych doświadczeń szkół i na
uczycieli, w rozwijanie ruchu 
nowatorstwa pedagogicznego. 
Problematykę tę powinny szero
ko uwzględnić kluby nauczyciel
skie; także pod tym kątem na
leżałoby organizować wycieczki, 
tak krajowe jak i zagraniczne. 
Również i samokształcenie 
związkowe. „powinno być. przesy- 
cone tą problematyką — dlatego 
też obok teorii potrzebne są na 
konferencjach rejonowych przy
kłady z praktyki. W ogóle 
stwierdzić trzeba, iż mimo wi
docznych osiągnięć, rezultaty w 
zakresie samokształcenia nie są 
jeszcze zadowalające. Stąd wy
nika pilna potrzeba podjęcia 
gruntownych badań nad efek
tywnością samokształcenia.

W świetle zadań zreformowa
nej szkoły coraz bardziej palą
cy staje się problem kształcenia 
nauczycieli. Związek musi brać 
czynny udział w ustalaniu pro
filu i programu projektowanych 
SN, musi też czuwać nad tym, 
by zapewniona została zasada 
drożności. Osobny problem — to 
nauczyciele studiujący zaocznie. 
Konieczne jest kontynuowanie 
starań nad ostatecznym uregulo
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Dnia 1 grudnia otwarta została w Zamku Książąt Pomorskich w Szcze
cinie druga okręgowa wystawa twórczości nauczycieli. Ekspozycja obejmuje: 
malarstwo, rzeźbę, grafikę, fotografikę, tkaninę artystyczną i piśmiennictwo 
— ogółem 172 eksponaty. W sumie wystawiło swe najlepsze prace 46 nau
czycieli. Na wystawie znajduje się również dział wydawnictw Zarządu Okrę
gu ZNP w Szczecinie, związanych z działalnością organizacyjną i kultural
no-oświatową ogniw ZNP i ogółu nauczycieli. Wśród tych wydawnictw na 
uwagę zasługuje biuletyn specjalny „Dwudziestolecie ZNP na Pomorzu Za
chodnim (1945—1965)”, zawierający m. in. 20 wspomnieli pierwszych nauczy
cieli szczecińskich, sylwetki działaczy oświatowych, legendy zachodniopomor
skie, kromkę najważniejszych wydarzeń, historię pierwszej organizacji 
zruiązkowej.

n Zarząd Oddziału Dzielnicowego ZNP Kleparz w Krakowie zorganizował 
wraz z Wydziałem Oświaty plenarne zebranie z udziałem prezesów ognisk 
i kieroników konferencji rejonowych wszystkich ognisk, dyrektorów szkół 
podstawowych, liceów ogólnokształcących i zawodowych. Tematem obrad 
były zagadnienia dotyczące podnoszenia kwalifikacji nauczycieli (samokształ
cenie i kształcenie). W plenum wzięli udział: zastępca kierownika Wydziału 
Oświaty KW PZPR w Krakowie — Antoni Mroczka, sekretarz Prezydium 
DRN Kleparz — Irena Matyjowa, wicedyrektor Wojewódzkiego Ośrodka Me
todycznego w Krakowie — Adam Gorączko, wiceprezes Zarządu Okręgu ZNP 
w Krakowie — Mieczysław Stefanów. W szerokiej dyskusji, w której wzięło 
udział 15 osób, poruszono wiele problemów dotyczących zwłaszcza warunków 
podnoszenia kwalifikacji.

K Wzorem ubiegłych lat — Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP oraz Wy
dział Oświaty w Radomsku zorganizowały spotkanie władz powiatowych 
z młodymi nauczycielami, którzy w tym. roku rozpoczęli pracę zawodową. 
Uroczystość zorganizowana została w szkole wiodącej — z myślą o zapozna
niu młodych kolegów z organizacją i pracą wzorowej placówki. Głównym 
jednak celem było umożliwienie początkującym nauczycielom przekazania 
swym uwag zarówno o pracy, jak i warunkach życia. Z kolei przedstawi
ciele władz partyjnych, oświatowych i związkowych poinformowali o upraw
nieniach i obowiązkach nauczycieli oraz zapoznali ich z działalnością orga
nizacji związkowej. W końcu czerwca 1967 roku planuje się zorganizowanie 
drugiego takiego spotkania podsumowującego pierwszy rok pracy młodych 
kolegów. KRONIKARZ

waniem sprawy zrównania w u- 
prawnieniach nauczycieli studiu
jących eksternistycznie z nau
czycielami studiującymi zaocz
nie.

Ambitny jest plan Związku — 
podkreślano w dyskusji — w 
zakresie rozwijania działalności 
kulturalno - oświatowej wśród 
nauczycieli. Trzeba jednak pa
miętać, że poważną przeszko
dą w korzystaniu z tych możli
wości jest fakt, iż nauczyciele, 
zwłaszcza ze środowisk wiej
skich, cierpią na chroniczny brak 
wolnego czasu. Sytuacja ta wy
maga podjęcia odpowiednich 
środków zaradczych.

Nawiązując' do programu dzia
łalności socjalno-bytowej dysku
tanci podkreślali między inny
mi konieczność kontynuowania 
starań w zakresie uregulowania 
problemu wynagrodzeń za godzi
ny nadliczbowe i inne czynności 
dodatkowe, zwiększenia fundu
szu nagród, bardziej konsek
wentnej realizacji programu za
spokojenia, zwłaszcza na wsi, 
potrzeb mieszkaniowych. Trzeba 
też szczególnie wnikliwie zająć 
się zjawiskiem nieprzestrzegania 
istniejących przepisów. Postulo
wano również zintensyfikowanie 
starań w sprawie uregulowania 
systemu płac pracowników go
spodarczych i obsługi.

Duży nacisk położono w dy
skusji na zagadnienie bhp.

Podsumowując . dyskusję, pre
zes Marian Walczak ustosunko
wał się do poszczególnych wy
powiedzi. , Podkreślił, iż pro
gram pracy nakreśla tylko pew
ne ramy, które w toku działa
nia wypełnione będą konkretną 
treścią. Poruszone w dyskusji 
sprawy mieszczą się właśnie w 
tych ramach.

Z dyskusji wynika, iż zarówno 
program działania ZG ZNP, jak 
i budżet związkowy na 1967 rok 
spotkał się z aprobatą. Plenum 
podjęło jednomyślnie uchwałę 
w sprawie przyjęcia obydwu do
kumentów. .

W drugiej części posiedzenia 
plenarnego, wiceprezes Marian 
Rataj poinformował zebranych o 
stanie przygotowań do IX Kra
jowego Zjazdu Delegatów ZNP. 
Optacowatite zostało "• iirż'- spra
wozdanie ,z działalności Zarzą
du Głównego w okresie bieżą
cej kadencji. Zasadniczym zało
żeniem tego obszernego, liczące
go ponad 150 stron maszynopisu 
materiału jest poinformowanie 
o stanie realizacji uchwał VIII 
Zjazdu Delegatów ZNP, z u- 
względnieniem działalności nie 
tylko Zarządu Głównego, lecz 
także całej organizacji związko
wej. Na wniosek referenta, 
członkowie plenum upoważnili 
prezydium do ostatecznej redak
cji treści sprawozdania.

Zamykajac obrady plenarne, 
prezes M. Walczak z.łożvł zebra
nym, a za ich pośrednictwem 
wszystkim członkom Związku, 
jak najserdeczniejsze życzenia — 
z okazji Nowego Roku.

DCh I

„NASZE OGNISKO
DOBRZE PRACUJE"

(ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU)

Dnia 20 grudnia odbyło się 
pod przewodnictwem wice
prezesa Mariana Rataja po

siedzenie Głównej Komisji Kon
kursowej przy Zarządzie Głów
nym ZNP. W wyniku wnikliwej 
analizy dokumentacji przesłanej 
przez zarządy okręgów ZNP — 
Główna Komisja dokonała roz
strzygnięcia konkursu.

W ten sposób podsumowana 
została, trwająca przeszło rok 
praca wszystkich ogniw związ
kowych, biorących udział w 
konkursie. Praca, która przy
niosła wielki dorobek przede 
wszystkim w postaci aktywiza
cji ogromnej liczby ognisk, 
wzbogacenia treści form i me
tod działania.

Nie wdając się w ocenę mery
torycznych wyników konkursu 
(sprawie tej poświęcimy w naj
bliższym czasie odrębny arty
kuł), warto przypomnieć kilka 
danych liczbowych, świadczą
cych wymownie o systematycz
nie wzrastającym zasięgu jego 
oddziaływania.

Konkursy .,Nasze ognisko do
brze pracuje” mają już swoją 
historię. Gdy kilka lat temu or
ganizowano pierwszy konkurs — 
przystąpiło do niego zaledwie 55 
ognisk; w drugim konkursie 
wzięło udział 110 ognisk; w III 
— już 1147 ogniw organizacyj
nych (ognisk, oddziałów, okrę
gów); w czwartym konkursie u- 
czestniczyło 2916 ogniw. Do u- 
działu w obecnym, piątym z ko
lei konkursie przystąpiło 4246 
ognisk na 5835 istniejących w 
chwili rozpoczynania konkursu. 
Tak więc ponad 72 proc, ognisk, 
w kraju wzięło na siebie dobro
wolny trud związany z realizacją 

"zadań.....konkursowych. Mbżna
■ śmiało-,, stwierdzić, że konkurs 

stał się już powszechną formą 
oddziaływania na pracę podsta
wowych ogniw związkowych, a 
sądząc z ogromu wykonanej 
pracy — formą bardzo skutecz
ną.

Wobec takiego zasięgu — Ko
misja Konkursowa stanęła przed 
bardzo trudnym problemem. Jest 
bowiem oczywiste, że nie wszy
stkie, nawet te najlepsze ogni
ska, mogły zostać nagrodzone. 
Jednak sam fakt uczestniczenia 
w konkursie, wykonywanie pod
jętych zobowiązań, ożywienie 
pracy związkowej, uaktywnienie 
tysięcy kolegów — stanowi ol
brzymie osiągnięcie.

Ta praca wszystkich ogniw or
ganizacyjnych godna jest — jak 
podkreślił wiceprezes M. Rataj

— podziwu, na szczególne przy 
tym uznanie zasługuje wkład 
pracy aktywu związkowego 
wszystkich ogniw organizacyj
nych, który swoją ofiarnością 
przyczynił się do spopularyzo
wania konkursu, do osiągnięcia 
tak poważnych efektów.

W maju 1967 roku odbędzie 
się krajowa narada połączona z 
uroczystością wręczenia nagród 
i dyplomów zwycięzcom konkur
su. Na naradzie tej dokonana zo
stanie ocena dotychczasowego 
dorobku konkursowego oraz 
przedyskutowane będą założenia 
przyszłych konkursów. Obecnie 
ograniczamy się do podania wy
ników V konkursu „Nasze ogni
sko dobrze pracuje”.

OKRĘGI ZNP
Spośród 17 okręgów, które 

przystąpiły do konkursu — pod
jęte zadania realizowało 14. Na
grody otrzymały 4 okręgi:

I nagroda (20 000 zł) — Rzeszów 
II nagroda (15 000 zł) — Kielce.

Dwie III nagrody (po 10 000 zł) 
— Białystok 1 Warszawa woje
wództwo.

Pozostałe okręgi uplasowały 
się, według liczby uzyskanych 
punktów, następująco: Opole, 
Łódź - województwo, Koszalin, 
Kraków, Wrocław, Gdańsk, 
Bydgoszcz, Poznań, Katowice. 
Olsztyn.

ODDZIAŁY ZNP
I nagroda (15 000) — Opatów, 

woj. kieleckie.
Dwie II nagrody (po 10 000 zł) 

— Lubań Śląski, woj. Wrocław 
oraz Wolsztyn, woj. Poznań.

Pięć III nagród (po 7 000 zł) — 
Wrocław-Krzyki; Wołomin, woj. 
Warszawa; Rzeszów-powiat; Dę
bica. woj. Rzeszów; Bielsk Pod
laski, woj. Białystok.

Ponadto 10 następujących od
działów otrzymało wyróżnienia 
po 2 000 zł: Chorzów, woj. Ka
towice; Racibórz, woj. Opole; 
Pabianice, woj. Łódź; Białystok- 
powiat; Namysłów, woj. Opole; 
Kraków-Stare Miasto; Białogard 
oraz Szczecinek, woj. Koszalin; 
Nowy Sącz, woj. Kraków; Płock, 
woj. Warszawa.

OGNISKA ZNP

I. nagroda (10 000 zł) — Ra
ków, pow. Opatów.

Dwie II nagrody (po 6 000 zł) 
— Pustków, pow. Dębica i 
Tarnowiec, powiat Jasło —

Pięć III nagród (po 4000 zł) — 
nr 2 w Zambrowie; Tyczyn, 
pow, Rzeszów; Rutki, pow. Zam
brów; Zelistrzewo, pow. Puck; 
nr 8 w Lubaniu Śląskim.

Dziesięć IV nagród (po 3 000 
zł) — Skalmierzyce, pow. Ostrów 
Wlkp; Prostyń, pow. Węgrów; 
Pyzdry, pow. Września; Tech
nikum Przemysłowo-Pedagogicz- 
ne w Pabianicach; Technikum 
Przemysłu Drzewnego w Ra
domsku; Szewnica, pow. Węg
rów; Nowa Wieś, pow. Ełk; nr 
9 w Grudziądzu; nr 4 w Olszty
nie, pow. Lubań Sl.; Świętajno, 
pow. Szczytno.

Ponadto osiemnastu następują
cym ogniskom przyznano wyróż
nienia po 1500 zł: nr 2 w Kra- 
kowie-Stare Miasto; nr 17 w 
Swierzynie, pow. Koszalin; nr 11 
w Białogardzie; Węglowice, pow. 
Kłobuck; Połczyno, pow. Puck; nr 
31 przy PZW w Toruniu; przy 
ZSZ w Malborku; nr 45 w 
Szczecinie; nr 14 w Krakowie- 
Podgórzu; nr 1 w Biskupcu Re- 
szelskim; przy PTO w Prószko
wie, pow. Opole; Janowo, powi 
Nidzica; Głębce, pow. Mogilno; 
przy Szkole Rzemiosł Budowla
nych w Zielonej Górze; nr 2 w 
Prudniku; nr 18 przy Techni
kum Budowlanym nr 3 w Łodzi 
Śródmieściu; nr 1 w Krośnie n. 
Odrą; nr 1 w Strzelinie; przy 
Szkole Podstawowej nr 130 War- 
szawa-Mokotów; przy Szkole 
Podstawowej nr 69 Warszawa- 
Mokotów.

ŻYCIA ORGANIZACJI ZWIĄZKOWEJ



„Co uczynimy z naszą planetą?"
ZBIGNIEW SOŁUBA

Najbardziej nawet totalnie 
optymistyczny obserwator 
nie zakwalifikuje chyba do 

lat pomyślnych dla naszego glo
bu roku, który minął z wybi
ciem na zegarach dwunastej o 
północy z 31 grudnia na 1 stycz
nia 1967. Zbyt bowiem ostro 
podnosiło się ciśnienie w ba- 
rycznym układzie światowej po
lityki. I to w sytuacji, gdy . zo
stała napolerowana i naoliwiona 
już aż nazbyt gigantyczna ma
szyna zniszczenia (i samozni
szczenia), o skali jakiej nie zna
ła ód momentu wyłonienia się 
z chaosu historia planety, na 
której wypadało nam mieszkać.

Wyostrzona świadomość wy
ostrza niepokój. Wybitny ame
rykański chemik, laureat nagro
dy Nobla w tej dziedzinie nauki 
z 1954 roku i pokojowej nagrody 
Nobla z 1962 roku, prof. Linus 
Carl Pauling, który przed dzie
sięciu laty był inicjatorem apelu 
uczonych przeciwko wyścigowi 
zbrojeń termojądrowych, zadał 
w opublikowanym tuż przed 
świętami liście otwartym na ła
mach postępowego paryskiego 
pisma „Nouvel Observateur” — 
świadome w swym niepokoju o 
rozwój sytuacji w świecie, pyta
nie: „Co uczynimy z naszą pla
netą?”.

Co uczynimy z naszą planetą? 
— pyta Pauling. —- „Ludzie nie
nawiści i wojny stale zagarniali 
rezultaty naszych prac, by po
służyć się nimi do celów ni
szczycielskich”. Wielkiej miary 
uczony przestrzega przede wszy
stkim też właśnie uczonych 
przed zamykaniem się na głucho 
w murach laboratoriów bez 
uświadomienia sobie odpowie
dzialności za wyniki badań, na 
których koncentrując- uwagę za
pominają o szczególnej odpowie
dzialności za sprawy świata. 
Pauling nie jest jednak pesymi
stą, chociaż czuje się w obo
wiązku ostrzegać. Uczony ten 
wierzy w trzeźwość i czujność 
ludzi przed nawisającą nad 
światem groźbę samozagłady. 
Pisze też w konkluzji swego li
stu otwartego: „...Ogromne za
pasy broni wykazują, że trzeba 
zatrzymać machinę wojny; że 
stosunki między narodami uległy 
zmianie i .wojna jako taka w 
istocie utraciła sens. Wojna 
światowa zmarła śmiercią natu
ralną, gdyż oznacza zbiorowe sa
mobójstwo... Odnoszę się we 
właściwym sensie tego słowa 
optymistycznie do przyszłości 
człowieka. Ale jest to optymizm 
trzeźwy, pełen obaw, czujny—”.

Przytoczony cytat w sposób 
szczególny nadaje się, by potrak
tować go jako motto również w 
spojrzeniu za siebie wstecz przy 
przekraczaniu tego umownego 
progu, na którym mijają się 
stary i Nowy Rok. Na tym 
progu żywić można i z pewnoś
cią trzeba — nie tylko jako ży
czenie — czujny, pełen obaw, 
trzeźwy zarazem optymizm, mi
mo pesymistycznych ocen ubieg
łego roku. Tylko na pozór brzmi 
to nielogicznie. Nasz pełen kon
fliktów i sprzeczności świat kie
ruje się właśnie logiką sprzecz
ności.

Nie chcę być posądzony przez 
Czytelnika o uciekanie od re
aliów do dywagacyjnych uogól
nień. Do uogólnień sięgnąłem 
właśnie, by w ich pełniejszym 
świetle starać się dostrzec właś
ciwe realia.

Rok 1966 był rokiem brutalnie 
wzmaganej przez Stany Zjedno
czone ich wojny w Wietnamie. 
I kolejnych w tej wojnie pora
żek agresora, coraz bardziej 
zdającego sobie sprawę z grzęź- 
nięcia w całą jej beznadziejność 
przy stawianiu na militarne 
zwycięstwo, na moralne złama
nie jedności walczącego, narodu 
jego siły oporu.

Był to rok kilkunastu aż łącz
nie zamachów stanu, w tym 8 
w Afryce, z czego z kolei aż po 
dwa przypadło na nieustabilizo
waną Nigerię i na Burundii; 
Ghana przeżyła szczególny 

wstrząs wraz z upadkiem Nkru- 
maha, przejęciem władzy przez 
armię z gen. Ankrahem.

Po Brazylii, Boliwii — równie 
w najbardziej „europejskim” z 
łacino-amerykańskim krajów — 
w Argentynie przejęła władzę 
junta wojskowa. Ale w tym z 
kolei najbardziej podporządko
wanym Pentagonowi, departa
mentowi stanu USA i ich CIA, 
rejonie, nie udało się Stanom 
Zjednoczonym „zNATOizować” 
wpływów. Krzątanina USA wo
kół prób przekształcenia Orga
nizacji Państw Amerykańskich w 
pakt militarny na wzór i podo
bieństwo Paktu Atlantyckiego 
(NATO), prób utworzenia sta
łych międzyamerykańskich sił 
zbrojnych w dyspozycji OPA 
(dokładniej — Waszyngtonu, a 
jeszcze dokładniej — Pentagonu) 
wszystko to spaliło na panew
ce. Przeciwko wypowiedziały się 
nie tylko Chile i Meksyk (z czym 
w Waszyngtonie jeszcze się li
czono), ale również i Urugwaj, 
Peru. Kolumbia, Ekwador, Ko
staryka i Wenezuela.

Potrzaskane zostało właśnie na 
tle amerykańskiej wojny w Wiet
namie urządzenie noszące nazwę 
SEATO — Paktu Azji Południo
wo-Wschodniej. Prezydent USA 
Johnson montował więc przy po
mocy nacisków, perswazji i ame
rykańskich kredytów namiastkę 
bardziej zależnej od Waszyngto
nu militarno-politycznej organi
zacji pod nazwą tzw. Rady Kra
jów Azji i Pacyfiku; montował 
— to powiedziane zbyt przed
wcześnie — wypada raczej po
wiedzieć, że próbował wciąż bez 
rezultatu montować i włączyć w 
tę organizację Wietnam połud
niowy, Koreę południową. Fili
piny, Syjam. Tajwan, Nową Ze
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23 grudnia w naszej redakcji odbyła się niecodzienna uroczystość. W imieniu Przewodniczącego Rady 
Państwa — Edwarda Ochaba, sekretarz Krajowego Komitetu Społecznego Funduszu Budowy Szkół 
i Internatów — Tadeusz Wysocki — wręczył redaktorowi naczelnemu zespołową Odznakę Tysiąclecia 
Państwa Polskiego.

landię, jak również Australię, 
Malajzję i Japonię.

W głównej konstrukcji atlan
tyckiej — NATO — powstała 
wielka militarna wyrwa: prezy
dent Francji de Gaulle zażądał 
ewakuacji amerykańskich baz 
wojskowych z terytorium fran
cuskiego, wycofał francuskich 
oficerów z dowództwa paktu, od
mówił temu dowództwu prawa 
pobytu we Francji. Francja stała 
się rzecznikiem rozwijania 
wszechstronnych kontaktów z 
krajami socjalistycznymi. Mię
dzy Moskwą a Paryżem wymie
niono wizyty na najwyższym 
szczeblu. Francja ustami jej 
prezydenta w Moskwie, Paryżu, 
Addis Abebie i Phnom-Penh 
ostro określiła swój stosunek do 
amerykańskiej „brudnej” wojny 
w Wietnamie, do amerykańskich 
koncepcji panowania nad „atlan
tycką” Europą i w ogóle do 
amerykańskiej hegemonistycznej 
koncepcji jako całości.

Europa środkowa, cała Europa, 
właściwie większość krajów w 
świecie. cała światowa opinia 
publiczna z niepokojem stwier
dziła ujawniony w NRF wzrost 
nastrojów nacjonalistycznych, z 
autentycznym hitlerowskim ro
dowodem neohitlerowskiej NPD, 
święcącej triumfy w wyborach 
do landtagów w Hesji i Bawarii, 
kolebkach nazizmu. „Wielka ko
alicja” w Niemczech zachodnich, 
alians CDU/CSU z SPD (.prze- 
wekslował na prawicę socjalde
mokratycznym, bońskim nurtem) 
desygnował na nowego kanclerza 
nowo zrodzonego z tej koalicji 
rządu byłego (od 1933 roku) hit
lerowca Kurta Georga Kiesinge- 
ra. Erhardowska zbankrutowana 
polityka bońska została jednak 
otrzepana, odprasowana i poda
na ponownie Europie i światu 

przez Bonn wmMfrm, pozornie 
tylko przyzwojjteaajp opakowa
niu.

Johnson up«K%io wprawił 
przecież w szokhońskich polity
ków, stwierdzają?*̂'  niespodzie
wanie wygłoszmnyił do publicy
stów amerykańskich przemówie
niu, że „Stany JŁm&ioczone usil
nie nalegają TO®*T>oszanowanie  
integralności narodowych linii 
granicznych wBBBtpie”... „dążą 
do poprawy klimatu stosunków 
między Wschodem i Zachodem”.

I sekretarz fW®fePR w prze
mówieniu w czasie wiecu w 
Moskwie w toku wizyty przy
jaźni w ZSRR rdził wkrót
ce potem: „...Zjawiskiem pozy
tywnym jest rosnąca na Zacho
dzie wstrz.emięjjjjj)ść i niechęć 
angażowania się mocarstw za
chodnich w kluczową dla poli
tyki NRF sprawę tzw. zjedno
czenia Niemiec... Tak chyba na
leży rozumieć wypowiedź prezy
denta Jonhsona, który oświad
czył, że musimy poprawiać kli
mat między Wschodem i Zacho
dem, aby osiągnąć zjednoczenie 
Niemiec... Nowojorska wypo
wiedź prezydenta USA będzie 
wówczas miała wartość, jeśli za 
jego słowami pójdą czyny”.

Czyny: bombardowanie Demo
kratycznej Republiki Wietnamu, 
ataki powietrzne lotnictwa ame
rykańskiego na cywilną ludność 
Hanoi, nasilanie terrorystycznej 
eskalacji działań zbrojnych USA 
w Wietnamie przeciwko prężnie 
stawiającemu opór najeźdźcy bo
haterskiemu narodowi — podci
nały z całą cynicznością dekla
racje słowne; ale też pogłębiały 
izolację Stanów Zjednoczonych 
w coraz szerszej opinii krajów 
Azji, w Europie, wszędzie w 
świecie. Sekretarz generalny 
ONZ, U Thant, papież, wybitne 

osobistości ze sfer intelektual
nych wystąpiły pod adresem 
rządu Stanów Zjednocznych, 
prezydenta Johnsona z katego
rycznymi apelami, żądaniami. 
Wstępnym warunkiem do wstęp
nych jakichkolwiek kroków na 
drodze rozwiązania konfliktu 
wietnamskiego jest bezwarunko
we przerwanie szantażu ze stro
ny agresora, przede wszystkim 
przerwanie, bezwarunkowe, 
bombardowań Demokratycznej 
Republiki Wietnamu.

A jednocześnie miniony rok 
ujawnił również rzetelne dąże
nia licznych krajów i rządów do 
rozwiązywania spraw w myśl 
zasad pokojowego współżycia 
narodów. Znalazło to swój do
bitny wyraz zwłaszcza na forum 
ONZ, na XXI Sesji Zgromadze
nia Ogólnego NZ, w pracach ko
mitetów Organizacji, w jej ku
luarach. Zażegnany został gro
żący kryzys w sprawie obsadze
nia urzędu sekretarza general
nego ONZ. U Thant, który zy
skał sobie opinię wielkiego mę
ża stanu na międzynarodowym 
forum, zdecydował się po dra
matycznych wahaniach objąć na 
dalsze pięć lat pełnioną funkcję, 
nieść trudną do niesienia w obec
nej sytuacji gałązkę oliwną. Do
konano w ONZ istotnego kroku 
naprzód w zakresie rozbrojenia, 
nie tyle może doki, 'nie na dziś, 
lecz na najbliższe jutro: uzgod
niono przy jednomyślności Zgro
madzenia Ogólnego NZ i uchwa
lono w formie rezolucji treść 
układu o pokojowym wykorzy
staniu przestrzeni kosmicznej. 
Uchwalono inną znacznej wagi 
moralnej rezolucje — dotyczącą 
sprawy Międzynarodowych Pak
tów Praw Człowieka, przeciwko 
dyskryminacji, o stworzenie każ
demu 7. ludzi równych szanują
cych człowieka praw.

*

Zw'ykłe po prostu zestawienie 
faktów, z których wybrałem tyl
ko tyle, ile ■wystarcza na okreś
lenie kierunków,’ rozwoju sytuacji 
międzynarodowej, pozwala wi
dzieć ją w nadchodzącym no
wym roku, w który wkraczamy, 
w barw'acb nieco bardziej opty
mistycznych. A’e przy optymi
zmie — by użyć tu określenia z 
kontekstu apelu prof. L.C. Pau- 
linga — czujnym, a nawet wraż
liwie czujnym.

W naszym pełnym konfliktów, 
podzielonym świecie występuje 
jednocześnie bardzo ludzkie i 
obiektywnie optymistyczne pra
wo: jest nim pragnienie tworze- 
na coraz lepszych, pełniejszych 
warunków bezpieczeństwa włas
nego. W języku zwykłych ludzi 
oznacza to właśnie zwykłe bez
pieczeństwo, bezpieczeństwo bytu 
bliskich. W wymiarze społe
czeństw staje się świadomym 
dążeniem do zbudowania trwa
łych perspektyw pokojowego ży
cia narodu, narodów. W osta
tecznym rachunku to właśnie 
określa kształt głównych nur
tów zarysowujących oblicze 
świata.

To, że w ONZ myśli się o po
kojowym współzawodnictwie w 
kosmosie, o prawach człowieka 
— oznacza w konsekwencji po
kojowe dążenia w wymiarze 
właśnie ogólnoludzkim. Jest też 
protestem przeciwko niszczeniu 
nie tylko na przyszłość, ale i na 
dziś. Stwarza atmosferę rosnące
go potępienia dla wszelkich 
aktów niszczenia, chociażby uza
sadnianych najbardziej patetycz
nymi deklaracjami. Prof. Pau
ling ma rację wskazując na kry
zys wojny jako środka rozwią
zywania jakichkolwiek spornych 
problemów. Wojna dziś ozna
czać może niszczenie albo samo
zniszczenie; w takiej natomiast 
sytuacji walka o wyzwolenie na
rodu, o jego suwerenne miejsce 
w rodzinie narodów jest bar
dziej niż kiedyś walką o poko
jową własną egzystencję i poko
jowe współżycie w ramach ogól
noludzkiego społeczeństwa.
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LEPIEJ PRACOWAĆ...

Jako uczestnik VIII Krajowe
go Zjazdu Delegatów ZNP i 
człowiek zaangażowany w 

pracy związkowej — śledzę z u- 
wagą stopień realizacji podję
tych uchwał. Wiemy, że uchwała 
określiła główne kierunki dzia
łalności Związku. Wiemy rów
nież, żę obok uchwały, zanoto
wano setki postulatów i wnio
sków z bogatej dyskusji przed 
i na zjeździe. Dotyczyły one 
spraw różnych: często zasadni
czych, często drobnych. Uwaga 
członków Związku skupia się 
na wszystkich zagadnieniach, bo
wiem wszystkie dotyczyły spraw 
ludzkich, bądź warsztatu pracy 
nauczyciela, sprawy rozwoju o- 
światy itp.

Na trzy miesiące przed kolej
nym zjazdem ZNP niepokoję się 
najbardziej tym, że szeregowy 
członek Związku bardzo często 
mało wie o stopniu realizacji 
podjętych uchwał i o losie zgło
szonych wniosków.

Zanim więc rozpocznie obrady 
zjazd ZNP w Warszawie — 
niech kierownictwo Związku, 
instancje i ogniwa związkowe 
podejmą pracę nad szczegóło
wym poinformowaniem ogółu 
członków o dorobku ostatniej 
kadencji. Członkowie Związku 
chcieliby wiedzieć, jakie sprawy 
załatwiono, a jakich nie udało 
się rozwiązać i dlaczego.

Informacja wewnątrzzwiązko- 
wa jest jednym ze słabych pun
któw w całokształcie działalno
ści naszego Związku. Mały jest 
zasięg „Głosu Nauczycielskiego”, 
głów'nej związkowej trybuny. 
Mały jest nakład i słaba póczyt- 
ność innych, wydawnictw związ
kowych?" Istnieją też' "trudności 
w organizowaniu częstszych spo
tkań z aktywem społecznym og
nisk, sekcji, komisji. Powody 
tkwią zarówno w szczupłości 
środków finansowych, jak rów
nież w trudnościach z uzyski
waniem urlopów na seminaria 
i spotkania. Wymieniam tylko 
riiektóre czynniki wpływające na 
słabość naszej informacji związ
kowej. A przecież dla oceny 
wysiłków naszej organizacji ko
nieczna jest znajomość jej do
robku.

Uważam, że zjazd powinien, o- 
bok innych problemów, więcej 
uwagi poświęcić sprawom wew- 
nątrzzwiązkowym Realizacja u- 
chwał i codziennych zadań wy
maga doskonalenia stylu metod 
i poprawy warunków pracy in
stancji i ogniw związkowych.

Przed ogniwami i odziałami 
stoją dziś trudne zadania: mno
gość uchwał i zaleceń „z góry”, 
dziesiątki spraw i wniosków „z 
dołu”. Często przerasta to możli
wości fizyczne aktywu pracują
cego społecznie w ogniskach i 
oddziałach. Dziś w oddziale pra
cuje jeden człowiek-mandata- 
riusz-koordynator i organizator 
pracy związkowej. Powinien on 
być w biurze oddziału, bo przy
chodzą interesanci, ale musi ró
wnocześnie pracować z ogniska
mi i bywać na wszystkich rejo
nowych konferencjach pedago
gicznych. Jako reprezentant na
uczycieli uczestniczy w nara
dach i konferencjach (a jest ich 
nieraz kilka w jednym dniu), 
jest często działaczem, lektorem, 
prelegentem i członkiem wielu 
komisji i organizacji.

Zgadzam się, że mamy aktyw 
społeczny i w pełni doceniam 
jego znaczenie. Ale trzeba pa
miętać, że ludzie ci maja bardzo 
mało cza=u bv w szers?.vm sto
pniu tę działalność podjąć.

Nie opowiadam się za rozbu
dowaniem administracji związ
kowej, nadmiernym zwiększa
niem obsady kadrowej, ale uwa
żam, że nie wolno zamykać oczu 
na istniejącą sytuację. Działal

ność ZNP — to nie tylko ilość 
podjętych w Warszawie uchwał, 
inicjowanie dziesiątków cennych 
inicjatyw i nowych form dzia
łalności, lecz przede wszystkim 
stopień realizacji całego progra
mu w najniższych ogniwach.

Nie prowadzono głębszych ba
dań nad warunkami pracy i mo
żliwościami wykonania zadań 
przez ogniwa związkowe, stoją
ce najbliżej członków Związku. 
Oczekuję, że zjazd podejmie w 
tych sprawach wiążące decyzje, 
których realizacja zapewni po
prawę warunków pracy i możli
wości wykonywania zadań przez 
podstawowe komórki związko
we: ogniska i oddziały. Należy 
stworzyć pełne warunki kadro
we i finansowe, by oddział w 
konkretnym powiecie i mieście 
mógł być rzeczywistym organi
zatorem głębokiej w treści dzia
łalności wśród nauczycieli, by 
mógł być partnerem władz na 
szczeblu powiatu, miasta — w 
sprawach nauczyciela i szkoły.

Druga sprawa, która skupia u_ 
wagę członków i aktywu związ
kowego, to zwiększenie możliwo
ści pomocy socjalnej dla człon
ków ZNP. Cieszy fakt, że potra
fimy umiejętniej gospodarować 
funduszami ze składki związko
wej, zwiększamy sumy na po
moc socjalną dla nauczycieli 
czynnych i emerytów. Dobrze, że 
ogniwa terenowe wzbogacają 
kwoty na pomoc socjalną, prze
znaczając na ten cel część do
chodów z prowadzonej przez or
ganizację działalności, jak np. 
wydawnictwa, usługi pedagogi
czne itp. Powstaje jednak pyta
nie, czy środków związkowych 
nie możemy wzbogacić innymi 
dotacjami?

Niepokojący jest fakt zaniża
nia kwot na fundusz pomocy 
zdrowotnej (w wysokości 0,3 
proc, funduszu płac w budżetach 
rad narodowych)., zmniejszanie 
planowanych sum w trakcie re
alizacji budżetu, przeznaczanie 
tych sum na inne cele, np. na 
zapomogi dla nauczycieli rozpo
czynających pracę. Czyż na ra
dach narodowych, władzach o- 
światowych nie ciąży obowią
zek niesienia pomocy nauczycie
lowi w trudnych okoliczno
ściach?

Wydaje się bardzo słuszny 
postulat wysuwany powszechnie 
w naszym województwie, by 
kredyty na fundusz pomocy 
zdrowotnej przenieść do budże
tów oddziałów ZNP z utrzyma
niem dotychczasowych przeoi- 
sów o ich wykorzystaniu. Po
stulat ten ma i to uzasadnienie, 
że ogniwa związkowe kieru
ją na leczenie zainteresowanych, 
współpracują z organami służby 
zdrowia w sprawach zdrowotno
ści nauczycieli. Istotny jest ró
wnież fakt, że nauczyciel chęt
niej zwraca się o pomoc do or
ganizacji związkowej, krępując 
się często kierować swoje poda
nie do władz oświatowych.

Członkowie Związku oczekują 
również bardziej odczuwalnej 
pomocy w sprawach mieszkanio
wych. Poprawił sie dotychczas 
tylko „klimat” wokół tych 
spraw, brak jednak konkretnych 
decyzji. Wyniki przedsięwzięć 
Związku to półśrodki. W dal
szym ciągu nauczyciel przystę
pujący do spółdzielni mieszka
niowej lub podejmujący budow
nictwo indywidualne nie uzy
skuje pomocy w formie pożyczki 
bezzwrotnej jaką zawsze otrzy
mują pracownicy zakładów pra
cy i większości instytucji.

Poruszając na łamach „Gło
su Nauczycielskiego” nurtujące 
nas problemy i żywotne spra
wy, oczekujemy, że znajdą one 
odbiciu w pracach zjazdu. Kon
tynuując dyskusję przedzjazdo- 
wą, redakcja „Głosu Nauczyciel
skiego" — w moim przekonaniu 
— dobrze zasłuży się naszej or
ganizacji.

RYSZARD ZIELIŃSKI
Kielce

J esteśmy w okresie pierwszego 
roku pełnej realizacji ośmio
letniej szkoły podstawowej. 

Reforma szkolna wymaga ulep
szenia organizacji życia szkoły, 
powinna poprawić warunki pra
cy szkoły, pozycję nauczyciela i 
i administracji szkolnej. Czas 
wielki wydać walkę biurokracji, 
pracy schematycznej, skostniałej. 
Słowem — należy dążyć do 
zmniejszenia dysproporcji mię
dzy zadaniami szkoły a środka
mi, jakie otrzymuje do swej dy
spozycji. Szkoła nie tylko naucza 
i wychowuje, lecz także obejmu
je bardzo często funkcje opie
kuńcze nad młodzieżą.

Każdy z nas musi stale uzu
pełniać swoje wiadomości, udo
skonalać metody pracy. W na
szej codziennej pracy występuje 
wiele problemów, które czekają 
na rozwiązanie.

Jednym z nich jest właściwa 
organizacja pracy w szkole. Szko
ła bardzo często oczekuje pomo
cy, dobrego instruktażu, oczeku
je opieki od nadzoru szkolnego. 
Władze oświatowe, szczególnie 
podinspektorzy, nie zawsze ma
ją na to czas, gdyż są przełado
wani pracą administracyjną; 
sprawozdaniami, wykazami, po
leceniami. Przy tym nie wszyst
kie te sprawy wiąże się z zagad
nieniami oświatowymi. Jeśli do
damy jeszcze kłopoty z przeja
zdami do odległych szkół, na co 
bardzo często wizytujący traci 
kilka godzin, to znajdziemy 
przyczynę niechętnego stosunku 
wizytujących do „pedagogicz
nych podróży”. A przecież wła
ściwy, rzeczowy instruktaż po
mógłby w pracy niejednemu na
uczycielowi, poprawiłby styl i 
metody pracy szkoły. Dlatego za
gadnienie to należałoby, obok 
wielu innych', postawić na zje
ździe w formie postulatu: „po
zwolić inspektorowi być pedago
giem”.

Inny, związany z tym proble
mem. dotyczący szczególnie 
szkół dużych, to właściwa praca 
z gronem nauczycielskim, orga
nizacja i interpretacja przepi
sów oświatowych. Jak ,do tej 
pory, za mało uwagi zwrócono 
na samokształcenie kięrowników 
szkół. Konferencje ■ organizowa
ne przez nadzór pedagogiczny 
mają charakter raczej infprma- 
cyjno-zaleceniowy. Każdy spe
cjalista przedmiotu ma swój 
„przewodnik zawodowy”, np. 
„Biologia w szkole”, „Matema

Od prac przedzjazdowych i na 
samym zjeździe ZNP. od kie
runku. jaki zjazd wytyczy, 

będzie w dużym stopniu zależa
ła nasza praca w ogniskach, w 
instancjach wyższych szczebli o- 
raz w szkole. Dlatego też słusz
ną inicjatywę podjął ,Głos Na
uczycielski” udostępniając swo
je łamy nauczycielom, którzy nie 
są delegatami na zjazd, a chcą 
poruszyć nurtujące ich sprawy. 
Zresztą nie pierwsza to inicjaty
wa, zawsze na czas podejmó- 

KOLONIE LETNIE - NOCLEGI - JUBILEUSZE

wana przez redakcję „Głosu Na
uczycielskiego”.

Jeden z anonimowych dysku
tantów podważył celowość ist
nienia ZNP, chcąc widzieć na 
tym miejscu pracownika wy
działu oświaty, który udzielałby 
nauczycielom porad prawnych. 
Absurd! Wystarczy tylko przej
rzeć łamy „Głosu Nauczyciel
skiego”, aby stwierdzić, ile razy 
Związek Nauczycielstwa Pol
skiego lub sama redakcja musia- 
ły interweniować w sprawach 
nauczycieli krzywdzonych przez 
urzędników łamiących przepisy.

Co roku przed zbliżającymi się 

tyka” i inne, a kierownik szko
ły? Dziennik Urzędowy Mini
sterstwa Oświaty. Trochę za ma
ło. Niektóre przepisy powinny 
być dokładniej i bardziej jed
noznacznie interpretowane o- 
raz stosowane w praktyce. Może 
warto byłoby wydawać także 
czasopismo dla kierowników, 
(np. „Organizacja pracy w szko
le”)? Rola takiego czasopisma 
powinna polegać na dokładnym 
omawianiu ważniejszych zarzą
dzeń władz oświatowych, do
świadczeń kolegów w kierowa-

...też 
jest 

pedago
giem

niu szkołą: powinno ono uwzglę
dniać takie zagadnienia, jak me
tody hospitacji, ocena pracy na
uczyciela i inne. Pomogłoby to 
rozwiązać wiele problemów, a 
jednocześnie stanowiłoby lektu
rę do samokształcenia kierow
nika szkoły.

feriami sprawą wielkiej wagi w 
ogniwach związkowych są róż
nego rodzaju wczasy i kolonie 
letnie. Wvdaie sie, że nasze do
my wczasowe są przepełnio
ne tylko w okresie waka
cji, a jak wygląda ta spra
wa w ciągu całego roku szkolne
go? Jak wówczas wykorzystuje 
się nasze obiekty? Zarządy od
działów powinny w przydziale 
miejsc na kolonie dla dzieci u- 
wzgledniać w większym stopniu 
rodziny wielodzietne. Rodzina 

nauczycielska, posiadająca np. 
trójkę dzieci, chciałaby wysłać 
dwoje swoich pociech na kolo
nie, aby chociaż przez miesiąc 
wypocząć i nabrać sił przed no
wym rokiem szkolnym.

Wielu nauczycieli w ciągu każ
dego roku szkolnego obchodzi 
różnego rodzaju jubileusze zwią
zane z długoletnią pracą zawo
dową. Moim zdaniem, kto jak 
kto, ale zarząd ogniska powi
nien być tym zainteresowany, 
wiedzieć, kiedy jubileusz przy
pada oraz przyczynić się do u- 
świetnienia skromnych uroczy
stości przy okazji konferencji 
rejonowych. Każda taka uroczy-

Inny, istotny problem, to sy
stem wynagradzania nauczycie
li. Wydajność pracy szkoły po
winna być traktowana przez 
władze oświatowe tak, jak 
wydajność pracy w zakładach 
przemysłowych. Zdarzają się wy
padki, że nauczyciele niechętnie 
biorą wychowawstwa ze wzglę
du na całą masę zagadnień, któ
re nie są uwzględnione w siat
ce godzin, a trzeba je podejmo
wać zgodnie z wytycznymi Mi
nisterstwa Oświaty z dnia 28 li
stopada 1964 roku do pracy wy
chowawczej klasy.

Podobna sytuacja jest z opie
ką nad pracowniami zajęć prak
tyczno-technicznych, fizyko-che
micznych, biologicznych. Opie
kun sprawujący nadzór nad 
pracownią musi poświęcić dużo 
czasu, aby utrzymać w należy
tym stanie narzędzia i sprzęt. E- 
konomiczne bodźce wzmogłyby 
zainteresowanie, właściwe dopil
nowanie i konserwowanie sprzę
tu i pomocy naukowych, a tym 
samym mniejsze ich zużycie.

Ważną dziedziną wychowa
nia społeczeństwa, a przede 
wszystkim młodzieży szkolnej, 
jest przyzwyczajanie do oszczęd
nego, rozumnego i planowego 
gospodarowania funduszami wła
snymi i społecznymi. Zadanie to 
ma spełnić w szkole SKO. Jed
nak nauczyciel opiekujący się 
SKO musi poświęcić wiele cza
su nie tylko na krzewienie idei 
oszczędzania, lecz także na ma
nipulacje księgowe. Jeżeli już z 
samego regulaminu wynika, że 
opiekun odpowiada prawnie za 
prowadzenie księgowości, to po
winien otrzymywać pewien ek
wiwalent. nie za krzewienie idei 
oszczędzania, wychowania, lecz 
za księgowanie dochodów i roz
chodów społecznych pieniędzy. 
Wypłata ekwiwalentu powinna 
być uzależniona od sumy oszczę
dności w danej szkole. Tak po
stawione zagadnienie pobudzało
by prowadzącego do aktywniej
szej pracy i osiągania większych 
oszczędności, co z kolei w więk
szym stopniu przyzwyczajałoby 
uczniów do racjonalnego gospo
darowania i oszczędzania.
Uregulowanie powvższvch spraw 

powinno przyczynić się do u- 
sprawnienia pracy dydaktyczno- 
wychowawczej szkoły.

RYSZARD KUBICKI
Aleksandrów

stość ma głęboki aspekt wycho
wawczy. a równocześnie przypo
mina nam zasłużonych nauczy
cieli. Wiele ognisk robi jeszcze 
więcej, bo przedstawia krótko 
zasługi jubilata w prasie. Oby 
uroczystości jubileuszowe stały 
się tradycją w naszym zawo
dzie.

Ostatni postulat pod adresem 
IX Krajowego Zjazdu ZNP do
tyczy nauczycieli studiujących. 
Chodzi mi zwłaszcza o sprawę 
noclegów. Wielu nauczycieli 

przyjeżdżających na zajęcia — 
musi nocować gdzieś kątem, bo 
brak miejsc w hotelach i do
mach noclegowych. Zajęcia na 
studiach zaocznych odbywają sie 
w sobotę i niedziele. Dlatego też 
z braku noclegów koledzy czę
sto albo opuszczają zajęcia nie
dzielne. albo drzemią na wykła
dach. W każdym mieście będą
cym siedzibą wyższych uczelni 
można przecież przeznaczyć jed
ną szkołę na noclegi. Ułatwiłoby 
to życie nauczycielowi studiują
cemu.

ZYGMUNT KACZMAREK
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Problem, który zamierzam 
tutaj poruszyć, interesował 
mnie bardzo w czasie mo

jej pracy dziennikarskiej w 
Bonn. Wychowanie młodego po
kolenia zachodnioniemieckiego 
uważam bowiem za sprawę nie 
tylko ważną dla demokratyzacji 
Niemiec, ale nie bez znaczenia 
dla przyszłego układu stosun
ków sąsiedzkich. Ważne jest dla 
nas nie tylko to, czego się uczy 
młodzież w szkołach, ale rów
nież i to, co się przed nią skrzęt
nie ukrywa. W czasie niedaw
nego zjazdu byłych korespon
dentów norymberskich w Ja
błonnie pod Warszawą , ten 
aspekt sprawy był szczególnie 
dyskutowany.

Okazało się bowiem, że proces 
norymerski jak i zasady, na.któ
rych oparty był akt oskarżenia 
oraz wydany wyrok przeciwko 
głównym zbrodniarzom wojen
nym, zajmuje coraz mniej miej
sca w podręcznikach szkolnych. 
A ponieważ większość nauczy
cieli z niechęcią odnosi się do 
przedmiotu zwanego „obrachun
kiem z przeszłością”, młodzież 
nie korzysta nawet i z tych 
szczupłych informacji, jakie 
znajdują się w niektórych pod
ręcznikach.

Ograniczają się one do lako
nicznych danych z procesu, bez 
omówienia przyczyn, dla których 
został przeprowadzony po klęs
ce Trzeciej Rzeszy. W niektó
rych podręcznikach cały proces 
omówiony został w 40 wierszach. 
Są też i pięciowierszowe 
wzmianki. Oczywiście jest to 
niewspółmierne do ilości miej
sca, jakie te same książki po
święcają problemom rewizjoni
stycznym. Młodzież dowiaduje 
się wiele o „wypędzonych ze 
wschodu braciach” albo o „okru
cieństwie Polaków i Czechów”, 
ale rzadko kiedy może dowie
dzieć się o obozach koncentra
cyjnych i hitlerowskim terrorze 
na okupowanych terenach.

Warto również nadmienić, że 
jeśli podręczniki lub encyklope
die zajmują stanowisko wobec 
procesu norymberskiego lub za
gadnienia hitlerowskiej agresji, 
czynią to zwykle z pozycji kry
tykujących rzekomą niespra
wiedliwość aliantów. Powiada 
się młodzieży o „zemście zwy
cięzców” albo o usankcjonowa
nym samosądzie nad Niemcami 
itp. W książce takiej jak 
„Grundriss der Geschichte von 
1850 bis zur Gegenwart” (Ernst 
Klett Verlag-Stuttgart) w 14- 
wierszowym materiale o proce
sie określa się Goeringa i Han
sa Franka jako „zbrodniarzy 
wojennych” (w cudzysłowie) i 
pisze się: „Sposób osądzenia 
wywołał krytykę w kraju i za 
granicą”, zwłaszcza iż „zastoso
wano normy działające wstecz”, 
a „zbrodnie wojenne zwycięz
ców nie zostały ukarane” (tak!). 
W innym podręczniku, „Deutsche 
Geschichte in europaeischen Zu-

Fot.: ArchiwumPrzewodniczący Bundestagu Garstenmeier w rozmowie z uczniami szkól średnich.

Z PROBLEMÓW SZKOŁY W NRF

Młodzież na manowcach
MARIAN PODKOWIŃSKI

sammenKang” (Hirschgraben 
Verlag-Frankfurt nad Menem) 
czytamy: „Wielokrotne procesy 
i wyroki nie były uważane za 
sprawiedliwe, ponieważ po raz 
pierwszy przygotowanie do woj
ny i wykroczenia przeciwko 
ludzkości potraktowane zostały 
jako ciężkie zbrodnie, a oskarże
nie skierowane było wyłącznie 
przeciwko Niemcom, przy czym 
państwa zwycięskie mianowały 
tak oskarżycieli jak i sędziów”.

Można wyobrazić sobie, co 
myśli młody Niemiec na ten te
mat, skoro taką ocenę procesów 
znajduje w podręczniku szkol
nym.

Jeśli chodzi o encyklopedie 
zachodnioniemieckie, to tak re
nomowane wydawnictwo jak 
„Brockhaus” w ogóle nie ma ha
sła „Norymberga”. Wprawdzie pi
sze się w innym miejscu o zbrod
niach wojenhych, ale od razu 
z komentarzem, że „po wojnie 
skazano wielu niewinnych”. 
Obozy koncentracyjne potrakto
wane są więcej niż powściągli
wie, o eksterminacji zaś Żydów 
czy prześladowaniu Polaków na
pisano wielce lakonicznie. Oczy
wiście, że ten sposób informo
wania ma swój określony cel 
polityczny- Młodzież, która rzad
ko w szkole, jeszcze rzadziej w 
domu, a mylnie w encyklopedii 
zostaje informowana o uczyn
kach swego narodu w okresie

Trzeciej Rzeszy, ma oczywiście 
wypaczony pogląd na te sprawy.

Jeżeli wychowanie młodych 
ludzi w NRF coraz częściej po
lega na wybielaniu niedawnej 
przeszłości i zwalaniu odpowie
dzialności za wybuch wojny 
na inne narody (np. Polskę 
i Anglię), nie można się dziwić 
poglądom poważnej części mło
dzieży na aktualne wydarzenia 
polityczne oraz powodzeniu, ja
kim cieszy się neohitlerowska 
NPD. Fakt, że młodzi żołnierze 
Bundeswehry, którzy urodzili się 
w roku klęski Hitlera, wypo
wiadają myśli świadczące o za
truwaniu młodych dusz bakcy
lem szowinizmu i odwetu, musi 
szokować oraz niepokoić. Sko
ro nie mówi się młodym lu
dziom, czego chciał Hitler i w 
jaki sposób zamierzał zrealizo
wać swe ludobójcze plany, trud
no wymagać od młodzieży, aby 
poczuwała się do winy. A o to 
właśnie chodzi!

Równocześnie wzmaga się 
kampanię rewizjonistyczną, ape
lując do młodzieży, aby pozo
stała wierna wielkoniemieckim 
ideałom i walczyła o „równe 
prawo pod słońcem”. Ponieważ 
nie można zaprzeczyć faktowi 
integracji elementu przesiedleń
czego. prowodyrzy rewizjonizmu 
imają się innych środków w an
typolskiej propagandzie. Były 
minister do spraw przesiedleń

ców, Mischnik, oświadczył swe
go czasu: „Przywiązujemy wagę 
do tego, aby żywa pozostała pa
mięć o istnieniu wschodnionie- 
mieckich stron rodzinnych... Za
pomina się nazbyt często, że 
musimy się starać o podtrzyma
nie tej świadomości w młodym 
pokoleniu, o ile chcemy uczynić 
wiarogodnym roszczenie do po
nownego zjednoczenia (Niemiec) 
i dać temu wyraz również na 
zewnątrz”. Przynajmniej jasno 
powiedziane.

Za słowami poszły oczywiście 
i czyny. Młodzież stała się też 
oczkiem w głowie przywódców 
rewizjonizmu i to nie tylko 
młodzież pochodzenia przesied
leńczego. Cała młodzież, przede 
wszystkim szkolna, w I NRF. 
Zgodnie z tezą, że powrót „za
grabionych” ziem jest sprawą 
całego narodu niemieckiego, jak 
możemy stale czytać w „Deut- 
scher Ostdienst”. czy w „Solda- 
ten-Zeitung” jak i w rozmaitych 
elaboratach, którym patronują 
często członkowie rządu boń- 
skiego.

Do tego celu powołano już 
przed kilku laty specjalną insty
tucję pod niemniej szumną naz
wą: „Federalna wspólnota pracy 
dla krzewienia wiedzy o Wscho
dzie w szkole”. „Naukowymi” 
problemami dla dorosłych zaj
muje się — jak wiadomo — ca
ła plejada przeróżnych „Ost- 

institutów” czy „Arbeitskreisów" 
(jak np. w Getyndze czy w Ty
bindze), utrzymywanych z pań
stwowej szkatuły względnie spe
cjalnych fundacji, korzystają
cych z sutych darowizn świa
ta przemysłu i handlu.

Owo „krzewienie wiedzy o 
Wschodzie”, jak brzmi nazwa 
zrzeszenia nauczycieli i pedago
gów. nie polega bynajmniej na 
działalności krajoznawczej czy 
kulturalnej, ale wyłącznie rewi
zjonistycznej, wśród dziatwy 
szkolnej. Owa wspólnota cieszy 
się zaufaniem czynników oficjal
nych, korzysta z wydatnej po
mocy finansowej oraz zajmuje 
się również szkoleniem kadr 
i układaniem dokładnego pro
gramu nauczania i zajęć prak
tycznych związanych z przypo
minaniem dawnej ojczyzny.

Organizacja ta publikuje 
własny kwartalnik — obok licz
nych biuletynów i innych publi
kacji — pn. „Deutsche Ostkun- 
de” — poświęcony wychowaniu 
i nauczaniu w szkołach średnich. 
Zawiera on wskazówki oraz ma
teriał ’ pomocniczy dla budzicieli 
ducha odwetu w. szkołach w za
kresie: „Jak uczyć historii?”. 
Nie muszę chyba dodać, że każ
dy numer tego pisma to mały 
brewiarz odradzającego się na
cjonalizmu w NRF. Po przej
rzeniu kompletu „Deutsche Ost- 
kunde” wiemy dobrze, iż znaj
dujemy się na dawnym szlaku 
Hakaty.

Oczywiście, że nie wszyscy 
nauczyciele i wychowawcy w 
w NRF skłonni są przyjmować 
zalecenia inspiratorów nacjona
lizmu w szkołach, ale nie mają 
oni bynajmniej łatwego życia. 
Znajdują się stale pod ostrza
łem „prawowiernych” kolegów, 
a nierzadko narażają się na to
warzyski bojkot względnie do- 
stają się pod pręgierz oskarżeń 
o „wyobcowanie” lub zdradę 
stanu. Jeśli wielu nauczycieli 
z powodzeniem opiera się tej 
hecy, świadczy to tylko o tym, 
że reakcji nie udało się jeszcze 
objąć kontroli nad całym szkol
nictwem w NRF.

Większość nauczycieli i szkół 
w NRF nie sprzeciwia się akcji 
rewizjonistycznej wśród mło
dzieży, a nawet ją jawnie po
piera- Nie ulega wątpliwości, że 
trucicielom młodego pokolenia 
dano w zachodnich Niemczech 
zielone światło. Postępowa, 
względnie liberalna prasa w 

. NRF, jak choćby „Frankfurter 
Hefte” czy „Die Żeit” od dawna 
już alarmuje opinię publiczną. 
Jest to wysiłek na miarę Her
kulesa, jeśli zważyć, że, po
ważna większość społeczeństwa 
w zachodnich Niemczech pod 
hasłem „obrachunek z przeszło
ścią” rozumie nic innego jak jej 
przekreślenie lub puszczenie w 
niepamięć. W tej sytuacji zma
gania postępowo myślącego od
łamu nauczycielstwa zachodnio
niemieckiego nie skłaniają do 
optymizmu.

U ubiegłej pięciolatce wydat
nie poprawiono w woje
wództwie warszawskim ba

zę materialną szkół i zrobiono 
poważny krok naprzód w bu
downictwie mieszkań dla nau
czycieli. W tym czasie zbudowa
no przy inwestycjach szkolnych 
2400 izb mieszkalnych, z nowego 
budownictwa rad narodowych 
nauczyciele otrzymali 1500 izb, 
z budownictwa spółdzielczego — 
1500 izb i z budownictwa dom- 
ków indywidualnych około 2000 
izb. Ogółem (doliczając adap
tację na mieszkania budynków 
poszkolnych), nauczyciele na 
Mazowszu otrzymali ponad 3000 
mieszkań odpowiadających nor
matywom rodzinnym i wymo
gom sanitarnym. Przyrost 'ten 
jednak nie poprawił sytuacji, 
ponieważ kadra nauczycielska w 
województwie zwiększyła się o 
4,5 tys. osób.

Obecnie sytuacja mieszkanio
wa nauczycieli mazowieckich 
przedstawia się następująco: w 
miastach nie ma mieszkań bądź 
zajmuje pomieszczenia nieodpo
wiednie 1500 nauczycieli, na wsi 
zaś 2 tys. nauczycieli. Przewi
duje się, że w roku 1970, gdy 
przybędzie co najmniej 1,5 tys. 
nauczycieli, liczba potrzebnych

NAUCZYCIELSKIE MIESZKANIA
NA MAZOWSZU

mieszkań osiągnie 5 tysięcy, czy
li około 10 000 izb.

Zarząd Okręgu Warszawskiego 
ZNP; w ścisłym porozumieniu i 
współdziałaniu z kierownictwem 
WKW PZPR, Wojewódzkim Ko
mitetem SFBSil oraz Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej, 
zaproponował następujący pro
gram nowego budownictwa mie
szkań nauczycielskich na Ma
zowszu, Kurpiach i Podlasiu.

Zgodnie z dotychczasową prak
tyką — przy nowych szkołach 
zbuduje się około 2000 izb mie
szkalnych, z limitów i środków 
SFBSil — 1000 izb, z budow
nictwa pozalimitowego i czynów 
społecznych — 1200, z budow
nictwa domków własnościowych 
1400 izb, w ramach budownict
wa spółdzielczego nauczyciele o- 
trzymają około 2400 izb, z in
nych źródeł (adaptacja, budow
nictwo resortowe) — około 500 
izb.

Czy ten ambitny program jest 
możliwy do przeprowadzenia? 
Trzeba tu podkreślić przede 
wszystkim wartość inicjatyw te
renowych w zakresie poprawy 
sytuacji mieszkaniowej nauczy
cieli. W powiecie płockim zapla
nowano zbudowanie do roku 1970 

przy szkołach wiejskich 170 dom
ków trzcinowych produkcji mi- 
kołajkowskiej. Do chwili obecnej 
zbudowano ich ponad 50. Nau
czyciele użytkujący te domki są 
z nich zadowoleni.

Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Warszawskiego wspólnie z Wy
działem Budownictwa Prezydium 
WRN opracowało prototyp tanie
go i wygodnego domku jedno- 
i dwurodzinnego. Konstrukcją 
elementów tego domku i jego 
budową mogłyby się zająć szko
ły rzemiosł budowlanych na te
renie województwa warszaw
skiego. Ze względu na niski 
koszt (1 m2 powierzchni tniesz- 
szkalnej — 1700 zł.) spopulary
zowanie tego budownictwa wśród 
nauczycieli wiejskich jest ze 
wszech miar pożądane.

W wielu powiatach naszego 
województwa upowszechniono 
budownictwo mieszkań nauczy
cielskich w czynach społecznych 
i z nadwyżek budżetowych. W 
powiecie grójeckim przy kilku
nastu szkołach zbudowano w 
ten sposób wielorodzinne domy 
mieszkalne dla nauczycieli.

Nasze komórki związkowe 
wspólnie z inspektoratami o- 
światy, kierownictwami szkół po
winny opracować sposoby zaspo

kajania potrzeb mieszkaniowych 
nauczycieli każdej szkoły na 
własnym terenie. Należy powo
ływać komitety budowy, opraco
wać dokumentację techniczną, 
ustalić terminy rozpoczęcia i za
kończenia obiektów oraz środki 
sfinansowania. Dla tej działal
ności istnieje bardzo przychylna 
atmosfera w instancjach partyj
nych, w radach narodowych i 
komitetach SFBSil. Każda roz
sądna i realna inicjatywa znaj
dzie zrozumienie i pomoc u tych 
czynników. Oddziały i ogniska 
związkowe powinny:

@ wspólnie z inspektoratami 
oświaty opracować program bu
dowy mieszkań dla każdej szko
ły osobno w miejscowościach 
poniżej 2 tys. mieszkańców, 
uzyskać dla tego programu apro
batę terenowych rad narodowych, 
co do formy realizacji i sposo
bów sfinansowania;

® dopilnować, aby ani jedna 
złotówka z sumy 46,5 min zł 
przeznaczonej na limitowe bu
downictwo mieszkań nie została 
zużyta na inne cele oraz aby 
przy inwestycjach szkolnych re
alizowano program mieszkanio
wy zgodnie z obowiązującymi 
wytycznymi wojewódzkich władz 
politycznych i państwowych;

® zabiegać u terenowych 
władz państwowych, aby część 
swych nadwyżek budżetowych 
przeznaczały na budownictwo z 
czynów społecznych;

® mobilizować kolegów nau
czycieli w miastach do wstępo
wania do spółdzielni mieszkanio
wych, organizować dla nich po_ 
moc w postaci uzyskania poży
czek na wkłady i częściowego 
ich umorzenia. Doprowadzić do 
tego, aby w każdej miejskiej 
komisji koordynacyjnej miesz
kaniowej znaleźli się przedsta
wiciele ZNP, którzy dbaliby o 
interesy naszych członków;

® z funduszów pożyczkowych 
kas pracowniczych oraz specjal
nego funduszu przy okręgu prze
znaczonych na długoterminowe, 
bezprocentowe pożyczki miesz
kaniowe udzielać szybkiej po
mocy dla członków ZNP na za
kup materiałów budowlanych i 
wykańczanie budowy własnoś
ciowych domków mieszkalnych.

Istnieje poza tym konieczność 
uregulowania — chyba przez 
Zarząd Główny ZNP — sprawy 
przydziału mieszkań z kwate
runku dla nauczycieli nowo za
trudnionych w miastach, gdyż 
wstąpienie do spółdzielni miesz
kaniowej wymaga kilkuletniego 
stażu, a koszt prywatnego od- 
najmu mieszkań jest za wysoki 
w stosunku do poborów nauczy- 
pi pi clri pTą
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Przed przeszło trzema miesiącami rozpoczęliśmy dyskusję pod 
ogólnym hasłem: „O znak Q dla oświaty”. W artykule „Ilość czy 
jakość”, otwierającym dyskusję, postawiliśmy pytanie, czy rosną
cym wskaźnikom sprawności pracy szkoły odpowiadają wyniki 
jakościowe, czy każde wydawane uczniom świadectwo szkolne 
jest dowodem poziomu odpowiadającego programom danej szko
ły. czy osiągane przez*  szkoły coraz wyższe procenty promocji 
uczniów do wyższych klas są wynikiem coraz lepszej pracy dy
daktycznej i wychowawczej szkoły. Problem wzbudził wśród 
nauczycieli duże zainteresowanie, otrzymaliśmy wiele listów, wy
powiedzi. Część z nich opublikowaliśmy w poszczególnych nume
rach „Głosu”. Większość dyskutantów gorąco poparła inicjatywę 
redakcji w sprawie podjęcia dyskusji na temat ilości i jakości 
wyników nauczania osiąganych przez szkołę.

Trzeba przyznać — jak pi- 
sze jeden z czytelników — 
że prowakacja do dyskusji 

na ten temat była przysłowio
wym strzałem w dziesiątkę. 
Sprawa jakości wyników nau
czania i wychowania nurtuje i 
niepokoi nauczycieli od wielu 
lat. Dobrze się stało, że re
dakcja „Głosu Nauczycielskiego” 
zajęła się tym zagadnieniem” — 
czytamy w nadesłanych listach.

JAK JEST Z WYNIKAMI 
NAUCZANIA?

Jest faktem, że w ostatnich 
latach poważnie zmniejszył się 
we wszystkich typach szkół pro
cent uczniów pozostawiańych na 
drugi rok nauki. Czy jednak 
wszyscy promowani uczniowie 
opanowali zakres materiału nau
czania przewidziany programem. 
Na to pytanie nie można, nieste
ty, odpowiedzieć twierdząco.

Rozmowy z dyrektorami i nau
czycielami szkół średnich prze
prowadzone przez przedstawicie
li naszej redakcji, zapoznanie 
się z wynikami egzaminów 
wstępnych do szkół, wykazują, 
że „dostateczny” otrzymany na 
świadectwie szkolnym nie za
wsze oznacza, że taki jest właś
ciwie poziom wiedzy ucznia. 
Ikof. J. Hurwic z Politechniki 
Warszawskiej, w wywiadzie dla 
naszej redakcji stwierdza, że na 
500 kandydatów na wydział che
mii tylko 220 uzyskało w czasie 
egzaminów wstępnych wyniki 
pozytywne. „Jeśli chodzi o po
równanie z latami ubiegłymi, to 
przyznam się, że mimo powta
rzających się co roku w prasie 
entuzjastycznych stwierdzeń, że 
przygotowanie kandydatów było 
lepsze niż przed rokiem, osobiś
cie szczególnych zmian nie wi
dzę” — mówi w swoim wywia
dzie prof. Hurwic.

Najbardziej obiektywne dane 
zebrane zostały podczas badań 
wyników nauczania w kl. V, VI 
i VII szkół podstawowych, prze
prowadzonych w czerwcu 1966 
roku w 1006 szkołach przez Cen
tralny Ośrodek Metodyczny. 
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' Dyrektor COM, dr Krystyna 
Kuligowska w artykule zamiesz
czonym w 50 numerze „Głosu” 
pisze. że „wprawdzie wyniki u- 
zyskane w badaniach w roku 
1966 są wyższe od uzyskanych 
w ogólnopolskich badaniach 
w roku 1960, a zwłaszcza 
w roku 1950 i 1951, to jed
nak nie są one wysokie”. Z 
analizy wyników badań wyni
ka, że istnieją duże rozbieżności 
w rezultatach uzyskanych przez 
uczniów poszczególnych szkół. 
Obok szkół dobrych i bardzo 
dobrych, zarówno w środowi
skach wiejskich, małych mia
steczkach i miastach wojewódz
kich — jest wiele szkół o zdecy
dowanie niskich wynikach nau
czania. Byłoby rzeczą bardzo in
teresującą zbadanie, czy przy
padkiem niektóre najsłabsze 
szkoły nie należą do szkół „przo
dujących”, jeśli chodzi o wskaź
nik procentowy w zakresie pro
mocji.

Generalny wniosek wynikający 
zarówno ze sporadycznych ba
dań, jak i badań masowych, 
przeprowadzonych przez COM, 
jest chyba taki, że szybko ros
nącym w ostatnich latach wskaź
nikom liczbowym w zakresie 
promocji uczniów w wielu szko
łach nie odpowiadały wyniki ja
kościowe w zakresie poziomu 
opanowania materiału prograr 
mowego.

PROCENTOMANIA

Z wielu wypowiedzi wynika, 
że wysokie wskaźniki promocji 
do klas wyższych uzyskiwane 
były często nie poprzez lepszą 
organizacje procesu nauczania i 
wychowania, stosowanie sku
teczniejszych i nowocześniejszych 
metod pracy, ale przede wszy
stkim przez nacisk administra
cyjny, przez wyznaczenie szko
łom wskaźników, które muszą 
osiągnąć.

„Styl pracy, jaki od kilku lat 
zaczął sie przyjmować w niektó
rych szkołach, jest zaprzeczeniem 
wszelkiej dobrej roboty... Na pa
pierze poziom jest znacznie wyż

szy, ocen niedostatecznych ban- 
dzo mało, nie promowanych zni
koma liczba. Sprawność więc 
bardzo dobra. A de facto — sła
by poziom”.

„Nasz kierownik mówi zaraz 
na początku, zebrania rady peda
gogicznej, że wolno nam nie 
promować co najwyżej 5 proc. 
Jest to dla nas tabu”.

„Dyrektorzy biorą udział w 
przetargach z notesem, liczą, 
przeliczają.. Jeśli wszystko się 
zgadza, w porządku, jeśli nie — 
dyrektor oznajmia: „Koledzy, 
brakuje tyle a tyle procent, ja 
się nie pokażę z takim wskaźni
kiem w kuratorium. Wasza w 
tym głowa, aby wszystko gra
ło”.

„Uczniowie również zdają so
bie sprawę ze „wskaźnikowej” 
polityki. Nieraz mówią otwarcie 
nauczycielowi straszącemu, że 
postawi dwóję tym wszystkim, 
którzy się nie uczą. „Proszę pa
na, nie można przekroczyć limi
tu ocen niedostatecznych”.

„Wielu nauczycieli dochodzi 
do wniosku, że trzeba tak uczyć, 
aby nie stawiać ocen niedosta
tecznych, bo wskaźnik procento
wy i tak musi być zachowany”.

„Czy o tych sprawach koledzy 
mówią, dyskutują, czy odczuwa
ją niepokój? Tak, mówią — pry
watnie, między sobą. Na zebra
niach związkowych, rad peda
gogicznych panuje wokół tego 
zmowa milczenia. Najodważniej
si jedynie nieśmiało coś napo
mykają” — oto wypowiedzi dy
skutantów, obrazujące atmosferę 
panującą wokół tego zagadnie
nia w niektórych szkołach.

CZY NAUCZYCIELE SĄ PRZE
CIWKO WYSOKIM WSKAŹNI

KOM?

Z wypowiedzi nauczycieli wy
nika, że nie jest dla nich obo
jętna sprawność kształcenia. Nie 
chcą oni stawiać ocen niedosta
tecznych, nie chcą zostawiać 
uczniów na drugi rok w tej sa
mej klasie. Zdają sobie doskona
le sprawę z ekonomicznych i pe
dagogicznych skutków drugo- 
roczności, odpadu i odsiewu 

■szkolnego. Dobremu nauczycielo
wi zależy na każdym uczniu.

„Nie chcemy zostawiać uczniów 
na drugi rok, boimy się tego, bo 
wszyscy wiemy, co wart jest ta
ki uczeń. Wysokie procenty sta
nowią dla nas doping w pracy, 
przypominają o najważniejszym 
naszym zadaniu;, jakim jest wy
soka promocja” — pisze w nrze 
51 „Głosu” kol. Stefan Rokita.

Nauczyciele nie mają nic prze
ciwko procentom, ale przeciw

Zagadnienia sfery życia sek
sualnego, czy może lepiej 
wychowania seksualnego nie 

zawsze, traktowane śą jako in
tegralna część wychowania mo- 
ralno-społecznego. Jest to za
pewne jedna z przyczyn pozor
nej poprawy w tej dziedzinie, a 
w rzeczywistości pozostającej 
bez mała w tym miejscu, w ja
kim podejmowano ją w końcu 
lat pięćdziesiątych, kiedy to pod 
wpływem dość licznych publi
kacji książkowych (według po
bieżnych obliczeń w latach 1957 
— 1959 ukazało się 10 pozycji 
książkowych traktujących o in
teresującej nas tu problematy
ce) i artykułów, wypowiadano 
na różnych terenach — w szko
le, w domu, na spotkaniach to
warzyskich — kontrowersyjne 
najczęściej poglądy.

Warto chyba zaryzykować 
twierdzenie, że obecnie zarów
no w szkole, jak i w domu ro
dzicielskim rzadziej niż w koń
cu lat pięćdziesiątych prowadzi 
się dyskusje, które ukazywałyby 
całokształt trudności związanych 
z wychowaniem seksualnym, a 
także sposoby ich przezwycięża
nia. Dotyczy to głównie szko
ły podstawowej, bowiem niektó
re szkoły średnie, — jak pisa
ła w numerze 8 z 1966 r. D. Bu
katowa, w artykule pt. „Tematy, 
o których trzeba mówić”, — po
dejmują tę problematykę przy
najmniej na skalę eksperymen
talną. A przecież nie powinno 
ulegać najmniejszej wątpliwości, 
przede wszystkim nauczycieli, że 
młodzież dojrzewa . przed . przej
ściem progu szkoły średniej, 
szczególnie, gdy mamy na uwa
dze szkołę podstawową ośmio
klasową. A jednak w dalszym 
ciągu w olbrzymiej większości 
przypadków unikamy nie tylko 
rozmów z dziećmi na tematy 
zwane „drażliwymi” lub „wstyd
liwymi”, lecz także, co gorsza sa
mi je ujednoliciliśmy, często sta
nowiska w kwestiach kierunku i 
metod pracy w dziedzinie wy
chowania seksualnego.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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WNIOSKI Z DYSKUSJI

DLA OŚWIATY

stawiają się metodom, przy po
mocy których stara się niejed
nokrotnie te procenty osiągać. 
Przeciwstawiają się tendencjom, 
aby wszystkie szkoły niezależ
nie od warunków, w jakich pra
cują, zespołu nauczycielskiego i 
uczniowskiego, jaki posiadają, 
poziomu osiąganego w pracy 
dydaktycznej i wychowawczej 
segregować według wskaźników 
liczbowych. Nauczyciele buntują 
się przeciwko fikcji, jaka przy 
stosowaniu administracyjnych 
nacisków wytwarza się i prze
ciwko głęboko niemoralnym 
skutkom, jakie sytuacja taka ro
dzi.

Dane statystyczne na temat 
wyników nauczania i sprawnoś
ci kształcenia zebrane z powiatu, 
województwa czy całego kraju 
dają na pewno obraz osiągnięć 
i braków szkolnictwa, mogą sta
nowić podstawę do analizy, na
kreślenia zadań do wykonania 
przez poszczególne działy szkol
nictwa.

Ocenianie jednak tyllto na 
podstawie tych liczb pracy każ
dej szkoły, wyznaczanie jej 
miejsca w imiennym wykazie 
szkół w powiecie lub wojewódz
twie — jest chyba nieporozu
mieniem.

Nie zawsze 100 proc, promocji 
osiągniętej przez jedną szkołę 
należy wyżej cenić niż np. 95 
proc, osiągnięte przez inną szko
łę. Trzeba chyba wziąć pod u- 
wagę zarówno warunki, “W ja
kich pracują obie szkoły, wysi
łek grona, rzetelność wykony
wanej pracy oraz przede wszy
stkim wartości kryjące się za 
świadectwami szkolnymi, wyda
nymi przez jedną i drugą szko
łę. A są to — jak wiemy — 
sprawy niełatwe i nieproste. Nie 
można ich określić tylko wskaź
nikiem liczbowym. Fikcja, jaka 
jest wynikiem stosowania tzw. 
procentomanii, jest — zdaniem 
dyskutantów — bardzo szkodli
wa, prowadzi bowiem w konsek
wencji do obniżenia jakości w

Na dowód słuszności powyż
szych twierdzeń pragnę przy
toczyć dane uzyskane w toku 
„prób badawczych” przeprowa
dzonych w pierwszej połowie 
1966 r. na terenie m. st. Warsza
wy i woj. warszawskiego przez 
słuchaczy II Wieczorowego Stu
dium Nauczycielskiego w War
szawie. W próbie badawczej za
stosowaliśmy następującą meto
dę: ankietę skierowaną do nau
czycieli i rodziców. W ankiecie 
sformułowane zostały trzy pyta
nia:

® Co sądzę o potrzebie i możliwoś- 
ciach wprowadzenia do szkoły wy
chowania seksualnego (obejmujące
go nie tylko uświadomienie o płci, 
lecz także przygotowanie do życia 
rodzinnego)?

9 Czy, a jeżeli tak, to co ostatnio 
czytałem (książki, artykuły) na te
maty wychowania seksualnego?

© Dowolne uwagi na powyższy te
mat.

Rozdanie ankiety nauczycielom 
i rodzicom było w większości 
przypadków poprzedzone wyjaś
nieniem intencji sondażu oraz 
odpowiedziami na pytania wy
suwane przez zainteresowanych. 
Sugerowaliśmy dodatkowo odpo
wiedź na pytanie, kto ewentual
nie w szkole miałby zajmować 
się zagadnieniem wychowania 
seksualnego wskazując przykła
dowo: wychowawców klas, nau
czycieli poszczególnych specjal
ności, lekarza szkolnego. Na an
kietę odpowiedziało 442 nauczy
cieli . z 49 szkół podstawowych 
oraz 864 rodziców mających dzie
ci w tych szkołach.

Spośród 442 nauczycieli biorą- 
cych udział w ankiecie, 354, co 
stanowi 80 proc., wypowiada się 
za wprowadzeniem do szkoły 
wychowania seksualnego, 40, 
czyli 9 proc., jest przeciwnych, a 
58 osób uchyla się od wyraźne
go zajęcia stanowiska.

Zwolennicy wychowania sek
sualnego (128 osób) uważają, że 
powinni to robić lekarze, a w 
122 wypadkach opowiadają się 
za udziałem w tej pracy nauczy
cieli. Z tego wynika, że 104 re
spondentów nie zajęło stanowi
ska -w sprawie bardzo ważnej, 

wynikach nauczania, do wypusz
czania ze szkół absolwentów z 
poważnymi brakami w ich wy
kształceniu. Odbija się to na po
ziomie szkół wyższych stopni, do 
których skierują się ci absol
wenci i w końcu również na ich 
przyszłej pracy zawodowej.

Wysoką jakość w pracy za
wodowej mogą osiągnąć tyl
ko robotnicy, technicy, inży
nierowie, rolnicy o wysokiej ja
kości przygotowania zawodowe
go i obywatelskiego.

„W publikacjach i wystąpię-- 
niach przedstawiciele admini
stracji szkolnej podnoszą — i 
słusznie — straty społeczne i 
finansowe spowodowane drugo- 
rocznością, ale przemilczają 
szkody moralne i gospodarcze 
spowodowane przez niedosta
tecznie przygotowanych absol
wentów. Pierwsze i drugie straty 
opóźniają postęp gospodarczy i 
trudno orzec, które są wyższe. 
Jeden żle przygotowany i źle 
wychowany absolwent szkoły 
nieopatrznie, promowany może 
wyrządzić milionowe szkody; 
Trzeba zatem prowadzić rachu
nek ekonomiczny i społeczny ja
kości i ilości łącznie, szukając 
rozwiązań optymalnych” (S. Ra- 
cinowski, nr 42 „Głosu”).

PRZEZ JAKOŚĆ DO ILOŚCI

Jaka zatem droga prowadzi do 
Wysokiej sprawności pracy 
szkoły, do jak najwyższych pro
centów uczniów promowanych? 
Odpowiedź na to pytanie dają 
w zasadzie wszyscy dyskutanci 
— poprzez poprawę jakości pra
cy dydaktyczno-wychowawczej 
szkoły.

Osiągnięcie tylko wysokich' 
wskaźników ilościowych nie jest 
trudne. Można doprowadzić do 
nich poprzez zarządzenie, okól
nik, „podsumowanie” ną para
dzie, wywieszenie na planszy ftp. 
Na wysokie jednak wyniki, ja
kościowe i w konsekwencji iloś
ciowe składa się cały zespół 
czynników. Nie sposób tu wy- 

dotyczącej przecież realiza"ji 
zadania czynnika chyba decydu
jącego o powodzeniu każdego 
przedsięwzięcia.

A oto jak wygląda zestawie
nie liczbowe tego samego zagad
nienia wśród respondentów re
krutujących się z rodziców dzie
ci szkół podstawowych. Na 864 
odpowiadających, 565 (65,5 proc.) 
jest za wprowadzeniem do szkół 
wychowania seksualnego, 95 
(11 proc.) jest przeciwnych, zaś 
pozostali 204 uczestnicy ankiety 
(23,5 proc.) nie precyzują wy
raźnie swego zdania na ten te
mat. Według opinii wypowiada
jących się. w 129 (22,9 proc.) wy
padkach omawianą problematy
ką uświadamiania o płci powi
nien zająć się lekarz, zaś 212 
(37,5 proc.) rodziców chciałoby 
oddać te sprawy nauczycielom. 
Znaczna grupa, bo licząca 224 
(39,6 proc.) osób nie zajmuje w 
tej sprawie stanowiska.

Rozpatrzmy teraz odpowie
dzi na inne pytania.

Jak respondenci (nauczyciele) 
oceniają aktualne możliwości 
podjęcia przez szkołę zagadnień 
wychowania seksualnego? Ogól
nie biorąc dość sceptycznie. 
Główną chyba przyczyną tego 
jest niedostateczna znajomość 
zagadnienia u poważnej części 
zainteresowanych. Dowodem na 
to jest: duży odsetek osób nie 
zajmujących stanowiska w po
szczególnych sprawach ■ wycho
wania seksualnego, chęć prze
rzucenia tego zadania przez po
nad połowę zwolenników uświa
damiania na lekarzy, wypowie
dzi przeciw zajmowaniu się 
przez szkołę zagadnieniami wy
chowania seksualnego, a przede 
wszystkim oświadczenie 107 
osób, że na omawiany temat nic 
nie czytały.

71 spośród wypowiadających 
się nauczycieli czytało: A. Maj- 
dy — „Wychowanie dzieci i mło
dzieży”; 65 — E. Jackiewiczo- 
wej — „O czym chcą wiedzieć 
dziewczęta”; 49 — J. Łopuskie- 
go — „O czym chce wiedzieć 

mienić wszystkie, na które 
wskazują dyskutanci. Wspomi
namy tylko o niektórych.

Prof. Hurwic w wywiadzie dla 
„Głosu” mówi między innymi: 
„Młodzież szkolna , jest zbyt 
przeciążona, uczy się w szkole 
za dużo, za długo, ale za to za 
płytko. Materiał nauczania po
winien — moim zdaniem — ulec 
selekcji i redakcji z jednoczes
nym pogłębieniem”.

„Moje wnioski? Jeden general
ny: Wymagać od nauczyciela, 
zwracać uwagę na jego zaanga
żowanie zawodowe, eliminować 
„pływaków”, ale obdarzać za to 
nauczyciela pełnym zaufaniem... 
Nauczyciel z prawdziwego zda
rzenia (a takich jest ogromna 
większość) może w pewnych, 
nielicznych przypadkach omylić 
się (jest tylko człowiekiem), ale 
na pewno krzywdy dziecku nie 
zrobi i zawsze będzie dążył do 
przekazania jak największej su
my wiedzy swym wychowan
kom” — Nauczyciel technikum, 
nr 49 „Głosu”.

„Należy badać dogłębniej spo
łeczne przyczyny powodzeń i 
niepowodzeń szkolnych i dążyć 
do ograniczenia ich wpływu” — 
S. Racinowski, nr 42 „Głosu”.

„Z mojej praktyki wyciągnąłem 
wniosek (rzecz zresztą nie no
wa), że nasze dzieci padają czę
sto ofiarą „równego frontu”, ja
kim są przestarzałe metody na
uczania, które mimo wysiłku 
władz i nauczycieli, stosuje się 
jeszcze na dość szeroką skalę w 
naszej praktyce... Zerwanie z 
tradycyjnymi metodami nie jest 
proste, wymaga nowocześnie 
wyposażonych sal, gabinetów, 
pomocy naukowych i urządzeń...” 
—- St. Rokita, nr 51 „Głosu”.

„Metoda werbalna wciąż jesz
cze w wielu szkołach dominuje 
w procesie nauczania. Przyczyn 
należy szukać między innymi w 
niedostatecznym zaopatrzeniu 
szkół w podstawowe pomoce na
ukowe. Fundusz, jaki na ten cel 
przeznacza GRN, jest śmiesznie 
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każdy chłopieć”; 22 — E. S. A. 
Rota — „Biologia miłości”; 12 — 
C. Bibbego — „Wychowanie sek
sualne”. Inne pozycje czytane 
były w pojedynczych przypad
kach.

W komentarzu do zestawienia 
liczbowego badań (nr 3) czyta-, 
my: „Ten mały procent wypo
wiedzi można wytłumaczyć nie 
złą wolą, alć po prostu brakiem 
znajomości tego zagadnienia, 
niedostatecznym przygotowaniem. 
Nauczyciele obawiają się trud
ności, z jakimi mogą się spot
kać w praktyce”.

Mimo iż aktualny stan czytel
nictwa, a w ślad za tym orien
tacji w różnych aspektach .wy
chowania seksualnego (biolo- 
giczno-lekarskim, psychologicz
nym, filozoficznym, socjologicz
nym, estetycznym), jest niezado
walający, nie oznacza to, iż nie 
ma możliwości podjęcia _ pracy 
nad uświadamianiem dzieci ,i 
młodzieży w szkole. Sądzę, że 
taka możliwość istnieje, jakkol
wiek na razie w stopniu ogra
niczonym, w oparciu o gru

py nauczycieli rozumiejących w 
sposób naukowy lub nawet in
tuicyjny wagę zagadnienia.

O tym, że inspirowanie zagad
nień wychowania seksualnego 
może przynieść pozytywne rezul
taty, przekonałem się osobiście 
w toku pracy z zespołami nau
czycieli studiujących w ZSN, a 

mały w porównaniu z podstawo
wymi potrzebami szkół. Cóż tu 
myśleć o ppglądowości, o pracy 
w zespołach, o stosowaniu środ
ków audiowizualnych, o klaso- 
pracowniach, kiedy brak nieraz 
w szkole cyrkla, ekierki czy li
nijki” — M. Kupiszewski, nr 46 
„Głosu”.

Niektórzy dyskutanci zastana
wiają się, dlaczego W. jednej 
szkole notuje się słabe wyniki 
nauczania (mamy tu na myśli 
wyniki jakościowe), podczas, gdy 
w drugiej, pracującej prawie w 
identycznych warunkach, są one 
zadowalające, a nieraz nawet 
dobre i bardzo dobre. Niewątpli
wie dotykamy tu sprawy naj
ważniejszej — nauczyciela. Dla
tego też w bardzo wielu, wypo
wiedziach słusznie podkreśla się, 
że głównym czynnikiem, od któ
rego zależy poziom pracy szkoły 
oraz jej wyniki jakościowe i 
ilościowe, jest nauczyciel. Stąd 
postulaty w zakresie zapewnie
nia mu jak najwyższego wy
kształcenia, stworzenie atmosfe
ry i warunków do stałego do
skonalenia pracy zawodowej, 
pogłębiania wiedzy, wytwarza
nie przekonania, że i w skrom
nych warunkach można lepiej 
pracować, jeśli tej pracy towa
rzyszyć będzie ambicja i re- 
refleksja pedagogiczna.

Dyskutanci postulowali zatem, 
aby zarówno władze oświatowe 
jak i związkowe położyły więk
szy nacisk na wytwarzanie właś
ciwej atmosfery wokół nauczy
cieli „poszukujących”, nauczy
cieli’ osiągających dobre wyniki 
zarówno jakościowe, jak i iloś
ciowe w swej pracy.

Z tym wiąże się również spra
wa odpowiedniej polityki kadro
wej, wykorzystanie przygotowa
nia specjalistycznego nauczycie
li.

Nie można pogodzić się z taką 
sytuacją, o jakiej pisze jeden 
z dyskutantów, że absolwentka 
liceum pedagogicznego w pierw
szym roku swej pracy uczy w 

zwłaszcza podczas podjęcia refe
rowanej próby badawczej.

Na pytanie drugie postawione 
przez nas: „Jakiego wieku ma 
dotyczyć uświadamianie pod 
względem seksualnym?” — uzy
skaliśmy w zebranym od nau
czycieli i rodziców materiale 
bardziej jednolite odpowiedzi. 
Zdecydowanie przeważa stano
wisko o potrzebie uświadamia
nia w klasach wyższych szkoły 
podstawowej, przeciętnie od VI 
do VII. M-

Potrzebę świadomego podej
mowania spraw płci od najmłod
szych lat udowodniono w bardzo 
licznych i dostępnych publikac
jach. Film oświatowy wyświet
lany ostatnio jako dodatek do 
filmu fabularnego „Koty”, o roz
mowach dzieci w wieku przed
szkolnym na temat „skąd się 
biorą dzieci”, pokazany nauczy
cielom i rodzicom oraz przedy
skutowany, może ich przekonać, 
iż nie jesteśmy w stanie izolo
wać nawet dzieci w wieku 
przedszkolnym od zainteresowa
nia się sprawami płci, natomiast 
mamy obowiązek uodporniania 
ich na złe wpływy.

W kwestii form i metod u- 
świadamiania w sprawach sek
sualnych spotykamy w zebranym 
podczas próby badawczej mate
riale szereg propozycji. W prze
ważającej liczbie wypowiedzi 
zwraca się uwagę na właściwą 
formę i sposób przekazywania 

kl V—VIII sześciu przedmiotów 
(język polski, historia, biologia, 
fizyka, wychowanie fizyczne, 
wychowanie plastyczne).

I jeszcze jeden wniosek wy
sunięty w dyskusji. W artykule 
pt. „Inspektor szkolny chce być 
pedagogiem” („Głos Nauczyciel
ski” nr 48) autor słusznie uza
sadnia rolę pracowników nadzo
ru pedagogicznego w pracy nad 
podniesieniem pedagogicznego 
poziomu i wyników pracy szkół.

„Praca w wydziałach oświaty 
wymaga reformy i to bez zwło
ki”. *

Dyskusja prowadzona w na
szym piśmie na pewno nie do
starczyła dostatecznie obszerne
go materiału, który mógłby sta
nowić podstawę do sformułowa
nia uogólnień dotyczących całe
go szkolnictwa. Wnioski i po
stulaty przedstawione w tym ar
tykule są tylko wnioskami wy
nikającymi z artykułów nade
słanych do redakcji. Materiały 
otrzymane przez redakcję na 
pewno nie nakreślają pełnego 
obrazu sytuacji w zakresie sta
nu nauczania w naszych szko
łach, wskazują jednak na szereg 
ważnych problemów związanych 
z pracą szkół, na poważne o- 
siągnięcia, dobre rozwiązania, 
jak również i wypaczenie istnie
jące w niektórych szkołach. 
Wnioski wynikające z tej dy
skusji nie stanowią również peł
nego programu dalszego działa
nia nad usunięciem braków i 
rozwijaniem osiągnięć, wskazu
ją tylko na niektóre — zdaniem 
dyskutantów — ważne proble
my d±a dalszego podnoszenia po
ziomu i wyników nauczania i 
wychowania w naszych szko
łach.

Na pewno do spraw poruszo
nych w dyskusji, a więc jakości 
pracy szkół, sprawności szkole
nia trzeba będzie wracać niejed
nokrotnie w dalszych dysku
sjach. Dotyczą one bowiem naj
istotniejszych spraw naszego 
szkolnictwa.

Zasadniczy i generalny wnio
sek wynikający z dotychczaso
wych dyskusji to ten, o którym 
mówił na centralnej akademii, 
zorganizowanej w dniu 16 listo
pada ubiegłego roku z okazji 
Dnia Nauczyciela — minister 
Henryk Jabłoński: zespolenie 
wysiłków zarówno administracji 
szkolnej, jak i Związku Nauczy
cielstwa, Polskiego, nauczycieli 
szkół akademickich, jak i pod
stawowych, i średnich, aby do
prowadzić do podniesienia pozio
mu wychowawczego i dydak
tycznego na wszystkich szczeb
lach systemu oświatowego.

wiadomości. Powinny być oparte 
na naukowych podstawach, obo
wiązuje przy tym duża kultura, 
ton poważny, bezwzględna zna
jomość psychiki dziecka, duża 
subtelność i indywidualizacja.

Szereg propozycji zmierza do 
wyodrębnienia specjalnego przed
miotu lub włączenia zagadnień 
wychowania seksualnego do bio
logii, etyki ( w tym przypadku 
utworzenie takiego przedmiotu) 
czy wykorzystanie na ten cel 
godzin przeznaczonych do dy
spozycji wychowawcy klasowe
go. Jedna z nauczycielek respon- 
dentek pisze: „Sądzę, że wycho
wanie seksualne powinno zna
leźć się w programie nauczania 
w klasach starszych szkoły pod
stawowej. Powyższy sąd opieram 
na doświadczeniach z własnej 
praktyki wychowawczej. Wielo
krotnie młodzież sama wysuwa
ła różne problemy z tego zakre
su. Omawiałam je na lekcjach 
wychowawczych — oddzielnie z 
chłopcami i dziewczętami. Łat
wiej nawiązywałam kontakt z 
dziewczętami”.

Ta forma pracy w grupach 
przewija się w przeważającej 
liczbie wypowiedzi. „Sądzę — 
pisze inna nauczycielka — że te 
zagadnienia już w klasie VII i 
VIII należałoby ująć planowo. 
Mogłyby to być rozmowy leka
rza szkolnego raz w miesiącu 
na temat uświadamiania o płci 
oraz rozmowy wychowawcy o
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życiu rodzinnym. Zagadnienia 
te mogłyby być omawiane w 
grupach dla dziewcząt i chłop
ców oddzielnie tna godzinach 
wychowawczych raz w miesią
cu.) Najlepiej jednak prowadzić 
je na lekcjach biologii, nauki o 
człowieku. Zagadnienia te może 
poszerzyć higienistka szkolna w 
czasie pogadanek o higienie oso
bistej”.

Czwarte z postawionych przez 
nas pytań: Czy i w jaki sposób 
możemy zapewnić współdziałanie 
szkoły i domu rodzicielskiego w 
dziedzinie wychowania seksual
nego? — wymaga nieco szer
szego rozpatrzenia. Ogólnie 
można stwierdzić, że tak, cho
ciaż i tu piętrzą się liczne i róż
norodne trudności. Co przema
wia za tym, że możemy zapew
nić współdziałanie? Przede 
wszystkim to, że wielu rodziców 
bardziej lub mniej świadomie 
opowiada się za potrzebą, a na
wet koniecznością uświadomie
nia w sprawach seksualnych.

Zaufanie do nauczycieli prze
bija z większości ankiet zwo- 
leników uświadamiania seksual
nego. Innym powodem chęci 
przekazania tej sprawy szkole 
jest osobista bezradność części 
rodziców wobec całokształtu za
gadnienia. Skąd bowiem ma się 
wziąć przygotowanie, jeżeli 348 
rodziców respondentów — na 
864 biorących udział w ankie
cie — nic na interesujący nas 
temat nie czytało. Pozycje książ
kowe i broszury czytało około 
100 osób, pozostali zaś spotyka
li się — jak piszą — z tematem 
na łamach prasy, w radiu lub 
telewizji. Niewiedza, obciążenia 
starej obyczajowości powodują, 
iż rodzicom jest trudno rozma
wiać z dziećmi na tematy zwią
zane z życiem seksualnym, krę
pują się i wstydzą. Dlatego też 
za słuszny chyba uznać należy 
wniosek wielu rodziców i nau
czycieli, by „całą akcję zacząć 
od samych rodziców, których 
przeważnie nikt nie przygotowu
je do wychowania dzieci w 
ogóle, a do tych zagadnioń w 

szczególności. Konieczne są więc 
pogadanki dla rodziców. Na po
czątku zaś odbyć z nimi zebra
nie informujące o zakresie pro
blematyki” (nr 61).

Gdyby ktoś chciał w tym mo
mencie powiedzieć, że szkole 
wystarczy praca z dziećmi i 
młodzieżą, to trzeba sobie u- 
świadomić, że przecież często 
domagamy się — i słusznie —- 
kierowniczej roli szkoły w jej 
współdziałaniu z .domem rodzi
cielskim. Oprócz tej trudności, 
jaką jest konieczność podjęcia 
pracy z tymi rodzicami, którzy 
są pozytywnie nastawieni do 
wychowania seksualnego, jest 
jeszcze inna: podjęcie rozmowy 
z oponentami. Tym większa, iż 
argumentacja i postawa prze
ciwników jest daleka od racjo
nalizmu. W komentarzach do 
podsumowań prób badawczych 
czytamy: „Osoba wypełniająca 
ankietę twierdzi, że gdyby nau
czyciele wychowywali młodzież 
„więcej w życiu religijnym, a 
mniej w kłamstwie — to nie 
byłaby ona taka napuszczona, 
uważam, że najlepiej jest, gdy 
dziecko samo zdobędzie wiado
mości z dziedziny życia seksual
nego i rodzinnego” (nr 50). „Na
sze dzieci są tak wyszkolone, że 
nie potrzeba im mówić o tym, 
jeszcze bardziej pobudzać ich 
wyobraźni” (nr 27).

Jakkolwiek trudno jest dy
skutować, a tym bardziej prze
konywać człowieka, który upar
cie powtarza zasłyszane czy też 
w inny sposób zdobyte nienau
kowe sądy, to jednak w przy
padku planowego i skutecznego 
prowadzenia wychowania seksu
alnego przez szkołę, wspartego 
przez różnorakie uprawnione do 
tego instytucje, zdołamy prze
konać o potrzebie zastanowienia 
się nad sprawą również dzi
siejszych oponentów.

STANISŁAW KACZOR

GŁOS NAUCZYCIELSKI - 7



Historia tego wypadku jest 
równie długa, jak bolesna. 
Doświadczenie przeprowa

dzone na lekcji chemii i jego 
skutki: trwale kalectwo uczenni
cy, surowy wymiar kary dla 
nauczyciela. Dwie ofiary wypad
ku: jedna traci oko i zostaje ka
leką na cale życie, druga ponosi 
konsekwencje wyrządzonych 
szkód materialnych i moralnych. 
Ale na tym nie koniec: to nau
czyciel, obarczony zostaje pełną 
odpowiedzialnością za wszystko, 
co stało się tego dnia na lekcji 
chemii, to jemu zarzuca się bez
myślność i brak należytej troski 
o bezpieczeństwo powierzonej 
młodzieży.

Czy rzeczywiście nauczyciel 
prowadzący doświadczenie jest 
tu jedynym sprawcą nieszczęśli
wego wypadku? Jaki zachodzi 
związek między odpowiedzialnoś
cią osobistą pracownika i zakła
du pracy, na terenie którego wy
konano doświadczenie, w dodat
ku — w czasie pełnienia obo
wiązków służbowych? Czy moż
na w takiej sytuacji mówić o 
współodpowiedzialności pracow
nika i pracodawcy, bo jeśli tak, 
to uzasadniony zdaje się być 
nasz powrót do historii sprzed 
2 lat, której jedynym oskarżo
nym został nauczyciel. Czy fak
ty potwierdzają słuszność wysta
wionej mu oceny? Przypomnij- 
my je w wielkim skrócie.

Miejscem akcji jest Szkoła 
Podstawowa w Tereszpolu-Zao- 
rendzie, w powiecie biłgoraj
skim, jedna z wielu tysięcy wiej
skich szkół, mająca trudne, wa
runki do prawidłowej realizacji 
programu nauczania. Brak w niej 
niezbędnych pracowni, nie ma 
kompletnego zestawu pomocy 
naukowych. W tej szkole do
świadczenia na lekcjach fizyki 
czy chemii muszą być przepro
wadzane w izbach lekcyjnych, w 
warunkach prymitywnych, nie 
zawsze gwarantujących, . przy 
największej nawet ostrożności 
nauczycieli, pełne bezpieczeństwo 
uczniom i ich wychowawcom.

Nasz bohater, kol. J. S. — to 
młody nauczyciel, absolwent SN 
w Słupsku. Studium — o kierun
ku matematycznym — ukończył 
w roku 1961 i wkrótce rozpoczął 
pracę w szkole tereszpolski.ej. 
Zgodnie z kierunkiem studiów, 
uczył matematyki i fizyki.. £*c>za  
tym przydzielono . mu również 
chemię. Uznano, że jest najlep
szym w tym zakresie fachow
cem. Młody człowiek zgodził się, 
zresztą nie miał wyboru.

•) W ostatnie) chwili dowiedzieliś
my się. że w wyniku rewizji wyroku 
Sądy Wojewódzkiego, obciążono na
uczyciela kosztami na sumę 7 tysięcy 
złotych, resztę ma zwrócić, na rzecz 
dziecka, Kuratorium.

Ale miał ten młody człowiek 
jedną „wadę". Nie tylko musiał 
umieć więcej niż jego uczniowie, 
lecz także lekcje przez siebie pro
wadzone chciał uczynić ciekaw
szymi. Miał ambicję być racjo
nalizatorem. Okazji po temu by
ło sooro. program fizyki i chemii 
przewiduje mnóstwo doświad
czeń. wiele z nich wolno przepro
wadzać nawet w trudniejszych 
warunkach.

Kol. J. S. przeprowadzał sze
reg doświadczeń, skromnych bo 
skromnych, ale zawsze lepsze to 
niż odwoływanie się do świado
mości dziecka: „Wyobraźcie sobie 
aparat Kippa. Składa się on z 
następujących części..;".

Gdyby kol. J. S. uczył rysun
ków, być może ograniczyłby się 
do wyobraźni dzieci, ale lekcje 
chemii wymagały pokazu. Tylko 
ta metoda daje gwarancję powo
dzenia, nie miejmy więc za złe 
nauczycielowi, jeśli od niej nie 
stronił. Kierownik był z niego 
zadowolony, władze szkolne rófv- 
nież. Nasz bohater należał bo
wiem do grona tych ludzi, którzy 
zarażeni są bakcylem postępu pe
dagogicznego.

Zgubił gd jednak aparat Kippa. 
A ściślej — brak tego aparatu w 
szkole. Najbliżsi koledzy nau
czyciela J. S. twierdzą, że zgubił 
go nadmiar inicjatywy. Może jest 
w tym dużo racji. My tymcza
sem zostańmy przy aparacie 
Kippa.

Zdarzenie z aparatem nastąpi
ło jednak później. Przedtem od
była się konferencja metodyczna. 
W październiku 1964 r. Mówi 
nauczyciel J. S.: „Mam przygoto
wanie do matematyki. Chemii u- 
czyłem z konieczności, toteż w 
celu pogłębienia wiadomości me
todycznych z tego przedmiotu u- 
czestniczyłem w zebraniach sek
cji („fizyka z chemią"). Na tym 
spotkaniu omawiano tematy za
warte w rozdziale III programu 
nauczania pt. „Metale a woda — 
wodór". Kierownik sekcji poka
zał nam doświadczenie, w wy
niku którego otrzymał wodór 
przez działanie kwasu solnego na

MARIA RYBARCZYK

ZGUBIŁ GO APARAT KIPPA...

cynk. Opisał również skonstruo
wany przez siebie aparat. Skła
dał się on ze zwykłej półlitrowej 
butelki z otworem w dnie, rurki 
szklanej i gumowej, słoika oraz 
próbowki. Łatwa konstrukcja, 
na wzór aparatu Kippa. Kierow
nik sekcji zalecał nauczycielom, 
aby przeprowadzali. u siebie ta
kie doświadczenie i sami kon
struowali pomoce naukowe".

Nie wiem, czy kierownik szko
ły, w której uczył kol. J. S., za
dał sobie trud zakupienia dla 
szkoły wspomnianego aparatu 
Kippa, przeznaczonego do otrzy
mywania wodoru. Jeśli tak, to 
trudził się daremnie. Rozmowa, 
jaką w tym roku przeprowadzi
łam z pracowniczką „Cezasu", 
kwalifikuje się do serii najkrót
szych nowelek „Przekroju".

— Czy są w sprzedaży aparaty 
Kippa?

Fot.: M. Holzman
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— Nie było, nie ma i nie nale
ży się ich spodziewać.

Moim słowom „dziękuję bar
dzo" odpowiedział jedynie trzask 
słućhaw’ki po drugiej stronie 
przewodu.

Nauczyciel sam sporządził mo
del aparatu do otrzymywania 
wodoru, na wzór prototypu de
monstrowanego na konferencji 
w ośrodku metodycznym, według 
zaleceń kierownika sekcji. Pod
dał aparat próbie. Udała się, wo
dór ulatniał się do probówki. 
Dzieci z klasy VII-a obejrzały 
doświadczenie. Nauczyciel był z 
siebie dumny.

10 listopada 1964 roku, w czasie 
przeprowadzania (a właściwie 
powtarzania) doświadczenia z 
wodorem w klasie VII-b, nastą
piła eksplozja. Butelka z zawar
tością cynku rozerwała się, od
łamki szkła rozsypały się w pro
mieniu 0,5 — 1,5 m. Jednym z 
tych odłamków została rażona w 
oko uczennica siedząca w pierw
szej ławce.

★

Taki był finał doświadczenia. 
Należy jeszcze dodać, że przepro
wadzone ono było w trudnych 
warunkach — w izbie lekcyjnej, 
w odległości około 0,5 m od ła
wek, w których siedzą dzieci.

W takich przypadkach na are
nę wkracza zwykle prokurator. 
Ktoś przecież musi odpowiadać 
za krzywdę wyrządzoną dziecku, 
które okaleczono. Trzeba częścio
wo wyrównać krzywdy, jeśli nie 
moralne, to przynajmniej mate
rialne: koszty leczenia, zapewnie
nia warunków nauki i pracy w 
zawodzie, w którym wzrok nie 
ulegnie pogorszeniu.

Gwoli sprawiedliwości dodać 
trzeba, że zarówno nauczyciel, 
jak i władze oświatowe zaintere
sowały się losem dziecka i oto
czyły go troskliwą opieką. Na
tychmiast po wypadku nauczy
ciel zorganizował pomoc lekar
ską, dzięki czemu w porę prze
prowadzono wszystkie zabiegi 
chirurgiczne. Kiedy okazało się, 
że mimo usilnych starań lekarzy, 
prawe oko uległo zniszczeniu, 
władze oświatowe wzięły dziec

ko pod swoją opiekę. Umieszczo
no dziewczynkę, wraz z jej młod
szą siostrą w Domu Dziecka, za
pewniono im dobre warunki 
nauki i życia.

*

Wracając do tej sprawy po 
dwu przeszło latach, nie chcemy 
ustalać stopnia Winy i kary, to 
należy do obowiązków uprawnio
nych do tego władz. Nie chcemy 
także podważać słuszności trzech 
sądowych wyroków, które w tej 
sprawie zapadły.

Istotne jest co innego: wiado
mo, że każdy z tych trzech wy
roków oparty być musiał na ja
kichś dowodach winy. Chodzi 
więc o to, czy dowody te były 
zgodne z obiektywną prawdą. 
Odtworzenie doświadczenia i u- 
stalenie odpowiedzialności nau
czyciela za wypadek spowodo
wany w trakcie doświadczenia, 
jest niezmiernie trudne i łatwo 
tu o pomyłkę. Czy tej pomyłki 
nie popełniono?

Z orzeczenia sądu powiatowe
go z dnia 15 kwietnia 1965 r. wy
nika, że kol. J. S. „...przeprowa
dzając doświadczenie przy użyciu 
niewłaściwych przyrządów (...), 
nie zachowując należytej ostroż
ności, doprowadził do wybuchu 
gazów i rozerwania się butelki".

Sąd Powiatowy w orzeczeniu 
swym oparł się na opinii rzeczo
znawców, których w tym przy
padku reprezentowali: dyrektor 
OOM oraz kierownik Sekcji Che
mii tego ośrodka w Lublinie. 
Skoro więc rzeczoznawcy prze
słali sądowi opinię, że ....pro
gram nauczania chemii w klasie 
VII szkoły podstawowej nie prze
widuje tematu: „Otrzymywanie 
wodoru przy pomocy działania 
kwasu solnego na cynk, oraz wy
konania odpowiedniego doświad
czenia (...),“ a także, iż „(...) przy 
zapalaniu wodoru zaniedbano 
przeprowadzenia próby jego 
czystości i nieoględnie zbliżono 
płomień do wylotu rurki odpro
wadzającej gaz z aparatu, co jest 
sprzeczne z zasadami bhp (...)“ 
— sąd zmuszony był uczynić nau
czyciela jedynym winnym okale
czenia dziecka.

Stąd w sentencji wyroku sądu 
czytamy między innymi: „(...) 
nauczyciela J. S. uznaje się za 
winnego i skazuje na 7 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem na dwa 
lata (...)“, gdyż (sąd powtarza tu 
dosłownie opinię rzeczoznawców 
z OOM) „(...) jako nauczyciel 
miejscowej szkoły podstawowej, 
przeprowadzając doświadczenie, 
nie przewidziane w programie 
nauczania, przy użyciu niewła
ściwych przyrządów i z miesza
niną gazów piorunujących i nie 
zachowując należytej ostrożności, 
doprowadził do wybuchu gazów 
i rozerwania butelki (...)“.

Następną karę wymierzono 30 
listopada 1965 roku orzeczeniem 
Okręgowej Komisji Dyscyplinar
nej. Komisja opierając się na 
sentencji wyroku sądowego (w 
uzasadnieniu komisji znajduje
my identyczne sformułowania, 
nie zmieniono ani jednego słowa) 
— uznaje nauczyciela winnym i 
wymierza -nu karę dyscyplinar
ną w postaci: „(...) nagany, z po
zbawieniem prawa zajmowania 
stanowiska kierowniczego w 
szkole przez okres 5 lat”. Komi
sja potwierdza również opinię 
rzeczoznawców OOM, bo cytuje 
punkt po punkcie (podobnie jak 
Sąd Powiatowy) ich wnioski. Od 
wyższego wymiaru kary dyscypli
narnej uchroniła nauczyciela je
dynie wyjątkowo dobra opinia, 
jaką wydali mu: inspektor szkol
ny i kierownik szkoły w Teresz
polu.

Wspomnę jeszcze o następnych 
dwóch rozprawach sądowych, 
tym razem w trybie postępowa
nia cywilnego. Obydwie rozpra
wy dotyczyły ustalenia wysokoś
ci kwoty (23 tysiące zł), jaką za
sądzono na rzecz poszkodowanej. 
Tym razem jednak sprawę roz
patrywał Sąd Wojewódzki, który 
obowiązkiem roszczeń obciążył 
solidarnie nauczyciela i kurato
rium. Tak więc, przy bliższej a- 
nalizie okazało się, jak widać, że 
i zakład pracy jest, w myśl prze
pisów bhp, współodpowiedzialny 
za wypadek. Dyskusyjnie jest je
dynie. czy proporcje w wysokoś
ci obciążenia są tu najszczęśliw
sze? •). Ale czegóż można wyma
gać od Sądu Wojewódzkiego, 
który dysponował materiałami 
Sądu Powiatowego, rzeczoznaw
ców i Komisji Dyscyplinarnej, 
obciążającymi jedynie nauczy
ciela.

I to jest w zasadzie powód, dla 
którego ten trudny temat podej
mujemy. Bo okazuje się, że nau
czyciel — ze względu na odpo
wiedzialny charakter pracy — z 
chwilą wejścia do klasy, narażo
ny bywa nieraz na niebezpieczeń
stwo, przy jednoczesnym braku 
obrony. Dziwne to, ale — jak wy
nika z tej historii — wystarczy 
być dobrym nauczycielem, ulep
szającym metody pracy, aby 

mieć „szanse" dostania się do 
kryminału. Wnioski stąd wyni
kające nie są zbyt ciekawe. Opo
wiadano mi, że po zajściu w Te
reszpolu niektórzy nauczyciele 
szkół powiatu biłgorajskiego, a 
także sąsiednich powiatów, uwa
żają, że najsłuszniej byłoby, gdy
by kol. J. S. uczył „metodą paz
nokciową". Ta metoda niczym nie 
grozi.

Wyjątkowo przykra musi być 
wymowa tych faktów dla każdego 
pedagoga. Odpowiedzialnością za 
wypadek — i moralną, i mate
rialną — obarcza nauczyciela 
OOM — instytucja powołana ra
czej do pomocy mu w trudnej 
pracy. Dla ścisłości dodać trze
ba, że zawsze dotychczas parna, 
gała, o czym świadczą konferen
cje w cgnisku metodycznym. Ale 
wystarczył jeden nieszczęśliwy 
zbieg okoliczności, aby najbliż
szy przyjaciel zajął pozycję 
oskarżyciela.

W długiej, pełnej akademickich 
uwag, opinii rzeczoznawców z 
OOM, nie brak takich, które do
tyczą przepisów bhp. Rzecz jas
na — zarzucano nauczycielowi, 
że ich nie przestrzegał. Brak na
tomiast jakiejkolwiek wzmianki 
o tym, że ten nauczyciel pracuje 
od lat czterech w warunkach sto
jących w kolizji z przepisami i 
aby ulepszyć metody nauczania,- 
musi podjąć jakieś ryzyko. W 
przeciwnym razie w szkole bę
dzie panował werbalizm.

Dziwnie np. brzmi uwaga rze
czoznawców, kolportowana po
tem w sekwencji wyroku Komi
sji Dyscyplinarnej, iż „(...) w celu 
zbadania właściwości wodoru na
leży otrzymać go przed lekcją", 
skoro wiadomo, że w szkole nie 
ma pracowni chemicznej i brak 
jest jakichkolwiek warunków do 
przygotowania wodoru w taki 
sposób".

W ogóle przy ustalaniu winy 
i odpowiedzialności kol. J. S. nie 
uwzględniono warunków, w ja
kich pracują nauczyciele wiejscy. 
To przecież tłumaczyłoby w ja
kimś stopniu przyczyny nieszczę
śliwego wypadku. Bo, że warunki 
te są często wyjątkowo trudne — 
nie trzeba chyba nikogo przeko
nywać. Że szkoły wiejskie posia
dają zaledwie kilka procent wszy
stkich pomocy naukowych, jakie 
są w posiadaniu placówek oświa
towych w kraju, o tym pracowni
cy nadzoru pedagogicznego na 
szczeblu wojewódzkim zapewne 
wiedzą. Wiedzą więcej: że są 
szkoły ośmioklasowe nie posiada
jące globusów, pełnego zestawu 
podstawowych pomocy nauko
wych, nie mówiąc o bardziej 
skomplikowanych urządzeniach.

I, że w tej sytuacji nauczyciele 
tych szkół, aby nie uczyć werbal
nie, muszą sobie radzić i sami 
wykonują niektóre pomoce. A to 
jest, owszem, czasem niebezpie
czne. Jeśli więc zdarzy się nie
szczęśliwy wypadek w szkole, 
który w jednakowym stopniu 
zagraża uczniowi, jak i nauczy
cielowi, to chyba trzeba mu w 
tym pomóc. Przynajmniej na 
tyle, żeby go zrozumieć i nie po
tępiać.

Jest sprawą oczywistą, że każ
dy pracownik powinien znać 
przepisy bhp, a jeśli nawet nie 
zna ich dokładnie — musi odpo
wiadać za swe czyny na terenie 
zakładu pracy. Chodzi jednak o 
to, aby przy ocenie każdego z 
tych czynów nie ograniczać się 
jedynie do potępiania. Bo jeśli 
chodzi o wypadek przez nas opi
sany, to jest to jeden z tvch, 
kiedy nauczyciel dopilnował 
swoich obowiązków.

Leży przede mną pismo Cen
tralnego Ośrodka Metodycznego 
Ministerstwa Oświaty z dnia 2 
lutego 1966 roku, z którego wyni

ka, że COM po zapoznaniu się z 
dokumentami sprawy, nie po
dziela opinii rzeczoznawców O- 
środka Metodycznego w Lubli
nie. Przytoczę tylko te fragmen
ty pisma, które w zasadniczych 
sprawach są odmienne od tych 
opinii.

„Program nauczania chemii w 
klasie VII, obowiązujący w roku 
szkolnym 1964/65 dawał nauczy" 
cielowi chemii swobodę w dobo
rze doświadczeń podczas lekcji 
chemii (...) Nie było więc rygoru, 
który zabraniałby wykonania do
świadczenia.

Obowiązujący wówczas podrę
cznik nie wykazuje (co sprzeczne 
jest również z opinią rzeczoznaw
ców OOM), skąd brać wodór do 
niektórych doświadczeń (...)“.

„(...) Wypadek mógł nastąpić 
wskutek wadliwej konstrukcji 
aparatu lub nieprawidłowego po
sługiwania się nim (na czym ba
zują opiniodawcy z Lublina), ale 
także z innych powodów. (...)

Dokumenty dostarczają dowo
dów, że doświadczenie było wy
konane z zachowaniem środków 
ostrożności. Z zeznań w śledztwie 
wynika, że były przeprowadzone 
próby na czystość wodoru. W 
każdym razie nauczyciel wiedział, 
jak należy to doświadczenie prze
prowadzać i starał się postępo
wać według wskazań kierownika 
Ośrodka Metodycznego (...)”.

Sprawa zatem nie jest taka 
prosta i oczywista, jak by wyglą
dało z wyroków sadu i komisji 
dyscyplinarnej. Nauczycielowi 
zlecono nauczanie chemii w kl. 
VII, chociaż nie miał do tego 
specjalistycznego przygotowania. 
Nauczyciel pragnął jak najlepiej 
wywiązać się ze swych obowiąz
ków, wykonywał doświadczenia 
i przygotowywał pomoce nauko
we, zgodnie z zaleceniami kie
rownika sekcji w Ośrodku Meto
dycznym.

Nastąpił nieszczęśliwy wypa
dek, w którym uczennica traci 
oko. Przyczyna wypadku mogła 
wynikać zarówno z braków w 
przygotowaniu naukowym nau
czyciela oraz umiejętności posłu
giwania się przyrządami, jak 
i z innych powodów, niezależ
nych od nauczyciela. W każdym 
razie nie było ze strony nauczy
ciela świadomego zaniedbania 
lub lekceważenia warunków 
bezpieczeństwa.

Czy można go za to karać? 
Czy w świetle wydanych doku
mentów nie powinien być on zre
habilitowany? Sądzę, iż rzeczo
znawcy z Lublina dokonają ko
rekty wypowiedzianych poglą
dów. Jest to tym bardziej konie
czne, źe poglądy te — zdaniem 
Centralnego Ośrodka Metodycz
nego, niezgodne są z prawdą — 
stały się podstawą wyroków7 sa
dowych i skazania nauczyciela 
na 7 miesięcy aresztu i wysokie 
straty materialne. Również Ko
misja Dyscyplinarna powinna 
przeprowadzić analizę ocen, ja
kie wydala, opierając się na opi
nii rzeczoznawców. Ustalenie for
my rekompensaty nie wydaje się 
być przedsięwzięciem trudnym i 
leży w możliwościach władz wo
jewódzkich.

Jest i sprawa druga — najważ
niejsza. Sprawca dziecka. Ostate
cznie ono najbardziej ucierpiało, 
straciło bowiem oko. Szkoła od
powiada za realizację programu 
nauczania, ale przede wszystkim 
za życie i zdrowie swych ucz
niów.

Powstaje zatem pytanie: co 
zrobić, aby nie dopuścić do po
dobnych wypadków? Czy można 
żądać od szkoły realizacji progra
mu nauczania i wychowania, 
szczególnie tych tematów, przy 
których zawsze istnieje poten
cjalne niebezpieczeństwo naraża
nia życia i zdrowia dziecka — 
jeśli nie zapewni się tej szkole 
niezbędnych warunków bezpie
czeństwa? Problem jest wielkiej 
wagi: w ubiegłym roku zanoto
wano na terenie szkół ponad 20 
tysięcy nieszczęśliwych wypad
ków.

Sprawy przedstawione w tym 
artykule dotyczą więc wielu szkół 
i wielu nauczycieli. I dlatego 
stawiamy ten problem jako dys
kusyjny. Ciekawi jesteśmy .jaka 
jest Wasza opinia na ten temat.

Jesteśmy obecnie świadkami 
narodzin i rozwoju dużego 
działu nauk pedagogicznych, 

który przez analogię do pedago
giki dorosłych czy pedagogiki 
specjalnej można nazwać peda
gogiką zawodową lub pedagogi
ką kształcenia zawodowego. 
Niektórzy teoretycy wolą uni
kać tych nazw i nadają temu 
działowi pedagogiki nazwę teorii 
kształcenia zawodowego.

Do jej powstania przyczyniły 
się dwa nurty naukowe. Z jed
nej strony — socjologowie, eko
nomiści i inni badacze opraco
wywali teorię zwaną nauką o 
pracy, w ramach ' której zaczął 
s:ę wyodrębniać dział nazywa
ny pedagogiką przemysłową lub 
gospodarczą, z drugiej zaś stro
ny — pedagogika w związku z 
powstaniem różnych typów 
szkół zawodowych zaczęła zwra
cać coraz większą uwagę na 

problematykę kształcenia i wy
chowania zawodowego, w wyni
ku . czego rozwinął się dział pe
dagogiki, zwanej pedagogiką za
wodową lub pedagogiką kształ
cenia zawodowego. Pierwszy 
nurt dotyczył przede wszystkim 
pozaszkolnych form kształcenia 
zawodowego, w szczególności — 
szkolenia wewnątrzzakładowe
go, drugi — kształcenia w szko
łach zawodowych. Z biegiem 
czasu obydwa nurty połączyły 
się i obecnie możemy już mó
wić o odrębnym dziale pedago
giki zajmującej się specjalnie 
kształceniem zawodowym.

Zaczęły też powstawać spe
cjalne instytucje naukowo-ba
dawcze specjalizujące się w 
problematyce kształcenia zawo
dowego. Istnima już i rozwijają 
ożywioną działalność badawczą 
instytuty kształcenia zawodo
wego w ZSRR. NRD, Czechosło
wacji i innych Majach. U nas 
skromnym zaczątkiem w tym za
kresie jest Zakład Kształcenia 
Zawodowego przy Instytucie Pe
dagogiki i powołana do życia w 
1965 r. Katedra Teorii Kształ
cenia Politechnicznego i Zawo
dowego w ramach Wydziału Pe
dagogicznego na Uniwersytecie 
Warszawskim.

ZNP od dawna postulował roz
wój badań naukowych nad prób-, 
lematyką burzliwie rozwijające
go się szkolnictwa zawodowego. 
Na listopadowym Plenum Zarzą
du Głównego ZNP w 1964 r., 
uchwalono m. In. wnioski w spra
wie stworzenia i rozbudowy od
powiednich . .placówek .. nauko
wych oraz wydawania Bibliot.er 
ki Kształcenia Zawodowego. Za
rząd Główny poparł też inicja
tywę Instytutu Pedagogiki zor
ganizowania odpowiedniej kon
ferencji naukowej, poświeconej 
problematyce i metodom badań

NIE OBJĘTE
PRZEZ PRAWO

tt ^praworządnym społeczeń- 
1/1/ stwie większość dziedzin 
r f życia określona jest pra
wem i przepisami normującymi 
stosunki międzyludzkie

Nie trzeba jednak wiele udo
wadniać, źe ze znajomością, ba 
nawet tylko orientacją w dzie
dzinie norm prawnych, nie jest 
u nas najlepiej. Zaś bardzo czę
sto używane przez obywateli 
zwroty w rodzaju: ja pana nau
czę, pan nie ma prawa, nie wy
nikają chyba z głębokiego prze
świadczenia o znajomości pra
wa oraz wszelkich przepisów, 
jak i bezinteresownej chęci sze
rzenia o nich wiedzy. Stąd też 
narodowa edukacja w tej mie
rze wynika najczęściej z jed
nostkowych, nieraz bardzo przy
krych doświadczeń.

Jednak obok dziedzin życia o- 
kreślonych przez prawo i prze
pisy, istnieje ogromna sfera sto
sunków międzyludzkich nie uję
tych w żadne normy pisane. Jch 
właściwa regulacja zależy od 
stopnia kultury jednostki, grupy 
środowiskowej, wreszcie całego 
społeczeństwa.

Badania nad 

kształceniem 

zawodowym

nad kształceniem zawodowym. 
Konferencją taka odbyła się w 
dniach 25 i 26 listopada ub. r.

Na konferencji dokonano prze
glądu dotychczasowego dorobku 
pedagogiki polskiej w powyż
szym zakresie i zgłoszono szereg 
wniosków w sprawie rozszerze
nia problematyki i udoskonale
nia metod badań nad kształce
niem zawodowym. Była to pierw
sza w naszym kraju konferencja 
naukowa poświecona powyższej 
problematyce. To też m. in. de
cyduje o jej doniosłym znacze
niu dla rozwoju nowej gałęzi 
nauk pedagogicznych.

Konferencję otworzył prezes 
ZG ZNP, kol. Marian Walczak, 
charakteryzując w swoim prze
mówieniu wstępnym, dokonany 
w ostatnich latach — ogromny 
rozwój szkolnictwa zawodowego 
w naszym kraju i zadania w 
tym zakresie na bieżące pięcio
lecie oraz uzasadniając na tej 
podstawie potrzebę wzmożenia 
prac badawczych nad kształce
niem zawodowym.

Następnie rozpoczęły się obra
dy plenarne, którym przewodni
czył prof. dr Wincenty Okoń. Na 
zebraniu plenarnym zostały wy
głoszone następujące referaty:, 
i,Psychologiczna problematyka
kształcenia zawodowego (prof. dwu zespołów jest opracowanie 
dr Tadeusz Tomaszewski), „Pro- - modeli metodologicznych badań
fil technika” (prof. Janusz Ty
mowski), „Problematyka i meto
dologia badań kształcenia zawo
dowego” (prof. dr Tadeusz No
wacki).

Kłopot z tym nie mniejszy niż 
ze znalezieniem właściwego pa
ragrafu, odpowiedniego ustępu 
w zarządzeniu czy powołaniu się 
na uzupełniającą klauzulę. Im 
mniejsza kultura, im mniejsza 
świadomość i zrozumienie dla. 
społecznego interesu, w którym 
mieści się również i interes 
własny, tym większa bezradność 
i szukanie prawd... do obojęt
ności, egoizmu i sobkostwa.

Służę przykładami z naszego 
podwórka. Oto fragmenty ko
respondencji:

H Czy nauczyciel musi zgodzić 
się na okienka? He ich może mieć 
w ciągu tygodnia, czy jeżeli są; po
winny być płatne?

Czy kierownictwo szkoły fiest 
kierownik, zastępca i sekretarka) 
może zobowiązać — zmusić nauczy
ciela do pracy bezpłatnej przy ukła
daniu planu lekcji szkoły i czy wy
znaczony nauczyciel może ponosić 
odpowiedzialność przed gronem, czy 
władzami oświatowymi?

g Czy kierownictwo szkoły mo
że zmusić nauczyciela do zakupu 
pomocy naukowych, szczególnie je
żeli czynność ta ma się odbyć po 
godzinach pracy?

g Czy kierownictwo szkoły może 
zmusić nauczyciela rto podjęcia pra
cy społecznej, jeżeli ten z waż
nych powodów podjąć jej nie mo
że i czy ma prawo wyciągać z te
go konsekwencje (np. zapis w ar
kuszu spostrzeżeń, opinii, omawia
nie takiej sprawy na posiedzeniu 
rady czy innym zebraniu)?

g Czy kierownictwo szkoły ma 
prawo omawiać niedociągnięcia w 
pracy, a szczególnie błędy przed 
gronem, czy powinno się to odbyć 
w innej formie?

g Ile minut przed rozpoczęciem 
pracy musi być nauczyciel w szko
le?

■ Jak powinna wyglądać sprawa 
przerw i dyżurów (czy nauczycie
lowi przysługuje przerwa do zje
dzenia śniadania)?

g Czy nauczyciel musi zgodzić się 
n- przyjęcie części uczniów równo
rzędnego oddziału, gdy nauczyciel 
danej klasy nie przyjdzie do pra

Następnie obrady toczyły się w 
trzech sekcjach: sekcja I zajęła 
się badaniem procesu i treści 
kształcenia zawodowego; sekcja 
II — badaniami wyników kształ
cenia zawodowego; sekcja III — 
wybranymi zagadnieniami teorii 
kształcenia zawodowego.

Na sekcji I dokonano przeglą
du wyników kilkuletniej pracy 
badawczej zespołu pracującego 
pod kierunkiem dra Ryszarda 
Radwiłowicza. Podstawowy re
ferat pt. „Aktywizacja uczniów 
w procesie kształcenia zawodo
wego jako istotny problem ba
dań” wygłosił dr Radwiłowicz, 
a następnie 13 społecznych współ
pracowników instytutu poinfor
mowało zebranych o wynikach 
prowadzonych przez siebie ba
dań nad metodami nauczania.

Podobnie na sekcji ’ II omó
wiono wyniki kilkuletnich ba
dań zespołowych, prowadzonych 
przez Zakład Kształcenia Zawo
dowego nad rezultatami kształ
cenia zawodowego. Podstawowy 
referat pt. „Charakterystyka ba
dań nad wynikami kształcenia 
zawodowego” wygłosiła dr Ja
nina Dymecka. a następnie 7 
członków zespołu złożyło infor
macje o metodach i wynikach 
swoich badań.
’ Niewątpliwym dorobkiem oby- 

proćesu i treści kształcenia za
wodowego oraz przydatności za
wodowej absolwentów.

Spośród doniesień wygłoszo
nych na sekcji II odbiegała te-

cy, a liczba uczniów w połączonych 
oddziałach wynosi 55—GO, czy też 
kierownik, zastępca lub ktoś innv 
powinien nieobecnego nauczyciela 
zastąpić prowadząc zajęcia z całą 
daną klasą?

pi? Czv jest zarządzenie stwierdza
jące, że nauczycielowi bez zezwo
lenia lekarskiego nie wolno siedzieć 
w czasie lekcji?

g Czy kierownik szkoły może 
zmusić nauczyciela do podjęcia pra
cy w godzinach nadliczbowych, je
żeli nauczyciel nie chce jej podjąć?

*

Większość spraw, o które py
tają czytelnicy, nie jest okreś
lona przepisami i zależy od usta
leń na posiedzeniu rady pedago
gicznej czy też od decyzji kie
rownika, który ponosi pełną od
powiedzialność za całość pracy 
szkoły.

Okienka w planie zajęć są czę
sto przyczyną nieporozumień. 
Przy układaniu rozkładu lek
cyjnego powinno się brać pod 
uwagę zarówno dobro dzieci, jak 
i dobro nauczycieli. Jak to moż
na zapewnić? Odpowiedzi nale
ży szukać nie w przepisach, któ
rych nie ma, lecz w gronie, a 
ściślej w powierzeniu przez kie
rownika opracowania planu te
mu nauczycielowi, który potrafi 
uwzględnić proporcjonalnie oso
biste życzenia kolegów. Rzecz 
więc leży w granicach umiejęt
ności, dobrej woli i kultury 
pracy. Podobnie wygląda spra
wa i z zakupem pomocy nauko
wych. W zasadzie należy to do 
kierownika, lecz ma on prze
cież „prawo” liczyć na pomoc ko
legów, o ile tego prawa nie na
dużywa. A jak określić stopień 
tego rodzaju „nadużyć”? Zdal
nie nie można w żadnym przy
padku, a w określonym środo
wisku również trudno. Spróbuj
my bowiem oddzielić od meri
tum sprany wszelkie animozje, 

matycznie informacja doc. dra 
Leona Leja na temat badań maj
stra jako pedagoga pracy.

Inny charakter miała tematy
ka obrad sekcji III. Jeśli na 
dwóch pierwszych sekcjach pod
sumowano właściwie wyniki kil
kuletnich badań zespołowych, a 
poszczególne informacje stano
wiły podtematy jednego tema
tu, uwidocznionego w nazwie 
sekcji, na sekcji III zaprezento
wano wyniki badań, przeważnie 
indywidualnych, dziewięciu o- 

sób zajmujących się różnymi 
problemami badawczymi.

Obrady sekcyjne rozpoczął dr 
Teofil Sosnowski referatem na 
temat badań nad rozwodem u- 
strojów. szkolnych w krajach 
wysoko uprzemysłowionych, w 
celu wykrycia tendencji rozwo
jowych kształcenia zawodowego, 
a następnie wygłoszono infor
macje: niektóre problemy pla
nowania oświaty zawodowej (dr 
Jerzy Wołczyk); główne kierun
ki rozwoju kształcenia zawodo
wego (dr Michał Godlewski); 
warunki kształtowania twórcze
go stosunku do pracy (doc. dr 
Aleksander Matejko); niektóre 
problemy w pracy wychowaw
czej i dydaktycznej średniego 
dozoru technicznego w przemy
śle (dr Rajmund Kowalski); 
kształcenie politechniczne w 
szkołach podstawowych a wy
bór zawodu i kształcenie zawo
dowe (dr Stanisław Szajek); 
sprawozdanie z badań naucza
nia rysunku zawodowego w 
ZSZ (dr Józef Klimczyk); śro
dowisko akustyczne nauki i pra
cy warsztatów. szkół zawodo
wych (prof. dr Maksymilian 
Siemieński); próby zastosowania 
nauczania programowego w szko
le zawodowej (mgr inż. Ryszard 
Sokołowski).

Jak z powyższego zestawienia 
wynika, tematyka prowadzonych 
obecnie, badań z zakresu teorii 
kształcenia zawodowego, jest do
syć różnorodna, a badania nau
kowe podejmują osoby repre
zentujące różne środowiska: uni
wersyteckie katedry pedaaoeiki 
i socjologii, instytuty naukowo- 
badawcze, administrację szkol
ną, szkoły. W dyskusji na sek
cjach informowano też o pra
cach badawczych innych uczest
ników konferencji.

Zorganizowanie tego rodzaju 
konferencji i jej przebieg świad
czą o pozytywnym zjawisku roz
wijania się i pogłębiania prac 
naukoWo-bądawczych nad prob
lematyka. k^ztał,cenią ...zawodowe
go'.'' Wyniki obrad . pozwalają 
stawiać pomyślne pod tym 
względem horoskopy na przy
szłość.

St.

uprzedzenia, zawiści, a zobaczy
my co zostanie z naszych racji. 
Ra, ale jak przyznać się do ani
mozji, uprzedzeń i zawiści...?

Problem pracy społecznej nau
czycieli powinien być rozpatry
wany na posiedzeniu rady peda
gogicznej lub ogniska ZNP. IV 
tej mierze istnieje jedynie je
den i to niepisany przepis — 
równomierne, zgodne z możli
wościami i umiejętnościami roz
dzielenie prac.

Osobista kultura kierownika 
szkoły podpowie mu niewątpli
wie, że omawianie pracy nau
czyciela powinno w zasadzie 
odbywać się tylko z zaintereso
wanym. Jedynie w przypadkach 
szczególnych, kiedy tego wyma
ga interes szkoły, pewne sprawy 
omawia się przed całą rada pe
dagogiczną. Niestety; określenie 
szczególnego przypadku jest 
zawsze, zwłaszcza w opinii za
interesowanych, sprawą względ
ną.

O tym, że nauczyciel powinien 
przyjść do szkoły na kilkanaście 
minut przed zajęciami, że nieza
leżnie od śniadań ma obowiązek 
pełnić dyżury, że powinien po
magać kierownikowi szkoły — 
mówi nie przepis, lecz poczucie 
odpowiedzialności i rozumienie 
zadań, jakie nakłada nań za
wód nauczycielski. W jakim zaś 
stopniu mamy to poczucie odpo
wiedzialności i rozumienie za
dań zawodu nauczycielskiego za
pytajmy siebie . Sprawdzianem 
w pewnej mierze będzie stopień 
cheri wykazywanej w pracy, nie
zależnie od tego, czy się stoi, 
czy też siedzi na lekcji...

(tes)
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PIĘTRO WYŻEJ
Moje poprzednie uwagi o konfliktach nauczycielskich mogły 

łatwo skłonić czytelnika do posądzenia, że oto autor dokonuje 
pewnego uniku zatrzymując ostrze swojej analizy na dyrekto
rze szkoły. Piętro wyżej — można by pomyśleć — sięgać nie 
warto, bo niebezpiecznie. Otóż dzisiejsze „Obserwatorium” 
chciałbym w całości poświęcić właśnie nauczycielskim konflik
tom wybuchającym na linii biegnącej wyżej szkoły i jej kie
rownictwa.

W badaniach Józefa Kozłowskiego („Nauczyciel i zawód” 
NK. 1966 str. 76) wyszło na jaw, że złe stosunki z przełożonymi 
lokują się na II miejscu hamulców pracy nauczycielskiej, od 
razu po trudnych warunkach bytowania i pracy. Zacytujmy 
słowa J. Kozłowskiego, co mieli swym przełożonym do zarzu
cenia badani nauczyciele”: Nauczyciel oczekuje od swego prze
łożonego przede wszystkim sprawiedliwej oceny pracy i na
leżytego uznania. Chce... wiedzieć co warta jest jego praca, 
jakie są jej efekty i społeczna przydatność. Na dalszym, pla
nie występują sprawy bardziej osobiste — jak poprawny spo
sób odnoszenia się do nauczyciela — dostrzeganie dobrej woli 
w jego postępowaniu — nie można przecie*  posądzać nauczy
ciela o złe intencje. O wiele częściej mówi nauczyciel o swoich 
przełożonych krytycznie i to budzi poważny niepokój. Zarzu
ca im się niewłaściwe odnoszenie się do nauczyciela. Stosunek 
ten określa się dość surowo jako lekcewający i bezduszny —■ 
biurokratyczny czyli nieodpowiedni. Przełożonym przypisuje 
się niewiarę w nauczyciela oraz brak zaufania”.

Zacytowałem celowo ten akapit, gdyż analizuje on 662 roz
maite czynniki zgłoszone przez nauczycieli jako hamulec w 
pracy, czyli jako coś, co podcina skrzydła i zniechęca do pra
cy. Zacytowałem ten akapit, gdyż dzięki temu nasze własne 
uwagi nie będą gołosłowne i oparte tylko na osobistym wraże
niu autora tego artykułu.

Kiedyś przed kilku laty napisałem artykuł o podobnej wy
mowie jak opinia J. Kozłowskiego i wywołałem interwencję 
delegatów wizytatorów kuratoryjnych, którzy przyszli z pro
testem przeciw podrywaniu ich dobrego imienia. Usłyszałem 
w odpowiedzi na swój artykuł, jak trudna jest praca wizytato
ra, jak wielu nauczycieli nie okazuje im należnego szacunku, 
jak lekceważą ich zalecenia powizytacyjne itd. itd.

Nie mam żadnych podstaw, aby powątpiewać w ich prawdo
mówność. Czyżby więc skargi nauczycieli były nieuzasadnione?

Najdrażliwsza sprawa, która jest z natury narażona na 
konflikty, to ocena pracy’ nauczyciela. Każda czynność oce
niania cudzej pracy jest działalnością ogromnie trudną i od
powiedzialną. (Sam w tej chwili biedzę się nad oceną ma
szynopisu czyjejś książki, „łamiąc się” wewnętrznie nad tym, 
jak tę recenzje napisać, aby książce i autorowi nie zaszko
dzić, a jednocześnie powiedzieć wszystko, co budzi w niej moje 
zastrzeżenie) Ocena pracy nauczyciela jest zadaniem piekiel
nie trudnym — o wiele trudniejszym od oceny najbardziej 
kontrowersyjnej książki. Nieuchwytne sa bowiem efekty tej 
pracy, omylne pozory zewnętrzne, zawodne oceny szkolne, 
trudne do ustalenia pedagogiczne błędy i potknięcia. W ciągu 
dnia lub kilku dni wizytacji jest rzeczą niesłychanie trudną 
to wszystko przeniknąć, odróżnić płytkie, na pokaz, efekciar
stwo pracy kolegi Kowalskiego, od niereklamującej się, ale 
głębokiej i naprawdę dającej cenne efekty pracy koleżanki 
Jankowskiej. Albo odkryć, że wysoki poziom nauczania ma
tematyki został osiągnięty morderczym terrorem stosowanym 
przez nauczyciela tego przedmiotu, odbijającym się ujemnie 
na wynikach z innych przedmiotów nauczania. Albo stwier
dzić, że wyposażony wspaniale gabinet fizyczny, który kierow
nik szkoły skrzętnie zapisał na konto własnych zasług, jest 
w całości dziełem młodego nauczyciela robót ręcznych, którego 
celowo zepchnięto w cień na czas wizytacji itd. Każdy 
czytelnik potrafi mnożyć te przykłady. Jeśli zaś wizytator wpa
da do szkoły jak po ogień, jeśli więcej uwagi poświęca dzien
nikom lekcyjnym niż lekcjom i wypełnieniu przez szkołę spra
wozdań, niż wypełnieniu przez nią zadań wychowawczych, 
jeśli w ciągłym pośpiechu z braku czasu wizytuje tylko część 
lekcji, przebiega z szybkością meteoru przez gabinety i pra
cownie, poświęca kwadrans każdemu nauczycielowi na omó
wienie swoich spostrzeżeń i wysłuchanie tego, co mu nauczyciel 
ma do powiedzenia — to ryzyko omyłkowej i krzywdzącej 
oceny rośnie w postępie geometrycznym. Wtedy też musi zdać 
się w opinii o szkole i o żywych nauczycielach na pośrednie 
oceny czynnika pozaszkolnego, albo zaufanego dyrektora, czy 
nauczyciela itd. Jeśli zaś nie zorientuje się w porę w tym, że 
szkoła jest rozdarta wewnętrznymi konfliktami, że jego infor
mator ma coś na wątrobie pod adresem ocenianego przez sie
bie nauczyciela, to może w swojej ocenie nie tylko palnąć 
kapitalnego byka, ale i wyrządzić niepowetowaną krzywdę. 
Wiem, że wizytatorzy i podinspektorzy potrafią przytoczyć 
dziesiątki obiektywnych przyczyn, dla których ich wizytacje 
nierzadko wyglądają tak, jak opisałem powyżej, ale zajmuję 
się tutaj nie przyczynami tylko skutkami, w postaci kon
fliktów i wzajemnych pretensji.

Jedynym, naprawdę skutecznym środkiem przeciw konflik
tom na tle sprawowania władzy, jest sprawienie, aby władza 
nie działała jednokierunkowo jako jedynie kontrolująca i oce
niająca podwładnych — lecz aby był i kierunek odwrotny: 
kontrola i ocena działania władzy szkolnej przez nauczycieli. 
Jednak przyjęcie się tego systemu — zawartego wszak w mo
delu socjalistycznej demokracji — zależy już nie od nauczy
cieli i nie od wizytatorów, lecz od najwyższych magistratur 
oświatowych w kraju. Jeśli na naradzie kuratorów w minister
stwie przetnie się ostro dyskusję nad celowością np. (przykład 
fikcyjny) sztywnego i odgórnego limitowania ilości ocen nie
dostatecznych. to nie dziwmy się, że nawet nie przekonany 
wewnętrznie kurator z kolei przetnie dyskusję na naradzie 
wizytatorów, którzy zgłoszą mu swoje wątpliwości. W efekcie 
wizytator nie będzie miał innego wyjścia jak uciąć dyskusję 
w szkole, w której dyrektor, lub nauczyciele podważą peda
gogiczną słuszność ustalania limitu ocen niedostatecznych. I 
w ten sposób reakcja łańcuchową potoczy się przez całe szkol
nictwo. A potem już bardzo tEU$)MLjest zapobiec temu, aby ta 
sama zasada nie 'nn-vc'b spraw
i problemów. tateKSSalilBBaSKSBNHBHEwRNnMgkolne chcia- 
łybv nawet dyskusji i szczerej wymiany myśli.

Wydaje się że byłoby bardzo pożądane, aby cała dziedzina, 
stosunków międzyludzkich w oświacie, zarówno w aspekcie 
konfliktów wewnątrz rad pedagogicznych jak i na zewnątrz 
(z władzami szkolnymi), została przebadana naukowo, żebyśmy 
mogli ocenić zakres i istotę tych konfliktów, jak i przemyśleć 
skuteczne środki zaradcze.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

W ydawnictwa „Naszej Księ
garni” są znane i wysoko 
cenione nie tylko w kraju. 

O tym, że opinia ta jest uzasad
niona, świadczą liczne nagrody, 
jakie wydawnictwa „Naszej 
Księgarni” uzyskują za granicą, 
zarówno za wysokie walory tre
ściowe, jak i artystyczną szatę e- 
dytorską (w bieżącym roku — 
Złoty Medal w San Paolo).

Bieżący rok wydawniczy zam
knął się liczbą ponad 250 pozy
cji obejmującą książki dla naj
młodszych, dzieci starszych, mło
dzieży i nauczycieli. O pra

cy wydawnictwa i planach per
spektywicznych poinformował 
dziennikarzy na konferencji pra
sowej dyrektor i redaktor na
czelny „Naszej Księgarni” — 
Stanisław Mach.

Rok 1966 był dla Instytutu ro
kiem udanym nie tylko dlatego, 
że w pełni zrealizowano plan 
wydawniczy sięgający 11 milio
nów nakładu, lecz także i dla
tego, że przyniósł 12 bardzo u- 
danych debiutów, w tym 10 li
terackich i 2 graficzne. Wzrost 
liczby dobrych autorów zajmu
jących się problematyką dziecię
cą i młodzieżową jest dla wy
dawnictwa okolicznością bardzo 
pomyślną. Oznacza to nie tylko 
zwiększenie tak poszukiwanych 
pozycji młodzieżowych, lecz tak
że pogłębienie tej wcale niełat
wej problematyki. Oznacza to 
dalszy krok naprzód w podej
mowaniu tematyki współczesnej, 
jak również popularnonaukowej, 
ujmowanej w formie dostosowa
nej do zainteresowań i możliwo
ści percepcyjnych młodocianego 
odbiorcy. Jedną z ciekawszych 
pozycji z tego cyklu, szczegól
nie zasługującą na uwagę, jest 
np. „Astronomia” dla najmłod
szych prof. Wł. Zonna i Elwi
ry Milewskiej. Książka, która 
otrzymała wyjątkowo piękną o- 
prawę edytorską (opracowanie 
graficzne B. Butenki), jest prze
znaczona dla dzieci począwszy 
od lat 10.

Słabością literatury dziecięcej 
i młodzieżowej jest w dalszym 
ciągu stosunkowo nikłe zaintere
sowanie w nodejmowaniu tema
tyki wiejskiej, ukazującej prze
miany, jakie zaszły na wsi so
cjalistycznej przez pryzmat 
smutków i radości dziecka wiej
skiego, tematyki dostosowanej

do jego zainteresowań i środowi
ska, w którym wzrasta. Problem 
ten występuje zresztą nie tylko 
u nas, lecz także w wielu kra
jach, niełatwo bowiem o pisa
rzy odznaczających się głęboką 
znajomością problemów wiej
skich.

W przyszłym roku produkcja 
wydawnicza książek utrzyma się 
na tym samym poziomie. Wzro
sną prawdopodobnie nakłady 
czasopism dziecięcych. Obecnie 
są one rozchwytywane, bowiem 
przeciętnie jedno czasopismo

Złote 
wydawnictwo

przypada na dwoje dzieci. Wy
dawnictwo zamierza wkroczyć z 
dobrą literaturą popularnona
ukową w sferę zainteresowań 
dzieci młodszych, czego pierwszą 
jaskółką jest wymieniona wyżej 
„Astronomia”. W dalszym ciągu 
wydawać się będzie lektury 
szkolne, przy czym przewiduje 
się wznowienie niektórych poszu
kiwanych pozycji tak lekturo
wych, jak i cieszącej się niesłab
nącym zainteresowaniem serii 
„Siedmiu Przygód”.

Z ciekawszych pozycji, które 
ukażą się już w I kwartale 1967 
roku, warto wymienić przykła
dowo znajdującą się w przygo
towaniu książkę Knote — „O 
sztuce budowania”, stanowiącą 
historyczny przegląd stylów ar- 
chitektonicznyoh w świecie, da
lej „Oko i dłoń malarza” — I. 
Witza, dającą przegląd malar
stwa od czasów’ najdawniejszych 
po Cezanne’a i zaopatrzoną w 
200 barwnych i czarno-białych 
reprodukcji. Ukaże się też nowy 
album L. Wilczka — „Grzybów

jest w bród”, „Jarmark znacz
ków polskich” — J. Wierzbow
skiej i Piwowarczyka, ciekawa 
pomoc dla filatelistów oraz wie
le innych książek popularnona
ukowych, obejmujących różne 
dziedziny nauki. Książki te po
średnio stanowią pomoc dla na
uczyciela, pogłębiają bowiem i 
ukierunkowują zainteresowania 
młodzieży.

Niezależnie od tego „Nasza 
Księgarnia” wydaje książki 
przeznaczone dla samych na
uczycieli. Na szczególne wyróż
nienie zasługuje tu seria wyda
wnicza w zakresie wychowania 
estetycznego. W tym roku wy
chodzi kolejna pozycja Janiny 
Lewickiej i Stanisława Czajko
wskiego pt. „Zajęcia plastyczne 
w klasach V—VIII”, będąca nie
jako druga częścią wydanej w 
roku 1963 książki pt. .Zajęcia 
plastyczne z dziećmi klas począt
kowych”. Autorzy wychodzą z 
założenia, że dla harmonijnego 
rozwoju osobowości wychowan
ka zajęcia plastyczne są czynni
kiem nieodzownym Książką za
wiera krótką psychologiczną 
charakterystykę twórczości pla
stycznej dzieci w danym okresie 
rozwojowym, co może ułatwić 
nauczycielom zrozumienie zało
żeń i treści programu wycho
wania plastycznego. Dokonując 
analizy różnych rodzajów ćwi
czeń plastycznych wymienio
nych w programie, autorzy rów
nocześnie załączają uwagi i 
wskazówki metodyczne wraz z 
opisem odpowiednich technik. 
Ponadto w książce zamieszczono 
uwagi na temat zajęć plastycz
nych pozalekcyjnych. Będzie to 
chyba cenna pomoc dla nauczy
cieli, warto się wiec w nią za
opatrzyć. Kosztuje 35 zł.

Na zakończenie mała informa
cja. Pisemko „Miś” przeznaczo
ne dla najmłodszych w styczniu 
1967 roku obchodzić będzie jubi
leusz 10-lecia. „Płomyczek” i 
„Płomyk” sa o wiele starsze, li
czą sobie bez mała pół wieku. 
Czasopisma te to również cenna 
pomoc szkolna, niestety, nie w 
takim stopniu, jak byśmy sobie 
tego życzyli. Zbvt niskie nakłady 
powodują, że wielu uczniów jest 
pozbawionych tej bezsprzecznie 
pożytecznej lektury.

D.E.

warto przeczuto^

ozasopasm

Artykuł W. Ar dato wski ego 
,o wynikach wizyty premiera Alekse
go Kosygina we Francji otwiera 
pięćdziesiąty drugi numer „KRAJU 
RAD”.

Następnie redakcja. zamieszcza 
uchwałę o międzynarodowej polityce 
ZSRR i walce KPZR o zwartość ru
chu komunistycznego, uchwałę pod
jętą na ostatnim plenarnym posie
dzeniu Komitetu Centralnego KPZR.

Wiele ciekawych informacji przy
nosi publikacja pt. „Rok 1966”. Do
wiadujemy się między innymi o pa
szporcie na Księżyc, wydanym Lidii

„KRAJ RAD"
Kurnosowej. o odkryciu złotodaj
nych złóż w Uzbekistanie, o odkry
ciu pól ropy naftowej w Syberii 
Zachodniej, o budowie metra w 
Azerbejdżanie.

„Lenin i rewolucja kulturalna” — 
to tytuł artykułu Heleny Staso- 
w e j, członkini KPZR od 1898 roku, 
pracującej przez wiele lat z Leni
nem.

O meteorologicznym zwiadowca 
„Kosmosie-122", o przetwarzaniu 
otrzymywanych z niego informacji 
w wykresy, schematy, mapy, dowie
my się z reportażu D. D m i t ru
je w a.

W dziale — punkt widzenia znaj
dzie czytelnik osiemnaście odpowie
dzi uczonych na jedno pytanie: jak 
pan sądzi, czy maszyna może my
śleć?

Na Sachalinie zaczyna się Dzień 
Kraju Rad. Tutaj zaczyna się Rosja. 
Interesujący reportaż o wyspie Sa- 
chalin pisze Michał A n t i p o w. (z)

wątpliwie istnienie wewnętrznych 
rezerw, których ujawnienie i uru
chomienie może stać się czynnikiem 
konsekwentnego wzrostu efektyw
ności kształcenia na wszystkich wy
działach i na wszystkich latach stu
diów (...)”.

Odsyłając czytelników po szcze
góły do artykułu,, warto jeszcze 
zwrócić uwagę, iż zdaniem 
autorki, przy modernizacji me
todyki „(...) pierwszym i podsta
wowym warunkiem realizacji 
tego zadania jest doskonała 
znajomość i umiejętność stoso
wania właśnie klasycznych' me
tod dydaktycznych”.

W odrębnych artykułach do
świadczenia dydaktyczne W za
kresie kształcenia inżynierów 
omawiają: Zbigniew Brzoska 
(„System potokowy”), Leszek 
Dulęba (Prace przejściowe ) i 
Jan Oderfeld (,;Egzamin”).

Interesujące są również „Uwa
gi nad realizacją założeń wy
chowawczych w zakresie pozna
nia grupy studenckiej”, pióra 
Mariana Marczaka z katowickiej 
WSP.

Autor trafnie zwraca uwagę, „(.„) 

szkołę średnią do wyższej, widzimy 
zanikanie programu wychowawcze
go, przewidzianego przez czynniki 
zwierzchnie do realizacji w prakty
ce szkoły. Wyjątek stanowią specja
listyczne zakłady wychowawcze. 
Brak określonych programów wy
chowawczych nie przesądza o braku 
problemów wychowawczych. Te os
tatnie istnieją nadal. Najczęściej na
bierają jednak cech samorzutnych, 
a w wielu przypadkach zupełnie lub 
prawie nie kontrolowanych, a przy
najmniej świadomie nie kierowa
nych

Na tym tle autor rozpatruje 
potrzebę i możliwości oraz jed
ną z metod poznania grupy stu
denckiej.

W tym samym numerze Zofia 
Kietlińska i Marek Sułek piszą 
na temat: „Opiekun grupy stu
denckiej w świetle wychowaw
czej funkcji uczelni”, --
Krzymowski omawia 
ski eksperyment w
pracy

Z pewnych sygnałów, które 
nadchodzą do redakcji, wynika, 
że niektórzy nasi czytelnicy w 
związku z połączeniem resortów 
oświaty i szkolnictwa wyższego 
zaczynają inaczej patrzeć na 
niektóre aspekty działalności 
wyższych uczelni. W miarę mo
żliwości będziemy starali się po
dejmować w artykułach niektó
re problemy, zwłaszcza te, któ
re znajdują się na styku szkoły 
średniej oraz wyższej. Sądzimy 
też, że nauczyciele szkół śred
nich powinni częściej sięgać po 
czasopisma poświęcone pracy 
wyższych uczelni, między inny
mi dlatego, że omawia się na 
ich łamach kwestie bardzo istot
ne dla nauczycieli, a także przy
szłych studentów i ich wycho
wanków.

Numer 11 miesięcznika „ZY
CIE SZKOŁY WYŻSZEJ”, obok 
referatu min. prof. dra H. Ja
błońskiego wygłoszonego na na
radzie rektorów (nawiasem mó
wiąc opublikowanego na łamach 
„Głosu”) — przynosi szereg PU- AUlul- ... .
blikacji poświęconych kwestiom Od szkoły podstawowej przez
dydaktycznym i wychowawczym.
M.in. o „Procesie unowocześnie
nia dydaktyki w Politechnice 
Warszawskiej” pisze Zofia Kie
tlińska.

Autorka informuje, że na terenie 
tej uczelni od szeregu lat trwa 
,,(...) ofensywa na najbardziej chyba 
odpowiedzialnym froncie działalności 
dydaktyczno-wychowawczej. Jest bo
wiem sprawą powszechnie znaną, że 
skuteczność kształcenia — a _ więc 
zarówno sprawność studiów i ich 
terminowość, jak też ogólny odsetek 
kończących studia (spośród . tych, 
którzy je zaczynają) — są jeszcze 
ciągle niezadowalające, i nieade
kwatne do zadań szkoły, ani też do 
jej możliwości w tym zakresie (...)”• 

Stwierdzając ogólną poprawę w 
sprawności nauczania, w tym szcze
gólną na I roku studiów, autorka 
zwraca jednak uwagę, iż głów
ny kierunek ofensywy dydaktycznej 
w początkowych latach ostatniego 
pięciolecia był nastawiony w szcze
gólny sposób na najsłabsze wówczas 
ogniwo, jakim był pierwszy rok stu
diów. Fakt wyprowadzenia I roku z 
głębokiego kryzysu, niewątpliwie po
twierdza istnienie również poten- 
cialnych możliwości osiągnięcia usta
bilizowanych usprawnień także i na 
innych odcinkach, potwierdza me-

uwagę, iż zdaniem

Tadeusz 
.Olsztyń- 
zakresie 

pracy opiekuna roku i grupy”. 
Spośród publikacji w. ostatnim 

12 numerze miesięcznika „SZKO
ŁA ZAWODOWA” chciałbym

zwrócić uwagę czytelników na 
trzy artykuły. W pierwszym 
Michał Godlewski pisze o „Pań
stwowej służbie jakości i no
wych jednostkach miar”. Autor 
informuje m.in. że „ostatnio 
ukazały się nowe przepisy praw
ne w sprawie kontroli jakości 
oraz w sprawie narzędzi pomia
rowych i jednostek miar, z któ
rych wynikają poważne zadania 
dla szkolnictwa, w szczególności 
dla szkolnictwa zawodowego (...)”

Czytelnik dowiaduje się też, z 
obszernego artykułu o ustaleniu 
w Polsce przez Radę Ministrów 
legalnej jednostki miar układu 
międzynarodowego, nazwanego 
w skrócie „układem SI”.

„(...) Centralny Urząd Jakości i 
Miar — pisze autor — określi termi
ny wprowadzenia do stosowania jed
nostek miar układu SI w poszcze
gólnych dziedzinach nauki i techni
ki. Bedzie to wymagało zmian w 
programach i podręcznikach, w tre
ści nauczania przedmiotów zawodo
wych, fizyki i chemii. Już obecnie 
jest niezbędne zaznajamianie ucz
niów równolegle z jednostkami do
tychczas stosowanymi i jednostkami 
układu SI”.

Artykuł zawiera tabele jed
nostek miar oraz tabele przeli
czania jednostek.

Zygmunt Zieliński,, dyrektor 
Departamentu Szkolnictwa Za
wodowego Min. Ośw. i Szkoln. 
Wyż. pisze o „Szkole zawodo
wej w okresie przygotowania i 
wprowadzania reformy”.

Na tym tle Z. Zieliński oma
wia kwestię różnorodności or
ganizacyjnej kształcenia zawo
dowego, metody nauczania ćwi- 
czeniowo-laboratoryjnego i prak- 
tyczno-warsztatowego. specjali
zowanie się szkołv i jej profil 
prooramowo-zawodowy.

„Podbudowa szkolnictwa za
wodowego” to tytuł artykułu W. 
Tarczyńskiego. Przez wiele lat 
problem podbudowy nie był do
ceniany, a w wielu państwach 
na świecie sytuacja taka trwa 
do dziś. Tymczasem, pisze autor,, 
„(...) w warunkach cywilizacji 
technicznej wzrasta znaczenie 
szkolnictwa zawodowego w sy
stemach oświatowych,, a jedno
cześnie w szkolnictwie zawodo
wym rośnie rola kształcenia 
ogólnego. Znajduje to swój wy
raz w podwyższaniu podbudowy 
szkolnictwa zawodowego oraż w 
uwzględnianiu w coraz to szer
szym zakresie, 
ogólnokształcących 
nauczania szkół 
(...)”.

Tęndęńcja ta znajduje, po
twierdzenie w rozbudowie szkol
nictwa zawodowego w niektó
rych krajach, o czym autor pi
sze, a wśród nich także w Pols
ce w wyniku wprowadzenia 8- 
-letniego nauczania na szczeblu 
podstawowym. Jak autor ocenia 
sytuację w Polsce, dowiadujemy 
się z dalszego ciągu artykułu.

(•I)

NAGRODZENI ZA TRUD

przedmiotów 
w planach 
zawodowych

W dwunastym nrze „ŻYCIA 
PARTII” w dziale — nauka, 
oświata, kultura — Zofia 

S i e 1 c z a k przedstawia na 
przykładzie szkoły nr 228 w War
szawie, jak dzięki nauczycielom 
ukształtowała się wiodąca rola 
szkoły w środowisku dużego osie
dla na peryferiach stolicy. Tytuł 
artykułu: „Dla nich, lecz bez 
nich”.

Dzięki inicjatywie zespołu par
tyjnego, jaki powstał przy komi
tecie rodzicielskim, zorganizowa
no między innymi działalność o- 
piekuńczą nad dziećmi zaniedba
nymi wychowawczo, otwarto pół
internat, wybudowano w czynie 
społecznym boisko, zadrzewiono 
teren itd.

„Teraz już partyjny zespół ro
dzicielski — czytamy w artykule 
— nie jest sam. Komitet rodzi
cielski, trójki klasowe, ileś tam 
komisji, wszystko to urosło do 
grupy przeszło stu pięćdziesięciu 
osób, do tego trzeba doliczyć dzia
łaczy FJN, rfiżnych organizacji 
społecznych, zakładów. Jest wię
cej samodzielności i w decyzjach 
i w samym wykonaniu".

Metoda więc rozwijania akty
wności społecznej, pobudzania 
jej przez konkretny cel, który 
trzeba osiągnąć, zdała w pełni 
swój egzamin.

W tymże numerze „ŻYCIA 
PARTII" znajdzie czytelnik arty
kuł pt. „Więcej takich dylema
tów", w którym pokazano, jak 
działalność kulturalno - oświato
wa zorganizowana w Klubie Rol
nika CRS „Samopomoc Chłop
ska" w Terlikowie w wojewódz
twie rzeszowskim stała się zaczy
nem wszechstronnego rozwoju 
środowiska.

Michał Łucki w artykule 
„Dźwięk starego instrumentu" na
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przykładzie Kościerzyna w po
wiecie kaszubskim, przedstawia 
integracyjną rolę socjalistycznej 
polityki kadrowej i szkoły. Ka
szubi, mieszkańcy ziemi kościer- 
skiej, toczyli przez długie dzie
siątki lat zacięty bój o polskość, 
przeciwstawiali się naporowi 
germanizacji, nieśli pomoc par
tyzantom w okresie okupacji hi
tlerowskiej. Za zasługi w długo
letniej walce o zachowanie pol
skości Rada Państwa przyznała 
w bieżącym roku wsi Puszkowy 
w powiecie kościańskim Order 
Sztandaru Pracy II klasy.

Wręczając ten Order, Zenon 
Kliszko, poseł ziemi gdańskiej 
powiedział: „w powojennym dwu 
dziestoleciu. a zwłaszcza w okre
sie ostatnich 10 lat, nastąpiła 
pełna integracja ludności kaszub
skiej z ludnością kraju. Przyzna
ne waszej wsi odznaczenie niech 
będzie wyróżnieniem dla całej 
ludności kaszubskiej za jej umi
łowanie ojczyzny".

Redakcja „TYGODNIKA KUL
TURALNEGO" w numerze z 25 
grudnia w artykule pt. „Nie cze
kając na dzwonek" informuje o 
ostatnim posiedzeniu Komisji 
Oświaty NK ZSL, na którym roz
ważano wybrane zagadnienia 
związane z planem i budżetem 
resortu oświaty i szkolnictwa 
wyższego w roku szkolnym 
1967/68: w roku tym po raz pier
wszy cała młodzież kończąca kla
sę siódmą zostanie objęta nauką 
w klasie ósmej.

Reforma szkolna wprawdzie

wydatnie poprawiła strukturę 
szkolnictwa na wsi, ale ma rów
nież swoje minusy.

„W liceach ogólnokształcących 
— czytamy w artykule — w roku 
następnym, a także w latach do 
1970 roku włącznie — będą egzy
stowały jedynie trzy klasy pro
gramowe (klasa IV pojawi się 
dopiero w roku szkolnym 1970/71). 
W ten sposób — jak nietrudno 
spostrzec — w roku 1969/70 nie 
będzie matur. Automatycznie rok 
1970 stwarza dodatkowe szanse 
rozładowania tłoku przed brama
mi uczelni. Jak będzie wygląda
ła rekrutacja w owym roku — 
nie wiadomo. Czasu jest wiele, 
a pomysły nie zostały jeszcze wy
selekcjonowane".

*

„Aktorzy o sobie" — pod takim 
tytułem „POLITYKA" z 24 gru
dnia zamieszcza skrót dyskusji, 
jaką zorganizowała redakcja, po
święconej zagadnieniom współ
czesnego aktorstwa. Udział w dy
skusji wzięli: Irena Eichlerówna, 
Ryszarda Hanin, Zofia Małynicz, 
Zbigniew Cybulski, Ignacy Gogo
lewski, Adam Hanuszkiewicz, 
Gustaw Holoubek, Jak Swiderski, 
Marian Wyrzykowski. Dyskusję 
prowadził red. Jan K ł os so
wi c z. Dyskusja jest próbą sa- 
mookreślenia, podjętą przez akto
rów, przedstawia, jak aktorzy 
widzą swoją pozycję w społeczeń
stwie. A oto niektóre tylko frag
menty dyskusji.

„To, co jest aktorską istotą
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teatru — czytamy między innymi 
w wypowiedzi Mariana Wyrzy
kowskiego — jakąś ekspre
sją, jakąś „teatralnością" w mó
wieniu, w geście — my sami, ak
torzy, korygowaliśmy pod wpły
wem filmu. Przecież współczesne 
aktorstwo to oszczędność, to, o- 
graniczenie — ale jednocześnie 
gdzieś ulatnia się teatr, jakaś za
bawa, jakaś piękna gra pełna 
barw, pełna namiętności (...)“

Adam Hanuszkiewicz 
zwraca uwagę na fałszywy dog
mat priorytetu literatury w na
szym współczesnym tearze. 
„Przestaliśmy grać — zaczęliśmy 
odtwarzać autora. Sztuka aktor
ska musiała upaść. I nie uratuje 
jej żadna technika i rzemiosło, o 
którym tak głośno w całej pra
sie. Uratować ją może świado
mość swojego miejsca i swojej 
funkcji w teatrze i w społeczeń
stwie.

To teatr zrodził literaturę dra
matyczną, a nie literatura teatr. 
I ta literatura jemu, teatrowi, 
powinna służyć, a nie on jej (...)”.

Na temat współczesnego nau
czania w szkołach teatralnych, 
losu absolwentów tych szkół wy
powiadają się między innymi 
Zofia Małynicz, Irena Eich
lerówna, Marian Wyrzy
kowski.

Wiele jest ciekawych wątków 
tej pożytecznej dyskusji i warto 
by się z nią czytelnik zapoznał. 
Jan Swiderski zwraca uwa
gę na przyczyny, dla których czę-

sto nie grają aktorzy prawdzi
wie utalentowani. Nie grają dla
tego, że „...dyrektorzy teatru są 
częstokroć urzędnikami, którym 
nie zależy na wartości teatru, 
jako instytucji produkującej 
sztukę. I to nie jest zresztą ich 
wina, to wypływa z sytuacji, w 
której dyrektor nic nie ryzyku
je, bo i tak bierze pensję. Aktor 
także — czy gra duże, czy małe 
role, gażę weźmie 
samą. Nikt więc

zawsze taką 
nie ryzykuje.

*

artykule ptAnna Web w
„Etat do wzięcia", drukowanym 
w „TYGODNIKU DEMOKRATY
CZNYM" z 21-27 grudnia, podej
muje bardzo istotny problem 
młodej inteligencji, pochodzącej 
z małych miast i miasteczek, któ
ra po ukończeniu studiów wyż
szych, boryka się częstokroć z 
różnymi trudnościami w dużych 
miastach, a nie chce wracać do 
swych środowisk. Ma to swoje 
określone przyczyny, między in
nymi i te, że np .instytucja fun
dująca stypendium nie dotrzy
muje warunków umowy zawar
tej ze studentem podczas jego 
studiów. Sytuacja jest w tej 
chwili po prostu zła — stwierdza 
autorka — i w niejednej małej 
miejscowości należałoby pracę 
inżynierów, lekarzy czy nauczy
cieli potraktować jako pionierską, 
a więc zapewnić im takie warun
ki. które mogłyby zrekompenso
wać, przynajmniej częściowo to,

do czego przyzwyczaiło ich duże 
miasto".

Wiele na tym odcinku mają do 
zdziałania prezydia rad narodo
wych, które powinny ułatwić ab
solwentowi wyższej uczelni start 
życiowy. Sprawa ta znajduje swój 
wyraz w uchwale IV Plenum CK 
SD, w której wskazano na moż
liwości zachęcenia młodej inteli
gencji przez rady narodowe do 
podejmowania pracy w małych 
miastach. Tej sprawie służy usta
nowienie Funduszu 
łych Miast, który pozwala na 
tworzenie bodźców i„1—„ 
dla inteligencji 
pracę na tzw. prowincji.

„Dając młodym ludziom — czy
tamy w zakończeniu artykułu — 
szanse awansu społecznego, fi
nansowego i kulturalnego — a 
więc to Wszystko, czego brak od
stręcza od małych miast — mia
sta te stwarzają szanse dla sie
bie: szanse rozwoju gospodarcze
go i kulturalnego. Tak pojęta za
sada wzajemnych korzyści była
by w efekcie zapewne opłacalna 
dla obydwu stron".

W „CHŁOPSKIEJ DRODZE" z 
25—28 grudnia znajdzie czytelnik 
szczegóły konkursu na najlepszy 
w województwie klub wiejski ro
ku 1967. Warunkiem 
konkursie jest — jak 
dakcja: 1. aktywna 
społecznej rady oraz udział jej 
członków w szkoleniach prowa
dzonych przez poradnie instruk- 
cyjno - metodyczne, powiatowe 
lub wojewódzkie domy kultury; 
2. opracowanie i systematyczna 
realizacja planu pracy zawierają
cego propozycje interesujących 
imprez i poczynań kulturalno- 
oświatowych .

Rozwoju Ma-

materialnych 
podejmującej

udziału w 
podaje re- 
działalność

emzet

Z OKAZJI DNIA NAUCZYCIELA 
KRZYŻEM OFICERSKIM

ORDERU ODRODZENIA POLSKI 
ozdnaczeni zostali:

Prof. dr inż. Igor Kisiel —• kie-, 
równik Katedry Fundamentowa
nia Politechniki Wrocławskiej; 
Prof. dr Wanda Moszczeńska — 
Uniwersytet Warszawski; Prof. dr 
Eugeniusz Sawrymowicz — Uni
wersytet Warszawski; Prof. dr 
Henryk Teleżyński — Uniwersy
tet Warszawski; Prof. dr Stani
sław Zarnccki — Wyższa Szkoła 
Rolnicza w Krakowie. ■

KRZYŻEM KAWALERSKIM 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI 

odznaczeni zostali:
Prof dr Kazimierz Antonowicz 

— uniwersytet M. Kopernika w 
Toruniu; Bolesław Antoszewski 
— inspektor kadr Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Krakowskiego 
w Krakowie; Stanisław Badowski 
— inspektor szkolny' w Nowej 
Soli, woj. zielonogórskie; Fran
ciszek Bartyzel — st. inspektor 
Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Krakowskiego w Krakowie; Prof. 
dr Helena Bączkowska — Wyższa 
Szkoła Rolnicza w Krakowie; 
Stanisław Bednarczyk — nąuczy- 
ciel-rencista Szkoły Podstawowej 
w Strupinie Dużym, wój. lubel
skie; Doc. mgr Stefan Białynicz 
— Szkoła Główna Gospodarstwa 
Wiejskiego w - Warszawie; Prof. 
dr Franciszek Bieda — Akade
mia Górniczo-Hutnicza w Kra
kowie; Mgr Stanisław Bienia — 
dyrektor administracyjny Uni
wersytetu Marii Curie-Skłodo- 
wskiej w Lublinie; Kazimiera 
Boye — kierownik Działu Nau
ki ' w Uniwersytecie Łódzkim; 
Prof. dr Stefan Buczkowski — 
Uniwersytet Marii Curie-Skło- 
dowskiej w Lublinie; Gustaw 
Byrton — kierownik Szkoły 
Podstawowej, w Jankowie, woj. 
poznańskie; Anna Cichocka — 
kierownik Szkoły Podstawowej w 
Łysakowie, woj. kieleckie; Dr 
Jan Czarnecki — .st. wykładowca 
Politechniki Poznańskiej; Wła
dysław Czerwiński — kier, re
feratu Kuratorium Okręgu Szkol
nego Łódzkiego w Łodzi; Doc. dr 
Władysława Dąbrowska — eme
rytowany docent Wyższej Szkoły 
Rolniczej W Olsztynie; Prof. dr 
Mieczysław Dorywalski. — Uni
wersytet Łódzki; Kasper Dubiel 
— naucżyciel Liceum Ogólno
kształcącego w Mysłowicach, woj. 
katowickie; Henryk Fajklowicz — 
wiceprezes Zarządu Oddziału 
ZNP *w  Sosnowcu, woj. katowic
kie; Maria Głodo — kierownik 
Szkoły Podstawowej nr 11 - w 
Przemyślu, woj. wrocławskie; 
Władysław Gołąb — księgowy 
Zarządu Oddziału ZNP w Ostrow
cu Sw., woj. kieleckie; Pfof. dr 
Tomasz Goinoliszewsk.i — - Ąka- 
demia ' Górniczo-Hutnicza w Kra
kowie; Sabiną Górka — nauczy
cielka Technikum Ekonomiczne
go nr 3 w Warszawie 
Władysław Górski 
Katedry Prawa 
Szczecińskiej: Doc. 
liusz Grabowski — 
tedry Politechniki 
Aleksander Grochowski 
stenca dyrektora Liceum Ogólno
kształcącego dla Pracujących w 
Białymstoku; Adam Grzegorzak 
— sekretarz Zarządu Oddziału 
ZNP w Zabrzu, woj. katowickie; 
Prof. dr Witold Hahn — Uni
wersytet Łódzki; Prof. dr Ja
nusz Haman — Wyższa Szkoła 
Rolnicza w Lublinie; Maria Ko
lejko — dyrektor l iceum Ppda- 
gogicznego w Rabcp, woj. kra
kowskie: Doc. dr Michał Jabłoń
ski — Politechnika Łódzka; Wa
cław Jabłoński — nauczyciel- 
-emeryt w Skierniewicach, woj. 
łódzkie; Bogusław Jakubowicz — 
wiceprezes Zarządu Oddziału 
ZNP w Sosnowcu, woj. katowic
kie: Prof. dr Rudolf Janka — 
Uniwersytet Jagielloński w ’ Kra-, 
ko^de; Prof. dr Stanisław Ja
skólski — emerytowanv profesor 
Akademii Górniczo-Hutniczej w 
Krakowie; mgr Leon Jelonek — 
kierownik Szkołv Podstawowej 
nr 3 w B-elsku Białej, woj. ka
towickie: Stanisław Jurga — kie
rownik Szkoły Podstawowej nr 1 
w Śremie, woj. poznańskie: Sta
nisław Kaczmarski — dyrektor 
Zasadniczej Szkołv Zawodowej w 
^rezpoinie*  Mgr Kazimierz Kejna 
— st. wizytator Kuratorium Okrę
gu Szkolnego Łódzkiego w Ło
dzi: Tadeusz Kiedrowski — kie
rownik Szkoły Podstawowej w 
Kobierze, woj. katowickie: Ta
deusz Kloc — kierownik Szkoły 
Podstawowej w Jasionce, woj. 
rzeszowskie; Franciszek Koper —

Prof. dr 
kierownik 

Politechrrki 
mer iinż Ju- 
k’erownik Ka- 
Warszawskiej; 

za-

kierownik Szkoły Podstawowej 
nr 3 w Siemianowicach, woj. ka
towickie; Tadeusz Kościuszko — 
kierownik sekcji Okręgowego 
Ośrodka Metodycznego w Rzeszo
wie; Doc. mgr Feliks Kotlafski. 
_ Politechnika Łódzka; Doc. dr 
Witold Kowalski —_ Uniwersytet 
Warszawski; Mgr Karol Krucz
kowski — st. wizytator Kurato
rium Okręgu Szkolnego Rzeszow
skiego w Rzeszowie; Mgr inż. 
Walentyn Kryczyński — st. radca 
w Ministerstwie Oświaty i Szkol
nictwa Wyższego; Mgr Aleksan
der Kudelski — dyrektor Biblio
teki Głównej Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej we Wrocławiu; 
Orest Kuźniak — kierownik Szko
ły Podstawowej w .łagodnie, woj. 
kieleckie; Dymitr Kwiatkowski — 
zastępca dyrektora Technikum 
Energetycznego w. Poznaniu; Sta
nisław Landa — sekretarz Zarzą
du Oddziału ZNP w Jarosławiu, 
woj. rzeszowskie; Jan Lech — 
nauczyciel Technikum Budowla
nego w Białymstoku; Alojzy Leh
man — rfauczyoiel Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w Szczecinie; 
Jan Lipiński — przewodniczący 
PKZZ Oddziału ZNP w- Łasku, 
woj. łódzkie; Jadwiga Lisowska 
— wiceprezes Zarządu Oddziału 
ZNP Łódz-Pólesie; Antonina Lu- 
becka — kierownik Szkoły Pod
stawowej’ nr 1 w Mszanie Dol
nej, woj. krakowskie; Doc dr 

. Stanisław Ładyka — rektor Wyż
szej Szkoły Ekonomicznej w So
pocie; Władysław Łastowski — 
kierownik Szkoły Podstawowej 
w Trzemesnęj, woj. krakowskie; 
Wacław Machnik — dyrektor 
Technikum Mechanicznego i Za
sadniczej Szkoły zawodowej w 
Sanoku, woj. rzeszowskie; Bole
sław Maciejewski — skarbnik 
PKZP w Nysie, woj. opolskie; 
Anna Majerska — nauczycielka 
VII Liceum Ogólnokształcącego w 
Krakowie; Dr Apolonia Malinow
ska — Uniwersytet Warszawski; 
Józef Małek — -nauczyciel Ze
społu Szkół Zawodowych w Rze-r 
szowic; Jan Mastalarz — kierow
nik Szkoły Podstawowej nr 2 w 
Kościanie, woj. poznańskie; An
drzej Mądrzak — wiceprezes Za
rządu Okręgu ZNP w Gdańsku; 
Piotr Milinkiewicz — kierownik 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Gó
rze, woj. wrocławskie; Mgr Jan. 
Morawski — dyrektor Biblioteki 
Głównej Wyższej Szkoły Rolni
czej we Wrocławiu; Prof. dr Zo
fia Morecka — Uniwersytet War
szawski; Jan Mucha — kierów-

. nik . Szkoły Podstawowej w Bobr
ku, woj. krakowskie; Józef Na- 
czas — dyrektor Technikum Go
spodarczego w Białymstoku; Dr 
Eugeniusz Nieczyporowicz — st. 
wykładowca Wyższej Szkoły In
żynierskiej w Białymstoku; Zdzi
sław Osada — nauczyciel Szkoły 
Podstawowej- ni; -3 -w Przemyślu, 
woj. rzeszowskie; Dr Stanisława 
Osiecka — , nauczycielkąJ Stu
dium Na'ucżyc'ićlskiego ' w Bia- 
łvmśtoku: Dr Karolina Paluch — 
st. wykładowca Politechniki 
Szczecińskiej; Prof. dr Michał 
Potkaniowski — Uniwersytet Ja
gielloński w Krakowie; Waleria 
Pietruszewska — kierownik Szko
ły” Podstawowej nr 12 w Nowym 
Sączu, woj. krakowskie; Józef 
Pinkosz — prezes Oddziału ZNP 
w Tarnowie, woj. krakowskie; 
Maria Pisowicz — zastępca in
spektora szkolnego w Tarnowie, 
woj. krakowskie; Doc. mgr Mie
czysław Pluciński — Politechnika 
Śląska w Gliwicach; Kazimierz 
Pudełko — sekretarz Zarzadu 
Oddziału Miejskiego ZNP w Ka
towicach: Stanisław Pusiarski — 
przewodniczący Sekcji Szk. Za
wodowego przy Zarządzie Okrę
gu ZNP w Krakowie: Adolf Ra- 
czuń — redaktor ..Kwartalnika 
Nauczycielskiego Opolskiego” w 
Opolu; Jadwiga Radziejowska — 

. kierownik dziekanatu Wydziału
Historycznego Uniwersytetu War
szawskiego; Stanisław Różano- 
wicz — bibliotekarz Studium 
Nauczycielskiego w Zgierzu, woj. 
łódzkie; Jan Rusak — kierownik 
Szkoły Podstawowej w Goguci- 
cach, woj. kielpck?e: Jan Rybic
ki kierownik Szkoły Podstawo
we! w Gniewosznwie. woj. kie
leckie: Henryk Sadaj — dzia
łacz ZNP w Lublinie; Henry
ka Sadowska — dyrektor Szko
ły Podstawowej i Liceum Ogól
nokształcącego w Krakowie; 
Ignacy Sanak — członek Ple
num Zarządu Oddziału ZNP 
w Bielsku. woj. katowickie; 
Wiktoria Sapińska — kierownik 
Wydziału Socjalnego w Zarządzie . 
Oddziału ZNP w Wadowicach, 
woj. krakowskie.

ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP
Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Tele

fony: 26-34-20 , 26-10-11, wewn. 260, 261. 262, 263, 264, 265. 
Redaguje kolegium. Wydawca: Wydawnictwo „Prasa Kra
jowa” RSW „Prasa”, Warszawa, Wiejska 12, tel. 28-24-11. 
Ogłoszenia przyjmuje Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa 
Krajowa”, Warszawa, Wiejska 12. tel. 24-48-57 oraz wszyst
kie biura ogłoszeń RSW ..Prasa” w miastach wojewódz
kich. Ceny ogłoszeń: ramkowe 14 zl za 1 cm kw., nekro
logi 12 zł za 1 cm kw., drobne handlowe 3 zł. drobne oso
biste 2 zł za wyraz. Osoby prywatne zamawiające ogłosze
nia . ’ ..........
adresem 
szenie 
pisanie ogłoszeń tekstu, 
urzędy 
„Ruch”, 
nr 1-6-100020 ____ ... ..
„Ruch”, Warszaway- ul. Wronia 23. Prenumeraty przyjmo
wane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres pre
numeraty. Cena prenumeraty kwartalnie — 10,40,. półrocznie 
20,80 zł, rocznie — 41,60 zł. Prenumeratę za granicę, która 
jest o 40 proc, droższa przyjmuje Biuro Kolportażu Wy
dawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto . PKO nr 1-6-100020. Egzemplarze 
aktualizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy 
Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska 
konto PKO nr 114-6-700041 VII O/M warszawa. Druk: 
sowę Zakłady Graficzne RSW „Prasa” 
szalkowska 3/5.
dakcja nie zwraca.

biura ogłoszeń RSW

logi 12 zł za 1 cm kw., drobne handlowe 3 zł, drobne oso-

powinny przesłać z góry należność pod powyższym 
przekazem pocztowym z zaznaczeniem — za ogło- 

} ..Głosie Nauczycielskim’*. Prosimy o wyraźne 
■ ' ’ Prenumeratę na kraj przyjmują 

pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury 
Można również dokonywać wpłat na konto PKO 

Centrala Kolportażu’'’ Prasy i Wydawnictw 
Warszaway- ul. Wronia 23.

zdez-

15/17, 
Pra- 

Warszawa, ul, Mąr-
Nie zamówionych artykułów i zdjęć re- 

Zam. 1823. M-75



117IKOMU nie wchodził w 
/y drogę. Był cichy i zalęk- 

“Ł niony. Nie miał przyjaciół. 
Przerwy lekcyjne spędzał sam, 
W kącie korytarza. Jednocześnie
z ostatnim dzwo 
tał teczkę i chyłkie 
się do domu. Uczył si 
A mimo to trzykrotnie 
opuścić szkołę. Wypęc _____
śmiech i okrutna drwina. .

Za każdym razem, kiedy nie 
mógł już wytrzymać i rozrzęsio- 
ny wracał do domu — oświad
czał: mamo ja więcej już tam 
nie pójdę.

Matka tłumaczyła, przekonywa
ła, zasięgała rady wychowawcy. 
Na próżno. Potem szukała dla 
syna nowego miejsca.

BSHBSSSMRSMW*"

Kiedy załatwiła formalności 
związane z przyjęciem do kolej
nej szkoły, poprosiła o rozmowę 
z dyrektorem.

— Jest dobry i pracowity — 
mówiła nieśmiąło — lecz inny 
niż wszyscy. Przeszedł ciężką 
chorobę, która pozostawiła po 
sobie trwały ślad. Wyszły mu 
wszystkie włosy. Dla szesnasto
letniego chłopca to tragedia. 
Kpią z . niego wszyscy.

— Poprosiłabym, żeby pan dy
rektor zechciał mi pomóc i

KSIĄŻKI Z ILUSTRACJAMI 
J. GRABIAŃSKIEGO ROBIĄ

FURORĘ

Kiedy ogląda się witryny księ
garni zachodnioniemieckich, 
wszędzie na czołowych miej
scach widnieją książki ilustro
wane przez polskiego grafika 
Janusza Grabiańskiego. Ukaza
ło się ich tu kilkanaście. Dla 
przykładu wymienić można trzy 
zbiory opowiadań o zwierzę
tach, niemiecki przekład popu
larnej w naszym kraju „Rudzi” 
Jadwigi Wernerowej, bajki An
dersena, braci Grimm, ,,Z tysią
ca i jednej nocy”, a także zbiór 
opowiadań dziecięcych „Mój ma
ły świat”. Ukazał się tu. rów
nież „Kalendarz dziecięcy 1967” 
z licznymi barwnymi ilustracja
mi J. Grabiańskiego.

„ISKUSSTWO KINO” O J.
SKARBKU-MALCZEWSKIM

W 11 numerze miesięcznika 
„Iskusstwo Kino” W. Listów w 
artykule „Filmował rewolucję” 
pisze o znanym polskim opera
torze filmowym, Janie Skarbku- 
Malczewskim. „Pamiętniki 

Skarbka-Malczewskiego i doku
mentalne zdjęcia wykonane 
przez niego w Piotrogrodzie — 
stwierdza autor — wzbudzają 
żywe zainteresowanie i stanowią 
piękny przykład przyjaźni ra
dzieckich i polskich filmowców, 
sięgającej okresu narodzin na
szej rewolucyjnej sztuki filmo
wej”.

POLSKIE KSIĄŻKI W KRA
JACH SKANDYNAWSKICH

W ciągu ostatnich dwóch lat 
w krajach skandynawskich uka
zało się kilkanaście przekładów

RAMZES

mu

dy-

wpłynąć na chłopców, aby 
nie dokuczali...

Na radzie pedagogicznej 
rektor przedstawił krótko histo
rię chłopca i zaapelował do 
wszystkich nauczycieli, aby się 
nim zaopiekowali oraz porozma
wiali przedtem z klasą.

Wydawało się, że tym razem 
będzie miał szczęście. Koledzy 
przyjęli go życzliwie. Pomogli 
uzupełnić różnice w programie, 
wciągnęli do współpracy przy 
redagowaniu szkolnej gazetki, 
namówili, aby spróbował swych 
sił w siatkówce.

Boczył się początkowo, nieuf
nie przyjmował objawy przyjaź
ni, czekał...

Nie krył się jednak już na 
końcu korytarza podczas przerw, 
nie czmychał chyłkiem po lek

książek polskich autorów oraz 
dwie antologie.

Między innymi w Danii wy
szły. „Noce i dnie” Marii Dąb
rowskiej i „Cząstka mego ser
ca” Wandy Przybylskiej; w Fin
landii: „Popiół i diament” Jerze
go Andrzejewskiego, „Sennik 
współczesny” Tadeusza Konwic
kiego i „Myśli nieuczesane” Sta
nisława Jerzego Lecą; w Szwe
cji: kolejne wydanie „Popiołu i 
diamentu” oraz „Idzie skacząc 
po górach” Jerzego Andrzejew
skiego, „Pożegnanie z panną 
Syngilu” Jacka Bocheńskiego i 
„Myśli nieuczesane” Lecą.

FILM O TRAGEDII 
FLORENCJI

Znany włoski reżyser teatral
ny i filmowy Franco Zeffirelli 
zamierza zrealizować film o tra
gedii Florencji.

„Byłem świadkiem straszliwej 
klęski, jaka spadła na moje ro
dzinne miasto, oglądałem boha
terstwo jego mieszkańców — 
mówi Zeffirelli. — Chciałbym, 
aby ludzie zachowali w pamięci 
obraz zniszczenia i przykłady 
poświęceń. Zaproponowałem 
rzymskiej telewizji realizację 
filmu dokumentalnego, który 
można będzie pokazać na ca
łym świecie.

Chciałbym. aby ten film — 
dokument, film — świadectwo 
był przede wszvstkim hvmnem 
na cześć młodzieży i jej po
święcenia. Niechaj już nikt nie 
potępia dzisieiszego młodego po
kolenia, widziałem bowiem 
wzruszające orzvkłady ofiarnoś
ci. Chłopcy i dziewczęta, zmar
znięci, zabłoceni toczyli praw
dziwą bitwę o uratowanie dzieł 
sztuki i zabytków miasta. Wi
działem, jak studenci i żołnierze, 

cjach do domu. Nauczyciele by
li z niego zadowoleni, cieszyła 
się matka.

Przyszedł w końcu taki mo
ment, że wreszcie coś w nim 
odtajało, znikła nieufność. U- 
wierzył.

I wtedy właśnie zdarzył się 
ów fatalny przypadek, który 
przekreślił niemal wszystko. By
ło to na lekcji historii, tuż przed 
okresem. Nauczyciel pytał na 
stopnie. Klasa nie była najle
piej przygotowana. Uczniowie 
odpowiadali słabo. Posypały się 
dwóje. Wreszcie ostatnie pyta
nie rzucone bez adresu. W kla
sie zaległa cisza. Nauczyciel 
przechadzał się między ławkami 
i bacznie obserwował twarze. 
Podszedł potem do katedry, zaj
rzał do dziennika i „wystrzelił" 

brodząc po pas w wodzie, wy
nosili księgi z archiwów. Być 
może spracowane ręce żołnie
rzy, które dźwigały bezcenne 
manuskrypty, nigdy przedtem 
nie dotykały książki. Tu niosły 
ją tak uważnie, jak nosi się 
dziecko.

Filmowaliśmy zniszczone i 
uszkodzone rzeźby, freski, obra
zy. Chciałbym jednak ukazać i 
inną stronę tragedii. W ciągu 
wieków mieszkańcy Florencji 
stworzyli własną, oryginalną cy
wilizację. Dziś wszystko to — 
wydaj e się — zostało starte z 

KONIKOWKA

Rozpoczynając od litery „W” w trzecim poziomym rzędzie, 
obejść całą figurę ruchem konika szachowego i odczytać roz
wiązanie. Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 20.1.1967 r.

ROZWIĄZANIE KON1KOWKI Z NUMERU 50

„Zbliżające się święta niech będą dla Ciebie, Czytelniku, wy
jątkowo miłe i beztroskie”.

Nagrody w drodze losowania — otrzymują następujący kol. 
kol,: J. Radowska — Bartoszyce; St. Sułek — Bielsko Biała; 
A. Wałach — Jankowice; J. Wiśniewski — Pilchowice; K. Tro
janowska — Sarbia; J. Grzeszczyk — Ostroszowice; J. Bednar- 
czuk — Tęgoborze; A. Śmigielski — Strzelce: B. Karpiński — 
Radziejów; Ś. Kotlarczyk — Smogorzów; 1. Szufa — Jaworzno; 
E. Kowalczyk — Świdnica SI.; A. Pelc — Wola Zarczycka; 
A. Halicki — Jałówka; I Ternes — Biała Podlaska.

pytaniem patrząc w jego kie
runku.

— A może Ramzes mi odpo
wie?
• Odpowiedział mu ryk śmiechu.

Poderwał się jak oparzony, 
naciągnął głęboko beret na gło
wę i wypadł z klasy. Ścigała go 
wrzawa.

Śmiech się urwał. Uczniowie 
skonsternowani. Nauczyciel 
przerwał lekcję i wyszedł. Nie 
chciałem go przecież dotknąć, 
nie przypuszczałem, że tak za
reaguje — powtarzał szukając 
usprawiedliwienia...

Dyrektor należał do ludzi 
zrównoważonych. Był wytraw
nym pedagogiem, nikomu nigdy 
nie uchybił. Tym razem jednak 
to, co nastąpiło miedzy nim a 
nauczycielem, trudno byłoby 
nazwać rozmową na tematy wy
chowawcze...

*
Po kilku dniach wrócił jed

nak do szkoły. Uległ namowom 
matki, a może żal było mu 
kolegów? Nauczyciel długo z nim 
rozmawiał, uścisnął jak syna i 
wyrównywał krzywdę w stop
niach... Po co?

TADEUSZ SOCHACKI 

powierzchni ziemi. Jak pomóc 
słynnym florentyńskim hafciar- 
kom, które dziedziczyły po po
koleniach ich sztukę, ich geniusz 
twórczy? To, co tworzyły w 
swoich maleńkich warsztatach— 
dzieła ich trudu, fantazji — 
uległo zniszczeniu i może znik
nąć na zawsze samo pojęcie ar
tystycznego rzemiosła. Starczy 
nam sił, aby rozpocząć wszystko 
od początku — mówią niektóre 
hafciarki. Chciałbym, aby to by
ło prawdą”.

Informacje zaczerpnięte z biulety
nu PAP — Kultura w kraju i na 
świecie.

FILOZOFIA, POLITYKA 
GOSPODARKA

Władysław Gomułka: O LEPSZE 
JUTRO POLSKIEJ WSI. Przemówie
nie wygłoszone na Ul Zjezdzie De
legatów Kółek Rolniczych 8 grudnia 
19i>6 r. Ki W, Warszawa 1966; s. 22, 
cena 2 zl.

Herbert Marcuse: ROZUM I RE
WOLUCJA. llegel a powstanie teorii 
społecznej. KiW, Warszawa 1966; 
s. 404, cena 60 zł.

Roman Warecki: OŁTARZ I TRON. 
Szkice historyczne. KiW, Warszawa 
1966; s. 284, cena 16 zl.

KSIĄŻKI POMOCNICZE

Maria Kniagimnowa; PRACE PI
SEMNE Z JĘZYKA POLSKIEGO W 
KLASACH V—XI. PZWS, Warszawa 
1966; s. 176, cena 12,50 zł.

METODYKA NAUCZANIA JĘZY
KA FRANCUSKIEGO. Praca zhioro. 
wa pod red. SI. Gniadka. PZWS, 
Warszawa 1966; s. 162, cena 21,50 zł.

Halina Mysikowska: ŻYWE SŁO
WO W PRACY Z DZIEĆMI SZES- 
CIO- I SIEDMIOLETNIMI. PZWS, 
Warszawa 1966; s. 176, cena 12,5o zł.

REGULAMIN SPRAWNOŚCI ZU
CHOWYCH. Wyd. Ul. wydawnictwo 
Harcerskie, Warszawa 1966; cena 5 zł.

SPORT W SZKOLE. Wyo. u po
prawione i uzupełnione, wyd. Sport 
i Turystyka, Warszawa 1966; s. 312, 
cena 28 zł.

BIOGRAFICZNE

MAKSYM GORKI: Biblioteka „Po- ' 
lonistyki” pod red. J. Z. Jakubow
skiego. PZWS, Warszawa 1966; s. 400, 
cena 55 zł. Książka ukazuje postać 
Gorkiego jako pisarza zespolonego z 
życiem swego kraju i jego przemia
nami, ze światem pisarskim i litera
turą — jako obrońcy człowieka, któ
ry był mu „droższy nad wszystkie 
idee i sprawy, droższy niż produkty 
jego pracy”.

Hanna Mortkowicz-Olczakowa: JA
NUSZ KORCZAK. „Czytelnik”, War
szawa 1966; s. 284, cena 14 zł.

Monika Warneńska: MAZOWIEC
KIE ŚCIEŻKI PISARZY. Piw, War
szawa 1966; s. 386, cena 18 zł. Książ
ka ukazuje mało znane epizody z 
życia wybitnych pisarzy polskich, 
których twórczość była m. in. zwią
zana z Warszawą i Mazowszem. Są 
to Słowacki, Krasiński, Norwid, Kra
szewski i wielu innych.

LITERATURA PIĘKNA

William Faulkner: ABSALOMIE, 
ABSALOMIE... Przekl. z Kierszys. 
PIW. Warszawa, 1966; s. 442, cena 
30 zł.

Ernest Hemingway 49 OPOWIA
DAŃ. Przekł. B. Zieliński | in. PIW, 
Warszawa 1966; s. 570, cena 32 zł.

Malcolm Lowry: POD WULKANEM. 
Przekł. K. Tarnowska. Piw, Warsza
wa 1966; s. 468, cena 35 zł.

Bronisław L. Michalski: WIERSZE 
WYBRANE. Wyd. Lubelskie, Lublin 
1966; s. 140, cena 16 zł.

Włodzimierz Odojewski: ZMIERZCH 
ŚWIATA. „Czytelniku, Warszawa 
1966; s. 298, cena 15 zł. Książka uka
zała się w 1962 r. zyskując sobie 
duże uznanie zarówno czytelników, 
jak i recenzentów. Odojewski debiu
tował wierszami w prasie szczeciń
skiej w 1947..roku.

OPOWIADANIA TURYSTYCZNE. 
Wybór opowiadań nagrodzonych na 
konkursach Wyd. Sport i Turysty
ka w latach 1963, 1964, 1965; S. 162, 
cena 15 zł.

Czesław Ostańkowlcz; DZIWNY 
NORMALNY ŚWIAT. Wyd. Łódzkie, 
Łódź 1966; s. 162, cena 10 zł. Tema
towi hitlerowskich obozów zagłady 
poświęcił autor większość swoich 
książek.

DZIENNIK SAMUELA PEPYSA. 
Wybór, przekład i przypisy Marii 
Dąbrowskiej. Wyd. III. Piw, War
szawa 1966; cena I/II t. 80 zł.

Josef Toman: po NAS CHOCBY 
POTOP. Przekł. M. Erbardt. Piw, 
Warszawa 1966; s. 672, cena 40 zł. 
Josef Toman jest jednym z najpo
pularniejszych pisarzy czechosłowac
kich. autor licznych powieści, dra
matów i słuchowisk radiowych. „Po 
nas choćby potop” jest powieścią 
historyczną, zespalająca artyzm sło
wa z wiedzą historyczną.

Iwan Turgieniew"; DZIEŁA WY
BRANE. PIW, Warszawa 1966; cena 
t. I/II1, 90 zł.

Wytiiij — zachowaj!

■

iiGtOS"
WYJAŚNIA

W ielu czytelników zwracało 
się do nas z prośbą, ażeby 
rozszerzyć w „Głosie Nau

czycielskim” dział porad, infor
macji i wyjaśnień dotyczących 
stosunków służbowych nauczy, 
cieli i innych spraw związanych 
z ich pracą.

Znajomość bowiem obowiązu
jących przepisów, uprawnień i 
obowiązków jest — jak to wy
nika z otrzymywanej korespon
dencji oraz bezpośrednich roz
mów i spostrzeżeń — wśród nau. 
czycieli na ogół niska.

Uwzględniając zatem wysuwa
ne przez czytelników postulaty, 
wprowadzamy od 1 stycznia bie
żącego roku te rubrykę, w której 
wyjaśniać będziemy najważ
niejsze aktualne sprawy, zwią
zane z praca nauczycieli i in
nych pracowników oświatowych.

EGZAMINY 
KWALIFIKACYJNE

Przepisy dotyczące egzaminów 
kwalifikacyjnych nauczycieli i 
wychowawców zawarte są W 

Dzienniku Urzędowym Minister
stwa Oświaty nr 6, poz. 55 z 1964 
roku.

Każdy zatem nauczyciel przy
gotowujący się do egzaminu po
winien dokładnie zapoznać się z 
treścią tych przepisów.

ZALICZENIE CZASU PRACY 
DO OKRESU 2-LETNIEJ 

PRAKTYKI PEDAGOGICZNEJ
Zgodnie z postanowieniami § 4 

zarządzenia ministra oświaty z 
dnia 25 kwietnia 1964 roku w 
sprawie egzaminu kwalifikacyj
nego nauczycieli wychowawców 
(Dziennik Urzędowy Ministerst
wa Oświaty nr 6, poz. 55) prak
tyka pedagogiczna stanowiąca 
warunek przystąpienia do egza
minu kwalifikacyjnego powinna 
być ciągła, wykonywana w wy
miarze nie niższym niż połowa 
obowiązkowego wymiaru godzin 
nauczania i wynosić co najmniej 
2 lata kalendarzowe.

Do okresu praktyki zalicza się 
okresy pracy w szkole, do nau
czania w której nauczyciel po
siada kwalifikacje naukowo-pe
dagogiczne.

W uzasadnionych przypadkach 
organ administracji szkolnej mo
że zaliczyć do okresu praktyki 
w całości lub w części pracę w 
innej szkole.

Ministerstwo Oświaty wyjaś
niło pismem z dnia 26 maja 
1965 roku, nr K-l-2153'64, że do 
okresu co najmniej 2-letniej 
praktyki pedagogicznej, stano- 
więcej warunek przystąpienia do 
egzaminu kwalifikacyjnego, moż
na zaliczyć nauczycielowi (wy
chowawcy) także praktykę (pra
cę nauczycielską) odbywaną w 
szkole bezpośrednio przed uzy
skaniem przez nauczyciela kwa
lifikacji naukowo-pedagogicz
nych.

JAKĄ LEKTURĘ NALEŻY 
PRZESTUDIOWAĆ PRZED

PRZYSTĄPIENIEM, 
DO EGZAMINU

Zgodnie z wymienionym za
rządzeniem nauczyciel przystę
pujący do egzaminu obowiązany 
jest do przestudiowania co naj
mniej czterech pozycji z poda
nej przez Ministerstwo Oświaty 
lektury.

Wykaz wymienionej lektury 
został ogłoszony jako załącznik 
do okólnika nr 19 Ministerstwa 
Oświaty z dnia 30 września 1964 
roku w sprawie wykazu lektury 
poleconej dla nauczycieli i wy
chowawców przygotowujących 
się do egzaminu kwalifikacyjne
go (Dziennik Urzędowy Mini
sterstwa Oświaty nr 11, poz. 123).

Wsoomniany wyżej okólnik 
zaleca zakupienie do bibliotek 
pedagogicznych i działów nau
czycielskich bibliotek szkolnych 
odpowiedniej ilości zawartych 
w oodanym wykazie pozycji lek
tury.


